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55. List u którego nazwiska piszącego nie 
można było wyczytać. siyas 


hy ac Rme Dne Dne Jautor Colme, Ser- 


vitutem meam perpetuam. Zataski i dobro- 
dzieystwa , które na sobie ina swoich znam 
po WMCi moim MCiwym Panie ; tak się czu- 
ję być winnym WMCi M. MCiwemu Panu, 
że: nie bacząc ^jakobych je WMC; godniey 
mógł zasłogować., gryść się-w tym muszę, że 
i tego lekkiego officium częstego pisywanią 
do WMCi przez długi czas zaniechywam. Przy- 
<czyną tego, wielkie trudności moje, któremi 

tam i sam , wedle woli tak Króla JMCi, ja- 
koi JMCi X. Arcybiskupa kołysząc , na miey- 
scu mi wytchnąć, i z chęcią moją ku WMCi 
memu MCiwemn Panu nigdzież rozpostrzeć 
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nie dopuszczą. Jakoż i teraz dopiero trzeci 
dzień od sej JMCi przyjechawszy, zas tam- 
że zarazem dysze] obracam. Proszę aby mi 
to nie łaski MOQi nie przynosiło. Owa si się, 
da P. Bóg, to omieszkanie pilneścią potym nad 
rodzi. /nterim, iż Króla JMCi do Łowicza 
mam przyprowadzić, gdzie, dali Bóg, recupe- 
randae rei Ecclesiasticae fundamenta jacie- 
mus , raczyszłi WMC roskazać sobie w czym 
służyć proszę x abyś WMC móy:MCiwy Pan 
nikomu tey przysługi u siebie nie życzył prze- 
demną. Będąc tegó pewien, że wiary, pil- 
ności, chęci, i starania ku rzeczom WMGi, 
nad mię lecer żaden nie przyłoży. ledan 
się łasce WMCi mego MCiwego Pana. Z Ło- 
wicza 17 Augusti 1582. a 
Nasi posłowie z Moskwy jadący ‘optime 
remunerati , dał im przez tysiąc soboli okrom 
ińszych futer, i upominkiich wrócił. Persa 
poraził 19 millia Turcarum cum equis. P. 
Philipowski - pisał, AA tam jest in magna 
reputalione. 


36. List X, Tomasza PHA z y. 


Rme Dne Dne Cime. Aczkolwiek nie 
mam co pisać, wszakoż nie chciałem zaniex 
chac, aby zdrowia VWVMCi przez ten list ña- 
eirik nie miał, októrym, abym długo sły- 
szał, a WMCi dobrze zdrowego. kiedyżkol- 
„wiek oglądał, Pana Boga proszę. . Król JMC 
wyjechał do Krakowa die 17 hujus, którego 
wszyscy wdziecznie przyjęli. P. Komorowski 
dobrze się popisał z pocztem swoim z którym 
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wyjechał sprzeciw « Krółówi. Miał sjezdiiych 
we zbroi kilkaset, także” Wołochów swoich 
z rusznicami w barwie kilkaset. Ale wszyscy 
panowie iit Biskup iKrół na koczych wjechali 
do Krakowa. 5 z T; 
JMC X. Kujawski pisał mi ż Wiednia, iż 
w Niderlandzie niepokóy,,a boday nie przy= 
szło do woyny między: Królem Hiszpańskim 
1 Francuzkim , który już apertć pomaga /ra- 
tri suo Alanconio, qui invasit, Brabantiam. 
Cesarz Turecki z Królem Perskim gotują się 
przeciw sobie na woynę. Bellum illorum 
pax est nostra. Doktor Klodanita kaznodzie- 
ja osobliwy umarł. Acz był człowiek mło- 
dy, jako -i Porypski,. cujus animae Deum 
propitium precor., | ie spodziewałem się, 
aby tak wiele pieniędzy miał zostawić, bo 
kiedy sam był, oświadczał iż nie miał pie- 
niędzy, i pożyczył u mnie marcas sex. Bym 
ja teraz umarł, nie zoalazłby nicht u mnie tak 
wiele pieniędzy. Jeśli się bratu dostaną ;: be- 
dzie wiedział co będzie miał z niemi czynić. 
Moją radą abych mu WMC nie kazał dawać 
wszystkich pieniędzy, ale matce jego. przez 
kogo ianego odesłać, Mam tę nadzieje, iż 
to dobrodzieystwo któreś WMC raczył uka- 
zać Porypskiemu przed śmiercią , iżeś mu dał 
wieś, raczysz obrócić na Pana Adama Kuch- 
mistrza, nad którego nie masz WMO pilniey- 
szego i Życzliwszego. . Proszę racz go WMC 
tą wioską opatrzeć. -Ale podobno jaż WMC 
to uczynić raczył Wiem o tym , iż D. Pa- 
tritius radby go miał przy sobie, i chce mu 
ex nunc puścić beneficium dobre , ale P. Adam 
1% 
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woli przy WMGy:Panu a Dobrodziejń swym 
trwać; póki Boża wola. Na co ,mu ja też 
zawsze radził. Kiedy będę miał: farmana ; 
poślę /WMGi te rzeczy o które mi pisał P. 
Adam. Rmus Archiepiscopus dał za się pensy 
X. Gandomskiemu; valeant cum illis. Z tym 
się zalecam VVMCi memu MQOiwemu Panu. 
Dat Cracoviae 20 Decembris 1582. Rmae 
D.F. Perpetuus servus. Tho: Płąza Pleb, 5. 
'Btęph> ©racov. 171 zł 


i 37. Dist tegoż X, PzAzy, 


**"Rme Dne Dne Cime. Odjechawszy od 
WMCi mieliśmy złą drogę, dla tego iż ją 
nam Śnieg zawiał. D.Patritium nie zastali- 
śmy w Warszawie, nie przyjedzie z Krakowa 
aż pro festo Paschae. Slę WMCi wyziny la- 
pid. 2. pro flor. 6. Nowin sam nie masz. 
Królowa się bardzo źle ma. P., Kanclerz ma 
być w Krakowie pre Dominica Laetare. O 
Tatarach nie słychać nic. Iż czuli o ludzie 
gotowym, nie wtargnęli do Podola. Król 
mieszka w Niepołomicach. X, Biskup Kanonią 
po Księdzu Garwaskim dał swemu Pierzy- 
chowskiemu dłużnikowi WMCi, a jego Ka- 
nonią X. Gwiazdowskiemu Opatowi Mogil- 
nickiemu , który był u niego włodarzem. Nie 
mam co innego pisać. Z tym się zalecam 
/'WMGi M. MCiwemu Panu. Dat Farsaviae 
17 Martii 1583, Rmae D. F. Servus perpetuus 
Th. Płaza ple, S. Steph. Crac: 


-A 
s11 PæBatory W MCi honorificentissime Wspaá 
minal; oPib „prze zdrowie WMG. |. Czest9z 
wał nas dobrze ii prowadził milę.  £pus Plos 
eensis'jam est. Bononiae. uisi sui edur srq 
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58, List tegoż XOPŁazy, 1 

Rme' Dne Dne” Cie. © Zapomniałeń 
WMCi ożńaymić, iż żadeń “z Prałatów. nie 
chciał być officiałem i Wikarym. Co było 
molestum X. Biskupowi;' i 'mówik/publice że 
mię chciał mieć offlciałem. Gdym się tego 
dowiedział ,* powiedziałem „ chybabym:'ósza- 
łał, tożbym to oficium odiosum przyjął "I 
musiał 'je' przyjąć Stanislaus Maniećki: pros 
boszcz Bożo - ciełski który był: u niego pie 
šarzém. © Daleko'po prawdzie na 'termin'chó. 
dzić. Jeśli się WMCGi trafi pisać do. X. Att 
cybiskupa proszę nie racz mię WMC przypoś 
minać , iżby mi kazał Gandomskiemu szkody 
nadgrodzić , gdyż nie ma baczności na posłuż 
gi moje.  Lepiey: byłoby: mi był nies dawał 
Prussów, a niżliby: mię miał ku temu espez 
ktowi i szkodzić przyprawić. JMC jest tego 
przyczyną, inaczey mówi a inaczéy czyni. 
Fak mi praktykowali zacni prałaci, iż mię 
to od JMCi potkać miało. Posłałem kopią 
listu, którym pisał do X. Arcybiskupa, panu 
Kuchmistrzowi , aby go WMGi przeczytał, 
Zkąd WMO obaczyć raczysz vanitatem et les 
vitalem istorum hominum. Panu Bogu. dzięż 
kuię , iż mię ztamtych posług 'mnie szkodli- 
Wych wybawić raczył. luepszy i stateczniey= 


= 
szy prałat , JMC X. Kujawski. 'Niekaże sobie 
darmo służyć. A jeśli sobie każe: co kupić; 
tedy. pośle pieniędzy; a nie /targuje' sie 'jako 
przekupka na targu ,ssed cum foengre et gras 
tiarum actione reddit. Proszę racz WMC to 
pisać w tey rzeczy, aby „się; wźdy . sromali, 
Commendo me Rmae D. Vrae. Cracoviae ul- 
tima; Julii Anno Domini 1583: Rma D. V. 
Perpetuus seruus: i Tho. Plaza, pleb, S. Steph: 
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B GSi „isć ; tegoż X. Pa Az x, 
oz3ł Sia m ) mopio Daia i 
-s<Bime Dne, DnesClme.  Jużem mia} wolą 
wyprawić: Kursorao do: WMCi, abym się do- 
wiedział , jako się. WWMCi powodzi na zdro= 
wiue dnierea wczoray, alids in. festo triur 
Regum, przyniósł mi Simon furman listy od 
WMGi , z któcych bardzom” był pocieszón, 
iżem się dowiedział, o dobrym zdrowiu W MGi. 
Day Panie Boże „aby tak: na długie czasy! 
lżem . WMGi nie nawiedził jakom chciał, ta 
jest przyczyna, iż dla ustawicznych niepogód, 
deszczów i powodzi, droga była bardzo zła, 
tak iż psa źle było wygnać. Dopiero od kilka 
dni poczęło marznąć. Kiedyby śnieg był, a 
piechciała zima ginąć , byłaby dobra droga, 
a tak mogłbym się wyrwać do WMGi, ieśliże 
P. Bóg zdrowia użyczy, ale jeśli będą odmiany 
jako przedtym, tedy muszę odłożyć do wiosny. 
Listów WMCi cum fragmento Historyi Ja- 
povii, jeszcze mi nie odesłał X, Arcybiskup. 
De Historia będę pisał diligenter ad Opori- 
nianos, A jeśliby nie chcieli drukować, tedy 
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niechay wrócą Castigationes: Ale się spodzie 
wam, że będą drukować, kiedy weźmie exen- 
plarzów 60. A Xiądz Arcybiskup objecał też 
wziąć 100 exemplaria.  Poślę też additamene 
tum Papovii, a źlecę ażeby który Kupiec albo 
bibliopola uczynił postanowienie” około: tego, 
vel cum Oporinianis j vel ctr'illo' gui corps 
Hlistopiae edidit.: O którym pisałem WMGi 
W pierwszytw liście. Sle WMG listy Sebesziani 
'Erómeri, zktórych WMC wyrozumiesz prot 
pósitum jego. Jest w Ołomuńcu. Acz mi jeden 
powiedział, iż go tam nie widział. -Pisał mi 
mie raz , abym mu pieniędzy posłał, ale ich 
nie mam, a'też nie mam roskazania od WMCi 
aby m'mu dawał pieniędzy, którychypotrzebuje, 
ażby żył pro: dignitatesstanquam nepos- Epir 
iscopi= Fak mi pisał, gdym go upominał, aby 
„skromnie żył. (0 mam czynić z temi pie- 
niądzmi, którem dał X. Reszcze pro victu 
Domini Sebastiani Cromeri , racz mi WMC 
©oznaymić. Ile baczę, że się mu niechce do 
Włoch.  Dnum Ticinium saepius admonui de 
expeditione. Nie wiem: co czyni. Podobno 
pieniędzy czekał, którem posłał przez X. Resz- 
kę. Już dojechał do Rzymu cum D. Batoriò. 
Nie dobrey myśli teraz Tyczyn, porzucił go 
Król, i jurgielt mu wzięto. Tych rzeczy 
których WMC sobie kazał posłać nie poby- 
łam dla tego, iż jeszcze bie. przyniesiono 
z Włoch nic świeżego , ani fig, ani migda- 
łów, ani rozynków, etc. Wszystko stare a 
mikczemne rzeczy. Dostanie też takich we 
Gdańsku albo w Królewcu. Wyziny jeszcze 
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niamasz.si- b papieru nie mamy. Skoro przyr 
„wieżą tych rzęczy świeżych. tedy, wszystkię» 
go posle WMGi; Sliw teraz; WMCI posyłam 
ispowidł. trochę, których przez. ten czas nie 
„moglem dostać z Biecza dla złey drogi. . 
„o; Wima starei w Krakowie nie dobre a drogie. 
Młodych. bardzo. mało, i nie dobrych dla złey 
or Jest snadź wina dosyć, ale je one nie- 
ogody popsowały. Bedę się z pilnością stä- 
skos abym dostął czego dobrego., Jedno mi 
WMC poslyć.: Pieniędzy, bo mi tak; wiele s 
dostanie. -ix i 
Nuncius Aplcus Tocina est etiam Gardlis 
et D. Radziwilus Episcopus Filnensis. No- 
winysnie dobre nas dochodzą. : Iż Pana Por 
dłodowskiego, którego Król słał po konie.do 
Turek, gdy się wracał, Turcy gó zsiekali 
i z sługami , a konie pobrali. In: Uransylva- 
nia wzięli trzy zamki i wiele ludzi zabrali, 
i szkody wielkie poczynili. Gońca królew- 
skiego zatrzymano. ` A snadź się do Polskiey 
gotuję, chcąc: się mścić szkód, które lecie 
kozacy Niżowi poczynili. Wziął przymierzę 
cum Persa ad novem annos. Złeteę nowiny. 
Panie Boże day, aby się to odmieniło. Poi- 
mano spadź Kozaków kilkadziesiąt i. pobito 
-nieco, Jest ich też sam dwa na zamku. Ci 
łotrowie wiele złego nabroją. Królowa do- 
cbrze zdrowa. © £t fipiscopus noster. „Był sam 
niejaki Nigromantyk który przed kilkiem dni 
jechał do Gdańska , ten powiedział Biskupo- 
wi iż będzie jeszcze Żyw, annos dpuindehine 
Kivat in saecula. D:Patricius. już się lepiey 
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$artem: et Rmae Di Frae valde'utiłem èt neh 
cessariam, in qua saepius facit „meritiońerm 
Rma D: Prae iń parte altira’ NVśpomina 
też tam niejakie Książe Polskie , które wżię- 
to z KTaśztora Divioneńskiego do Polskiey a 
gdy jechał, umarł Argentinae; i kazał się na” 
zad do Klasztóru dowieść , Ubi est ejus epi> 
taphiüm. Miratur iste Genebrardaś; a 
in sepan Polonorum nulla ejus fii nténtid- 
Locum” noh recordor: Nie mogłem ich dać 
wiążać , bo wczoray je przywieziońo. Proszę 
też WMCi oddać Roctori Brunsbergensi NOF, 
66.gr.24. a jeśliby <więcey potrzebował prò 
Necessitate Patrum Ćracoviensium, rac? WMC 
dać , oddddzą“mi Säh,” Z tym się ‘zalecam 
WMC memu 'MCiwemu Panu. Dat. Grać, 
die 8 Januarii Anno Domini 1584. Rmae 
D. K Perpetuus servus. Th. Pl. Pr S.Stepk, 
A i ES e a a e ROAS 
40, List tegoż X, PŁAZY. i 

Skoro odjechał 'Timuś, przyniesiono mi 
list z Niemiec , de Historia Rmae D. V. cze- 
go WMQi.skopią posyłam. Będziemy mieć 
historyą WMGi locupletatam et auctam fra- 
gmento Fapoyiano, etc. Nie rychłoć, sed sat 
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cito Sa beñe. Oglądasż” to WMC za łaską 
Hoia W dobrym zdrowiu. O co my niegodni 
P. Bog pfosić będziemy. A iżem po dwat 
kroć pisabdługo WMG; już mi 'materyi de 
pisania nie'dostąwa;,' a zwłaszcza iż się nic nie 
ponowiłó:. De Samnuele'EBoRovio quid i fiet one? 
scimys,, Febrało się: było. troche. szlachty, któ+ 
rymsię zda za. krzywcię ; iż. tak jest, poiman. 
JMC Pan Kanclerz dal. im na piśmie Tesponę, 
któręgom, pa prędce-nie anógł, dostać, „Alena 
to mieysce, „Posyłam, KA ze AEC 
świata mowiny.. 

F: I sluga, Rs ‘Hos Agat towaie gysla do 
Rzymu „dla t tego mię chce.być w Ołomuńcu. 
Już mysi Sebastian, czękać ad Augustum, Na 
tenczas móże łacno zajęchać do Włoch be- 
„dzieli chęjął, . Jeśli mn też, WMC, każesz | PO: 
> lomuńcu. agstać, baczć AŻ to. rąd uczyni, Pros 
zg racz, iw C ozna ymić. (ch swoje. 

i fora - Pilsntensi$" M zal eca Się WMCi, 
iż jest, zatrudniony exekucją , dla ; tego nie 
mógł pisać WMCi; Pragterea przeszłey | nocy 
spalono mu w.Bronowiczach trzech kmieciów, 
dla czego się fi asuje. “Przed kilkiem dni nie 
tylko Olkusz, ale też i Skała zgorzała. U nas 
suchość wielka , ale po stronach idą deszcze, 

a zwłaszcza ku Węgrom. 

D. Stanislai Boć opera in duobus to- 
mis. jam sunt impressa. Sivolet D. Fra Rma 
mittam. ipsi exemplum unum, 

Vacant nunc beneficia opima. Pratpo- 
siturae tres, Gnesnensis, Plocensis, Loviciensiś, 


Tak powiadają iżby miał Król dać. Biskup- 
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stwo Przemyślskie Bernardo Maciejowski, quż 
nunc est Romaè , vir optimus -etv spiritualisz 
Ale też czeka X. Goślicki, który już. trzeci 
kroć jechał do Brnoimika: po puiain 
debimus quid fiet, y 
X. Podoski zostawił mie mało ;pieniędzyj 
ale toż jest nie mało głodnych Mazurów, przy+ 
jacieli. Już jeden wyplądrował, że, w Wycią- 
zach nie. masz nic. , „Powiadają samy iżby się 
chcieli „Królowi  poddadź „Smolenscenses s et 
Pscevenses. . Ale to WMC lepiey możesz Wies 
dzieć, bliżey tam siedząc, |. cą 
Z tym się zalecam WMCi M. MOm 
Panu. -Dat Crac. 26 Maji 1584; Rmae: D. V- 
perpetuus: servus: Tho. PI, Pl. S.S.€rac. ©" 
“JMO X. Arcybiskup: objecał zapłacić kilka- 
dziesiąt exemplarzy historiae.” "Tedy podobna 
musiemy żostawić ejus quale quale'encomium: 
Jeśli;się co opuściło , albo niedostatecznie 
opisalo z strony: herbu*i spraw: WWMGi przez 
P. Paprockiego, tedy się-to możeńadgrodzić 
w Kronice; którą: temi «czasy będzie konty- 
puował. Jedno mi WMC racz oznaymić. Skor 
ro dodrukują tych. herhów, ed je WMCi 
pośle 


PA „0d. Dist tegoż X PrazY. 


Iż mi się trafił Simon furman, który je- 
„dzie do Pruss, tedy przez niego pósyłam 
WMGi listy, którem wziął wczoray z posty. 
Sle też WMCi opera Hosi in duobus tomis 
nuper impressa, et Didaci STELLAR Commens 
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łariim in Brań gelium Luicae. singulare? Nie 
masz. nic" practerea między. Kśięgami „ coby 
się WMCi godziło, i- Drugi exćmplarz operurh 
Hosre?faoż WMC przestać Rmo Drio Episcopó 
Culmensi do którego dziś listy posyłam przez 
jednego który na konit'jedzie. Dziś dopiero 
te Kśięgi przywieżiono, dla tego nie 'wiąza- 
ne posyłani. 3 14 DEEN w na f STAA z p 
$. Pm Kanclerz w Sobotę jechał z*Krakoż 
wa do Zamościa, gdzie będzie Króla czekał 
do Konwokacyi y quae futura est -Tublint ih 
principio mensis zlugusti , propter res Mos? 
jiasi i Ai pA EE BIDI S jgari 

= : APaa Mikołay. Radziwiłł w sobotę. do .Kraż 
kowa-przyjechał , którego przygodwpotkała, 
albowiem! blisko Tuorętu trafił na bandite , 
którzy iga obrali ze wszystkiegoi**Pówiadał 
mi, Że niczego więcey nie żałuje jako reliquii 
* inszych kosztownych rzeczy, które wiózł 
de. terrà sancta. Dziś jechał z Krakowa. Bę- 
dzie podobno Wojewodą Wileńskim, 5 “t 
= Bpiscopatum Fendensem daje Krók D.-Paż 
rnieno. "Si ile noluerit , ex tune” Dno “Hied 
ronyrmo -Powepokvska Canonico. Posnaniensi. 
D. Antonius Possevinus pisał mi te nowiny 
Praga die 26 Mai. „Jam Westphalia tota 
„ Catholicis restituta est.; Jam Brugae, O- 
» stenda et Damma in Flandria sese dedide- 
„ runt Regi:Catholico:::Jameò florentissimus 
» Hispanorum et aliorum exercitus apropiris 
„quat. Jam apostata in Hollandia estiers 
» pertus: quid sit Christum deserere, Jame 
»Jus. scortum: „gnesex partu obiit. „Audiet 
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» RntiarFracalia brevi; rquae' clementissimå 
„ manus Dei. operata'iestężzeta 2a nyc {bo 

Samuela Zborowskiego w wigilią Corporis 
Christi wywiózł P. Marszałek brat jego: Było 
Szlachty z nim nie mało. Przed Ploriańską 
bramą uczynili koło. Tamże się P. Marsza- 
tek protestował, iż go P. Kanclerzniewinnie 
dał ściąć. Nie chciał się spowiadać niebosz- 
czyk, kiedy(do niego Kapłana posłano:' Był 
u niego .P, Kanclerz otrzy godziny : wnot 
przedtym niżli go ścięto.  Ukazował mu listy 
jego. Powiadają, iż narzekał na Pana _An- 
drzeja i Krzysztofa brata swego, że go ktemu 
przyprawilisete. « Pisać więćey nie mam czasu. 
Slẹ też +WMGi  Calendarium Romanum elg- 
gans. Directorium IsorANt exejnpł. 15, Me- 
thodum ejusdem Exempl. 15. Pro quibus 
scripsit mihi D: Cancellarius. ` Commendo me 
Rmaę. D. V. Crac. die 5. Junii-1584.- Rmae 
D. V, servusaPerpet. Th. Plaza etc, Nune 
mihi allatae sunt literae. D. Sebastiani Cro- 
meri guas mitto Adamo Brodzic ut eas legat ~ 
Rmae D, Krae. : Ego dabo operam ut bene 
expediatur; Romam; de quo : etiam est so- 
łicitus. | Nam-significayit ipsi Rma D. Kra 
quod ad manus: meds miserit magndmisúme 
mam argenii et aurisetos i SLE 


Aavs;Zdst Jana Onnaanykzedio ; 
MCiwy Xięże Biskupie. Zalecam służby 


moje nayniższe do łaski WM. mego MCiwego 
ana Przy tym życzę WMCi zdrowia dos 


14 
brego, i na wszem . fortunnego: pówodzenia 
od P. Boga na czasy długie memu MCiwemu 
Panu etc; , ; 

Posłałem tam niedawnego czasu listy do 
/'WMGi od JMCi X. Arcybiskupa Lwowskie- 
go i od Pani: Handlowey, które. tak, o tym 
rozumiem, iż. WMGi oddane są MCiwy Panie. 
Natenczas nie mam nie z owad WMG; nowego 
oznaymić MCiwy Panie. To coby było, to bę- 
dzie, WMC raczył: wiedzieć od: X. Plebana 
S. Szczepana. U „o ser 

Zitym się łasce: WMCi zalecam memu 
MCiwemu Panu yz którey proszę abym nie 
był. opuszczon. Dat Crac. 24. Nov. A; D. 1584 
,WMCi mego 'MCiwego Pana uprzeymy słu- 
żebnik Jan Czermiński. 


«48, List Jakóba MiL NERA 

MCiwy Xięże. Panie a Panie móy MCiwy. 
Racz WMC móy MCiwy Pan wiedzieć iż dziś 
dopiero list od WMCi Królowi JMCi odda- 
no. I to niesam P. Kanclerz ale X. Tylicki 
oddał. Bo P. Kanclerz jest bardzo zatrudnio- 
ny. Król JMC, jako mi X. Tylicki sam powie- 
dział, tak na list WMC; odpowiedział, że 
żałuje tego Król, że WMCi ci Szedlińscy 
i insi temi pozwami mołestują. A toż Król 
JMC koniecznie tey sprawy WMCi sam in 
senatu chce przesłuchać i koniec takowe- 
mu pozywaniu per decretum suum uczynić. 
Oi czym w krótce .będzie WMC miał list po- 
dobno 6d Króla JMGi, bo X. Tylicki wspo- 
minał. Pisałem- w: pierwszym liście do WMCi 


A 


M. MCiwego Pana, iżby miał być X. Goślic- 
ki wielkim Sekretarzem, ale źle mię było spra 
wione, bo. X, Tylicki jest, a nie X. Goślicki 
Wielkim sekretorzem zapewne. Proszę racz 
WMC per primam occasionem do. niego pi- 
sać , a prosić go, aby mi pomagał sam, bo 
On zna tego Prokuratora, któregom dostał. 
Ow stary. Prokurator Dąbowski. jest.moim 
prokuratorem, inszegom nie mógł dostać, Mu= 
siałem mu zaraz 8 czerwonych złotych, Bóg 
Świądek, dać, które markotaiąc jeszcze wziął. 
wszakżem mn jeszcze gdy się sprawa do- 
kończy, dobrze. obiecał więcey, dać.. Tedy 
wźdy podjął się WMC; spraw. Liwski za dwie 
Niedziele ma być, jak mi sługa jego powie- 
dał. Szedlińscy obadwa i Kamieński dziś po- 
dali Supplikacye Królowi, w których proszą, 
aby Król się zmiłował, a z WMCi sprawie- 
dliwość uczynił. Król wszystko do uznania 
stron oboyga odłożył.  Ukazował mi X. Ty- 
licki te Sapplikacye. Sprawę Zawadzkiego każ 
mi WMC wypisać co rychley a:prześlyi mi 
WMC sine mora. "Ów Dąmbrowski zły czło 
wiek , u P. Kanclerza służy, wespół z Sze- 
dlińskiemi wiele źle a niepoczciwie, o WMGi 
szczeka -immemor beneficiorum WMCi , któ- 
re WMC jego oycu P: Heykowi pokazuje. 
` Zborowscy dziś przyjechali, ich sprawa 
Po jutrze ma być: przed Królem 'sprawowa= 
na. Jak'się rzeczy potoczą, wież 'to P. Bóg. 
Ciało Samuela Zborowskiego jutro przywiozą. 
_, Do X; Arcybiskupa: Gnieznieńskiego srodze 
<iężki przystęp i do inszych, avi się mogę z X. 
cybiskapem w sprawach WMCi rozmówić, 


IB 

Proszę dla Pana Boga MCiwy Panie, racz 
mi WMC za złe nie mieć, iż tak ładajakb 
piszę, bo Poseł odjeżdża, a w ręce Zimno. 
Sprawa WMGi z Szedlińskiemi i z Kamień- 
skim pocznie się nie długóż podobno. ` Może 
mi WMO móy MCiwy Pan: wierzyć , że marh 
dosyć z sobą czynić sam, bo do kogó jeno 
poydę, wszędzie ciężki a trudny przystęp. 
Zjatym me powolne a nayniższe służby do łat 
ski WMCi mego MCiwego Pana zalecam; 
jako nayniższy sługa WMOi, a proszę nie 
racz WMO sługi swego życzliwego z łaskiswey 
wyrzucać. w Warszawie 22 Januarii „Anno 
1585, WMCi mego MCiwego Pana nayniższy 
sługa Ja. Milner. 


44. List tegóż M1LNERA. 

s © MCiwy Xięże Panie a Panie móy MGiwy. 
Dzisia przededniem byłem u X. Tylickiego , 
gdziem w sieni na dole Jerzego Szedlińskie- 
go zastał , a on też czekał na X. Tylickiego. 
Ten skoro mię uyrzał , precz zaraz odjechał. 
X. Tylicki dzisiay powiedział mi , iż:Szedliń- 
ski Jerzy domaga się pozwu nowego na WMCi 
o gwałtowne jakieś najechanie w imieniu jego. 
A toż i ten pozew jego jeśli WMC M. MCiwy 
Pan dostanie, pośli mi go WMC, a przytem 
też brevem  instruclionem na: ten: pozew. 
Wczora pisałem też do WMCi przez Gdań- 
szczańy, © com pisał, i com pisał, z tam+ 
tegoż listu będziesz raczył WMC móy MCiwy 
Pan wyrozumieć. Olsznica jeszcze: nie sły- 
chać ani widać. Tak mi się zda, iż podo- 
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bno-sam-nie-bedzie:=keskwamów-takže“nie 
masz, Chyby ci wszyscy im ga comitiorum 
mieli byd, albo ćircaffińeln." Pah Põtockisam 
jest poslem, byłem u niego z Panem Kieł- 
czowskim który nie dawno przyjechał, i pro- 
siłem go, albom tak tylko zdaleka przy pę= 
minal unt, iż jeśliby była” ókazya , Aby Pä- 
nom Posłom*, "gdyby Szedlihsty ci Athwal 
a upórni skarżyli, ich póstępki przeciw'WM. 
oznaymił, ayib Panowie Pósłowie wiedzieli 
co to za ludzie "Owa, "staram sie jako: "pól 
wolny sługa WM. iżbym có*naylepiey WMO 
posłużył.  Zatym me. powolne:i życzliwe, służe 
by zalecam do. laski, WMCi, mego, MCiwego 
Pana i Dobrodzicja. Panie Boże day „abym 
o dobrym. zdrowiu. WMC słyszeć mógł. Fan- 
saviae 23 Januarii 1585. WMGi mego MCi- 
wego Pana nayniższy sługa Ja. Milner... 
Posyłam WMÓi M. MCiwemu Panu ar- 
tykuły, którem dopieruchno u X. TPylickiego 
dostał i przepisał; dosyć fałszywe id niktze- 
mne, które Kaólowi Szedlińscy' podali; któ- 
remi; WMO mie tylko u Króla JMCi; tesih 
Panów, Posłów, <źli5sa. niechotliwi i fałszywi 
graviori verbosuti jam now poóssum y'ludzie 
oskarżają i szkalują., Wszakże na wszystko, 
mając nadzieję, w Panu Bogu, będzie Królowi 
mci odpowiedziano. , A za się zawstydzą ci 


ludzie ZOBENANn aar 2% khi 00 , mT 
ipi D oi EEEE EAA A L A N A maiora 
(7PYpis giy ósłatpi, nastani 


0 


BF k 
. mthoła tasal 
saose mAh vr stsoty utbotg „ojegzO 


rõrosvoitr ttoigukis anx0 bo'l 


Dz. wileń © PL N. 31. 1817: a 


„POCHWAŁA TABAKI 


Ta: co myśli strudzone , orzeźwiasz z uśpienia, 
Ty co rozpędzasz nudy i zmnieyszasz katary, 
Roskoszo wielkich nosow, osłodo zmartwienia, 
Tabako!, darze niebios, przyym moje ofiary: 
Doday_ chwalcy twojemu rzeźwiącey podniety, - 
I wzbudź w nim wieszcze tony i zapał poety! 


Kiedym poznał znikomość obietnic nadziej, ` 

Gdym goniąc postać szczęścia darmo siły strudził; 
Gdy po roskoszach przyszły zmartwienia z kolei, 

A ja marząc o szczęściu naglem się przebudził; 
"Gdym z burzliwych miast uciekł do spokoynćy wioski ; 
Tyś % teh czas po raz pierwszy słodziła me troski. 


Już hara polotny zniszczył zawrót młodéy głowy, 
Wyrwawszy się z rozbicia stanąłem u brzegu: 

Już odtąd nie mam chęci, syn Dedala nowy, 
Puszczać się na swą zgubę w nierozmyślnym biegu; 
Lecz na pamięć przysługi wyświadczoney w porę , 
Ciebie miła tabako odtąd ciągle biorę. 

Nad stosami zbutwiałych xiążek' nachylony, 

Nie skwarzyłby się autor gdyby nie miał ciebie: 
W tobie., przeciw uśpieniu , dożnaje obrony, 
Ten, co śledzi lunetą nowe cuda w niebie: ` 
Pierwszy wsparty na xiędze, na lunecie. drugi, . 
Chrapaliby szczęśliwie bez twojey posługi. z 
Często głodny poeta w słodkićm zachwyceniu, 

Pod czas długich wieczorów wichrowładney zimy, 


m 
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——z 
Pasuje się niebórak! w ponutóm milozeńiu; ; ob 769 
Z glodeh, zimnem , uśpieniem, i trudnemi rymy: «voix 
Gdy twóy proszek drażliwe nerwy mu załechce ; 
I rym gładki przychodzi , i spać się odechce: ) sisT 
* 


Niech kto inny wychwala szcżeśliwy wik złoty, sado 
Gdzie śmiertelni na łonie tiewinnej prostoty; kii 
Pędzili błogie życie i zmartwień nie ZNA 50000050 3 
Ja ważąc ich byt ż nasżym na'bezstrońnej szali, 

Nie zazdroszczę im szczęścia © te dawne próstaki, ©" 
Słodkiey kawy nie pili, nie brali tabaki, © 30% 


CC fiyrtbaw aydis tw Ó 

Gdy wlicznóm zgromadzeniu natrętny gawęda Miila 
Nudzi mnie swą perorą i prawi androny : ; Es Amii 
Gdy nad krytycznym czasem ubolewa E j à 
ś } "A 3 oł 


Lub nad srogą kochanek jęczy opuszczony ; mi 
Ja milczące stworzenie 7na zapłatę myta, SEOMRA | 


Częstuję go tabaczką — i już z nami kwita. 


Kiedy mąż nieostrożny powabnóy Pandory, 
Otworzył dar Jowisza , z wierzchu okazały, 

I ukryte na zgubę człowieka potwory 

Z grożnym hukiem po całym świecie się rozlały ; BA 
Czemuż miła nadzieja, co wyszła ze spodu, 


Nie przyniosła tabaki, dla ludzkiego rodu ! 


Patrzcie! czego ten biedny tak troskliwie szuka , 

Wstaje — znowu usiada — znów wstaje — i biega: 

Rzuca wzrok niespokóyny, nogą w ziemię stuka, 

Przeziera swe kieszenie — cóż go tak dolega ? 

Czy bolu głowy dostał? czy zgubił skarb jaki? /. 
ie to — coś ważnieyszego — On nie ma tabaki. i 

Jak niegdyś garstka Greków w pamiętnym ódwedzię, © 01 


Bo długiey, walce z wiątry, i morzem wzburzonómi-. ET 
2 


= 
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Gdy do oyczystey:żiemi! zbliżając: swe; łodzie ;: SKAT 
Złowiła własne 'hrzegi-okiem. natężonóm tioun: RE 
Radością przepełnione bylo każdesćrce ; . REA N 
Taką on roskasgdznalazti. w pełney tabakierce, | | NIE 


Piękna polowo swiata: „co słodkim „urokiem, . 
W kładasz wiezy, różowe ma człeka, z „aśmiechem ; 
Dla czegoż na ten proszek rzucasz wzgardy okiem ; 
ET brzydzisz. się zbyt licznym tabaczników, cechem? , 
Masz i ty, swoję, proszki „ lecz w innym zamiarze : 
My swóy, w nosy pskujem : „ty swoje: na, (masę 


O wy, a których zadrwiły „nadzieje 4 awodnicze ! 
Płaczliwi kochankowie z -wyśmiane gawrony | 

Z próżnemi kieszeniami goli ex-paniczo ! : 
Potróyną kondemnatą zwalone patrony! 
Wygwizdane aktory, grane szulery ! 


Szukaycie pocieszenia, wewnątrz tabakiery. 


| 


Wy zaś, co z tabakierek trosków  umnieyszacie , 

I zgryźliwych umartwień czerpacie osłodę; 
Potwierdźcie swym uśmiechem me pochwalne pienie, 
I wprowadźcie tabakę w pośpolitszą modę; 

A wieńcząc dobre ćhęci i talenta Baki SP: 

Zażyycie za me. zdrowie trzy razy tabaki. 


Hipolit Bzorsicki, 


Jaai oznaymując wiosnę memu | oku, R 


Ze czterech” por otwiera naypięknieyszą w Toku: 3 
Dąb w spustoszałych mieyscach liść w około puszczaj © «|. 
J w wierzchołkach swych cała zieleni się puszcza : 


saw 
———— 

Trzódy się po padołach wolnie rozstepujp © 777% 

J na gór pochyleniu „macierzankę żują: g p TEA 

W laskach zbiera się w pary latająca rzesza , 

I puch na gniazda swoję: po/gąłęziach ytiesza: 

Słyszę też jak i słowik pod liściem schroniony, 

Wyciąga słodkie trele przyjemnemi tony: 


Pola w ziołach tada siang te kwiaty. jaką sia srt) 
wizy. i : 
Wydają świetne ; barwy. g żywej, swojey SSA 8. dosryt 


R RA OB a TE (ET 
Przynosi nam wieczorem zapachy poranka. A 

Ah! kiedy piękna wiosna przyjaznemi tchnienia , 
Naszych pól upięknionych ożywia widzemiaju osib aizis 
Jakież oko ozięble swe wzuci zrzenicej;i*v ousi» s ouiu( A 
Na te, po długich mrozach pięktie: okolice? 00) . slyi; I 
I jakiż jest podróżny;oco z wzgółką patrzący, 
Na ten się obraz przed „nim wdzięcznie malojący,, „.. „ry 
Nie przegląda obszernę horyzontu koło , Ra O 
Kiedy je dzień pogodny oświeca wesoło: w śdsia żisb IŃsE 
Te spokoyne płasczyzny. Ww różie plony płodne, 
I te wioski od mieyskich nałogów swobodne : 
Te położenia żywe , te «czułe wwidokiw olo vsvud bor W 
Które odlegle okrąg'rozwodzą szeroki i nie s oi vois: A 
Tak — chodóny wsi kochanku ; na tę wdzięczną górę; 
I podziękować wiośnie i wielbić naturę. : 


AHN LAWMOĄ s Janusz Wion, 


O UMIARKOWANIU UMYSŁU. 


IŚ bot BOWE K, 


Yre 


Gor się przyjemnie los komu rozśmieje, 

Niech w nim nie ufa , aui ma nadzieje ; ; ; 

I kiedy komu aż i nazbyt się wścieka, 
„Niech nie narzeka, 


Dzisiay bea saray i rem się; niorzesż: Sien 

A jutro z niego wstaje jasne zorze, swo 

I fale, które srogi wiatr kołysżey o | 
Uśmierzą cisze. 


Nie zawsze słońce za chmurami chodzi, 
Często złocistą twarz swą. rozpogodzi : Z 
Jeśli dziś tiin nie s4 mu daskawsze Be” - 

; * Czyż takie zawsze ? 


54 


Wśrod burzy czoło wesołe ukazny, ot 


A śmiey się z wiatrów i morzu rozkazuy: © /* 
Lecz. skromnie znowu, gdy wiatr ścichnie nagle, 
: Rozpuszczay; żagle. 00004 A 


Roman LACHNICKI. 


A 
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nsanra 
-e n Oe 
f m ? : PINETE IA „IW SAN 
Din TORKWATA: aj 4:0 
dar aokii moi t rkisb wa A 


Opa HonAcxVSZA. RBC 
przekładania Teodora Knasinskico. 


siugsiu sa? iorgimie YBO 


Od obrazn wiosny REP dwa 

do opisu rychłey zmiany innych. części roku , 

równa je z krótkością Życia ludzkiego , radzi 

korzystać z czasu, ile że niepewny jest dzień 

zgonu, od którego żadne ONET- 

mioty uwolnić nie mogą.“ płofw stoscd 

y te rysa i 

Diffugere ni nives: podać jam gramina campis, T rv. 7; 

Osi roda Zo iR EE TA SNT 
Zywa zieloność łąki , liść gaje okrywa , 
Wezbrane rzeki bystrym toczą nurtem wody; 

T Ziemia z odmianą poży mrozu pźta źrywa. 


Nagie Wdzięki z Nimfami w towarzyszek gronie , 
Czynią na, przyjście wiosny wesołe pląśania 3 . EN 

To nas uczy jak bystro_ czas w wieczności tonie, 
Jak: godziną niestałą godzinę pochłania 


Tak jest — Zefir majowy, zimno grudnia słodzi 75 

| Wiosnę zaś skwarne lato szybkim goni i r : 
A ledwie płodonośna jesień owoc zrodzi, tap; 
Wnet zima A KA przysypujo. śnicgierh. 


Lecz bieg chyży. E kódy. ióry BELA RA: IYTOJ9't 
My zaś skoro wpadniemy, kędy Fneasza, | hP BA 
Anka , Tulla; sprzątnęła sroga śmierci władza; | 
W proch się i cień znikomy. zmieni postać nasza. i 


4. 
A 
Czy jutra dóczekamy M nikt pewńićinie zgadnie: 
A co dziś przyjaciołom twa ręka udzieli , 
To wrod Mikoniego”dźiedzica ia (padnie. 
„ODAIXENMiIŁALAĄ DU © siasbatlosuq 
Gdy śmierci raz ulegniesz , i Minos surowy, 
Z dostoynego urzędu wyroki obwoła s 
NY'EKGA TA GASI KI noc Wyńowyę do LO 
e PAogypowjcwy EE główki wypowie! aio oh 
isbatr „ogsidsbol.sioy$ piośodiówd s of nrwdę 
Şkrpatnsgo Hippolitariowladza Pianosa s Żsłorstod 
-gadi światootiercyywiodła żegebowey nocy: rro BR 
Pirytoja w leteyskie wziętego-kaydany; òinlow i. JOLI 
Przy swey dzielney Tezeusz nie uwolnił mocy. 


TYT SIAS0J pinag Moj atbar zain suszu] i 
p a nn ZOO 


Wiadomość „o.żygią i. pismach Kiędza Michałą 
K.oRYCKIEGO, Ex- jezuity. błomolsis sws 

3 ai chow moiy: gool neyd idosq_onsrdzoVy 

( Wyjątek z artykulu nadesłanego z Połocka.) 
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+ Siaovg Haszystswot "w imelnif s idgishV7 ige 
Mina Kontcxr syn Alexańdta' hrodził si 
w oyczystym majątku Dziłryki” w pówieci 
lidzkim rokń 1714. *Chodżąć 'dó'szkoł' w Bo- 
bruyskn, : za przykładem. starszego brata Ka+ 
rolas; wstąpił do, zakonu jezuickiego: /a po 
odbyciu zwykłych doświadczeń, i nauk, pier- 
Wey wi szkołach publicznych, poźniey zaś, 
wyświęcony JnŻ na kapłana, w zakonie, uczył 
retoryki: is poetyki. ' Następnie przez lat trzyi 
naście, takssw Wilnie w kościele akademickim R 
jakoteż i w ińnychmieyscach, był kaznodzieją, 
Kiedy żaś-pod koniec pierwszey połowy wieku 


PL 
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rzy nie mało się przyczymiłi dó obalenia szko= 
dliwych przesądów, mianowicie w poprawie 
szkoółney' instrukcyi i gnstu w literaturze. 
W pośiód' chwalebnych prac, róktorem kolż 
legium warszawskiego od swych starszych 
wyżtiaczóty, z wielką ćwiczącey SiĘ tam into 
dzi KORZYŚCI urząd ten sprawował za pano= 
wania krółów: Augusta: dll. i Stanisława Aud 
gusta. U jostatniego"'z nich w! wielkich był 
względach ,, 'jaż dla: "rzadkięy: wiobyczajach 
przyjemności, już dlarszczęśliwęy:w pisaniu 
wierszów, zwłaszcza łacińskich; łatwości. Nie 
które z jego poetyckich robot 'w'obu tych: jęś 
zykach, uczony Janocki pomieścił „w dzielet 
Escerptum polonicae literaturae,.: Poźniey nies 
co był przez lat 5 prowincyałem prowincyi ma 


(2) Ałbertrandy, tego Karola Koryckiego, który umarł 
"w Rzymie, kładzie za naypierwszego wskrzesicielą 
nauk 1 gustu w literaturze, u Jezuitów mianowicie 
w Litwie, a to daleko pierwey a niżeli Stanisław Ko- 
*"'narski wydał sławne swoje dzieło: de emendandis 
vitiis eloquentiae r. 1741, lecz kiedy jezuici przes 
stając na znajomosci dobrego gustu i szacunku talen- 
tów, ukryci w cieniach klasztornych, dla nienarażenia 
się komukolwiek, zostawowali samey prawdzie poko» 

" nywanie fałszu; tedy przeciwnie Konarski działał ną 
pożytek ogólny krajn, a przez wpływ jaki miał na 
umysły, stał się dobroczyńcą narodu. Ob. ręko- 
pismach biblioteki Uniwersytetu wileńskiego dzieło 
Albertrandego, Medailles' de Pologne, w artykule o 
medalu Konarskiego. (R.) A 
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zowieckiey ,.a naostatek:za pozwoleniem od, 
generała swego zakonu uzyskanem, uwolni- 
wszy się \od urzędów zwierzchniczych , jw pry- 
watnem „miasteczku  Bobrnysku pełnił: obo= 
wiązek, kaznodziei aż, do kasaty . zakonu.. 
W tey zmianie nie zapomniany, został nazna- 
czony rektorem szkół mińskich. Król Sta- 
nisław August udarował go złotym medalem, 
i rozkazał sobie przysłąć do Warszawy dzieła 
poetyckie dla wydrukowania ich kosztem kró- 
lewskim,. Gotując się zatem do spełnienia mo- 
narszey woli, napisał do króla dedykacyą, 
którey przekład z łacińskiego (2) tu kładniemy. 
Królu drogi, twyóy rozkaz przeciwny mey: chęci, | J 
Każe mii wiersze podadź do wieczney pamięci. | 
Comi słabeni niegdyś piorem sładajako klecił,. (| 
Przystałoż "bym przed światem drukiem to wyświecił ? 
Z tych nikczemnych robotek była moja wola} w ò=- 
Hoyną dla niesytego sprawić ucztę móla; ©, 
By równie jak z autora tak i'z jego pracy, : 
Blieli dla siebie straie sowitą robacy, 
A nnn á 
(2) Rex auguste, meis mandas' contraria votis; 
Scilicet ut metris, quae-languescente. Minerva . i 
Pani, dem lucemque typo, vitamque perennem, 
Has ego contemptas, tenuisque laboris opellas 
Ad certas epulas tineis blattisque reliqui , 
Ut pariter cum auctore suo sint vermibus escą, 
Neglectae Jabor ipse suae non inscius artis, 
ercupit ignotus tenebris tumuloque iacere, 
Consumique situ , potiusqne teredine rodi, 
Quam linguis hominum, quas iuncta scientia famae 
Efficit audaces et Momns reddit acutas. 
At rex cum iubcat Masas subducere Parcis , 
Et tutas servare: nefas, obsistere iussis. 
arendum ; in lucem prodi mea vilis opelła: 
t pretium Sumas, regis te splendor inaurat, 
t fugias'erisim , regis te protegit umbra, 
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Dziełko to niedostatek widząc sztuki w sobie, 

Nieznane światu, żąda, raczey kryć się w grobie; 

Raczey butwieć i zostać robactwa potrawą, 

Niż „porywczych do przygan języków zabawą R 

Które , łącząc się wziętóść z nauką ,śmiałemi, 

A Momus zaostrzając czyni wyprawnemi. a 

Lecz kiedy król te rymy każe mi przez dzięki 

Srogiey Parce z gubiącey wszystko wyrwać ręki; 

Trzeba koniecznie pańskie wypełnić wyroki. Yi 

idźże więc licha praco ma świat bez odwłoki, 01 

Króla: powaga , zapęd krytyków ukroci , | 

Króla blask, swoją ciebie świetnością ozłoci. | © 07: 
-_ Gdy się jednak porządkowaniem i popra 
wą pism swoich zaprząta „ ciężką chorobą ude- 
rzony, musiał przedsięwziętey pracy zaniechać. 
Przez cały rok prawie niemocą* trapiony , 
śmierć zbliżającą się czując, pobożne już tylko 
pienia, wyrażające ź jakiem utęsknieniem duch 
jego da wieczney się oyczyzny kwapił , drżąs 
éa ręką ‘kreslit. Poślednie te roboty , ró- 
wnie jako i wiersz o powszechnem zakonu 
jezuickiego przywróceniu, niewiadomo  ja- 
kim sposobem zaginęły. — Umarł w Mińsku 
r. 1781. Pisma jego, po śmierci na Białą Ruś 
jednemu z kapłanow towarzystwa jezusowego 
odesłane, pierwszy raz dopiero wszystkie w je- 
dno zebrane w Połocku drukować rozpoczęto. 
Wszystkie są w języku łacińskim po większey 
części z okoliczności owych czasów pisane. Je- 
dne są w rodzaju bohatyrskim , inne liryczne 
a inne epigrammatyczne. Duch rymotworczy, 
języka czystość i wiersza gładkość, dziełu temą 
mają jednać zaletę. 
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` ilłoz bswiyw ORJYSEW yo Pa geot i voiqor2 
Dog wieyskie. w.Anglii +4 Gentlemans „size ) 
są to regularne, <zdmiru wyprowadzońe „nia 
dwa lub trzy piętra/owysokie', i ddackówką fox 
kryte budowle, którepospólicieina wyższych 
mieyscach.stoją.. „Nie masziprzy nich żadnych 
franęuekied terasów.. SRA. WEWE Yn parten 
z: matąwy w kształcie półokregni stanowi. całą 
ozdobę... Droga dopu dynkuymieszkalnegą bieg 
ży. w krzysyey linii poi:obn-istronach parteru 
aż, Pod ganek, i tak jest mocno z.kamienne- 
8%. gruzy jabita , iż deszcz odmiękczyć jey nie 
może. „ Przy,domie właściciela niesma żądnych 
budowli „gospodarskich, mieysce idla mich ró 
wnie,jak qdla,.domu dzierżawcy osobno;na drus 
giey „stronie, dziedzińca jest'wyznaczone. Bu 
dowle gospodarskie mie sa jak „w Danii jedna 
przy drugich.pobudowane... Podwórze: jest zex 
wsząd. otwarte, i od psów złańcuha spusz» 
czanych nie strzeżone. Słudzy śpią w części, 
tegoż gmachu, gdzie ich pan mieszka, daleko 
od stajen i dalszych budowli. Z tem wszy- 
stkióm rzadko się przytrafia, ażeby kto śmiał 
bydło ze stajen wyprowadzać, częściey tako» ` 


TR 
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(*) Ob. Dzieńnika T. III. str. 464. 
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we na ótwartćm polu skradają. ' Kafa za pos 
dobne: występki kończy się zawsze utratą ży 
cia, i nigdy ulagodzoną nie bywa; niekiedy 
Wihowayćć 2 , jeśli jest jeszcze młody 1 Żadney 
inney ; kradzieży” nie dopuścił się; do Dotis 
nibayi odsyłają. 

Budowle: gospodarskie są. poszyte REF i 
nie Jepsze'od naszych /ft. i. duńskich ). ! ‘Rzadko 
wysokie stodoły znaleźć można; z przyczyny : 
iż większa część zboża i wsżystkie: siano «w bro- 
gl zewnątrz podwórza składane i słomą przy 
krytćs bywa. Gdy zboże ma się młócić , wte 
dy cały brog zabiera się do stodoły, a ze sto- 
gu siennego taka się ilość siana nożem krzy 
wym odrzyna , „wiele się jego przez drien wy 
potrzebnje. <:> 

Mieszkanie bata Anglika jesti dpasaną 
zwierzyńcem , w którym się mieszczą jelenie, 
sarny; piękna owczarnia, niekiedy też dzikie 
krowy i byki, albo. inajgalskie , marokańskie 4 
lub neapolitańskie bawoły. W ich źwierzyń- 
cach nie ma żadnych sadzonych chodników; 
żadnych krytych. przechadzek , żadnych wo+ 
doskoków,: terasów i 'cós podobnego. Tutay 
jest czyste przyrodzenie, któremu twórcza 
ręka sztuki na pomoc przybyła, 

W źwierzyńcach angielskich można się przej 
chadzać; „konno lub pojazdem jeżdzić. Z przo= 

„du RAA 1a mieszkalnego leży the Pleasure: 
Ground, wolny otwarty plac, naydelikatniey- 
szą murawą pokryty, która się co tydzień pod< 
strzyga, i. walcem kamiennym lub żelaznynę 
gładzi, Chodzenie tak staranne zamienia mięk4 
kość jey, w jedwabistą i przyjemnie rozweselą' 
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oko: Owa pyszna, świeża zieloność, w nis 
czóm zieloności Alpów nie ustępująca , nie na- 
potyka się w innych krajach, gdzie słońce mo- 
cniey dopieka i powietrze mniey jest wilgo- 
ine. Tu i owdzie stoją w środ murawy okrą- 
głe klomby drzew różney wielkości, i gdzie nie- 
gdzie krzaczyste zarośle. Drzewa różnego ga- 
tunku umyślnie miesżane sadzą się, z tych 
niektóre latem i zimą zielenieją, insze kwiat 
wydają „ albo też różnością odcieni liściowych 
od siebie odbijają i całkowity obraz natury 
tworzą. Postać tych klombów drzewnych jest 
pospolicie ostrosłupowa. - Niższe krzaki stoją 
na przedzie, wyżey zaś rosnące : drzew ga 
tunki w środku nieszczą się.  Takowe klom by 
łączą się znowu z innemi, które się z portu= 
galskich laurów, modrzewiów, różnego gatun- 
ku klonów, z wierzb i topoli składają , i max 
reście sędziwym dębem lub ogromnym ce= 
drem z Libanu się kończą. 
| W. pośrod takowego zwierzyńca , często 
znayduje się obszerna łąka, a w środku jey 
wodospływ (bassin ). Im okolica jest: górzy- 
stsza, tym w większey mocy jest właściciela: 
swoję wioskę malowniczą zrobić, wodospady 
założyć i z widoków korzystać. Rzadko się 
fontanny widzićć dają , ale tym częściey świą- 
tynie, salony, groty, ermitaże, mosty, obeliski, 
i inne dzieła sztuki naygustowniey zrobione. 
Do naysławnieyszych , naykosztowniey- 
szych i naypięknieyszych zwierzyńców w An 
glii należy bez sprzeczki Blenheim | dar od 
parlamentu angielskiego Xięciu Malborough 
Ja panowania królowey Anny zrobiony, i Stow 
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wieyskie mieszkanie Markiza Bukinghkam. O $' 
te pyszne źwierzyńce spór wiodą o pierwszeń- 
stwo, zdaje się jednak jak gdyby Blenheim 
więcey się przez świetność i śmiałe zakłady, 
Stow zaś bardziey przez roboty pełne gustu, 
naturalne i razem z wytworną sztuką połą- 
czone sceny, odznaczał. Ale zbywa tey wio- 
śce na istotney celności ; nie udziela swemu 
posiadaczowi żadnych obszernych widoków, 
żadnych jezior, Żadnego morza. o 3 

'Wchodząc do źwierzyńca Blenheimn bli- 
sko Oxford , ukazuje się oku nayśmielszy kra” 
iowid, jaki kiedykolwiek sztuka utworzyła, 
Nad jeziorem albo ridczey nad wodospływem 
od 150 akrów obwodu, jest postawiony most 
w kształcie sławnego Rio di rialti w Wene- 
cyi. Most ten co do okazałości i długości łu 
ku przewyższa swóy model, i miał 20,000 fun- 
tów sterlingów kosztować. Wzdłuż ponad: 
jeziorem podnosi się łancuh wzgórków klom- 
bami drzew uwięczony, dzieło tworczey sztu- 
ki, która te wzgórza po wiele razy z mieysca 
na mieysce przenosiła, nim dla nich nay- 
kształtnieyszą wybrała posadę. > 

O siedlisku Stow powiadają Anglicy, że 
gracye źwierzyniec w nim założyły, npiękrzy= 
ły i na własne przeznaczyły mieszkanie. Zwie- 
rzyniec ten wielką ma ozdobę z bram tryum- 
falnych i świątyń , tak jednak że widok ich 
nie utrudza oczu patrzącego. Bijąca farb 
sprzeczność sztuki malowniczey, została w je- 
go gaikach i klombach wyczerpaną. Zamiesz=' 
kałe od tysiąca lat dęby i olbrzymie cedry 
równie niesyte okó, jaki naybuynieyszą wy0= 
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brażnię , uszanowaniem napelniają., Tu eli- 
zeyskie pole zdaje się w istocie samey przem 
wyższać ideal naypochlebnieyszego obrazu, ja- 
ki nam wierszopisowie Rzymu i Grecyi wy- 
o s KA Ó 0 R A 
'._Nie wspominam o piękney architekturze, 
która w wioskach. dostoynieyszych., Auglików 
jest panującą. „Sprzęty: wewnętrzne jako też 
ozdoby. są częstokroć królewskie ,, lecz tym 
godnieysze uwagi , Że w nich skarby antyków, 
rzniętych kamieni, posągów, płąskorzezb, ro- 
bot mozaikowych i obrazów znaydować, mo- 
Zna. Możni Anglicy od dwóch; wieków  od- 
bywając podróże we Włoszech i w kraju Bel- 
gów, tak wiele starożytności z tych krajów 
przywieźli , iż wielkie jest teraz pytanie, czy 
jIWłochy czy też Anglia większy tych osobli- 
wości skarb posiada ? Szkoda tylko że te dro- 
gie zbiory po całym kraja w Anglii są roz- 
rzucone i naybardziey w domach wieyskich 
natrafiają się. W innych bowiem krajach 
dzieła te sztuki «w gabinetach publicznych 
w stolicach się chowają. 

~- W tych to wioskach szlachta angielska i 
Gentry. w całey wielkości ukazuje się.., Tutay 
każdego przyymują grzecznie , i naywiększa 
goirjanoi panuje, Przeciwnie w, Londynie 
yją w.ùkryciu i większą część roku tamże, 
przepędzają. Nad kilka miesięcy dłużey na 
wsi nie bawią, do czego ich panujący duch, 
gościnności i. wzmagający się zbytek ,przyna- 
gla. . Prócz tego. Anglicy nigdy przed: mie- 
siącem czerwcem na wieś nie jadą. Nayprzy- 
jemnieyszą porę roku, to jest wiosnę, marnie, 
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upuszczają , gdyż tego moda wymaga. ` Całą 
zas jesień bawią na wsi, i ledwo w grudniu 
lub w styczniu do Londynu powracają. 

W żadnym kraju tak wiele kształtnych lu< 
dzi napotkać nie można jak w Anglii: obie 
płci przez okrągłość ciała, dokładny ich wy= 
miar, piękny wzrost i świeżą cerę twarzy od- 
znaczają się. Zdaje się jak gdyby rozwięzłość, 
opilstwo, i inne nadużycia we wszystkich sta- 
nach a może naybardziey w wyższey klasie 
panujące , mniey Anglikom, jako składu mo- 
cnieyszego ludziom, niż innym narodom szko- 
dziły. 

Wobcowaniu płci obu, żadney poufałości nie 
ma. Młody Anglik wychowując się w szko- 
łach, od drugiey płci jest usuniętym. Gdy 
lat dóydzie, wtenczas po ukończoney czyn= 
ności, szuka roztargnienia w kawiarni lub 
klubie, towarzystw zaś kobiecich nie odwie= 
dza. Uważa przeto płeć piękną, swoję na- 
wet żonę za przedmiot zabawy, którey żadney 
ważney rzeczy powierzyć nie można ani też 
należy. Stąd mężczyźni w towarzystwie 
kobiet ciągle się mitrężą, a rozmowa ich jest 
zimna i przymuszona. Za daniem deseru na 
stół, damy wnet odchodzą, apo ich oddales 
niu się, rozmowa staje się żywszą i kielich 
` prędszą koley obiega. 

Ubior. Anglików jest czysty i ochędożny. 
Mężczyźni noszą suknie w kolorze czarnym, 
granatowym lub ciemnym, i ten jest panujący: 
kobiety zaś w kolorze białym.  Ubior męż- 
czyzn równie jak ich chod jest wolny i bez 
sztywności. Jeśli nie mają potrzeby. ukaza- 

Dz, wdeń T. ZI, N.31. 1817. 5 
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nia się udworu lub na inney uroczystości ; 
wówczas noszą fraki. Wszystkie klasy oby 
watelskie jednostaynie się ubierają, i odzienie 
ich teyże samey jest formy i cienkości. Płeć 
piękna z wyższego rzędu isłużąće, z powierz= 
chowności mają do siebie podobienstwo. Ró- 
Żnica w tém tylko zachodzi, że muslin w kla- 
sie wyższey jest cieńszy niż w stanie pospo- 
litym. Anglicy wydatkują wiele na bieliznę, 
która będąc cienką, stanowi kosztowny arty- 
„kuł w ich ubiorze, 

Chociaż ton panujący w obu płciach jest 
skromny i bez przysady, jednak górujący zby= 
tek i obcowanie. z cudzoziemcami osobliwie 
z Francuzami zrobiło wyjątek. Zamiast skro- 
mnego na głowie kapelusza ze słomy lub 
pilści, który zwyczaynćm jest: płci piękney 
ubraniem, widzieć niekiedy można damy no+ 
szące wytworne ubiorki z cudzych włosów j 
różnego koloru. Po wielkich sklepach mod- 
niarek rozmaitość tego widzieć się daje, a 
stąd wnieść można, że ta gałąź sztuki nie- 
mniey w Londynie iak i w Paryżu mod siedli» 
sku, jest znaną. l 

Sposob życia we wszystkich stanach pra» 
wie jest tenże sam. Herbata służy za po4 
spolity napóy na Śniadanie. Przytóćm jedzą 
chleb z masłem w cienkie listki jak papier 
krajany i we dwoje złożony, albo z tegoż chle- 
ba sucharki. Te naypospolitsze są przy hera 
bacie, i po angielsku żost nazywają się. 

Na wsi każdego czasu stoi dzban piwa 
na stole. Zamiast herbaty rano , jedzą dzierz 


Żawcy szynkę, kiszki mięsne , kawał zimney: 
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pieczeni z sałatą ogurkową i piwem zapijają. 
Czeladź dworna dostaje na śniadanie chléb , 
ser i piwo. Godzina dó tego zwyczayna na 
wsi jest ósma, w miastach gta lub zota, 
-w znacznieyszych domach późniey. 

Kuchnia angielska jest bardzo prosta. Zn- 
PY ustołu nie jedzą , lecz ją albo precz wy- 
łewają albo psóm oddają. W domach oby- 
watelskich zwłaszcza ma wsi, na początku dają 
zawsze puding z mąki, który się z masłem jada; 
jest to zdrowa, smaczna i posilna potrawa, 
Po niey następuje pieczenia, do którey kar- 
tofle , sałata, marchew i dalsza ogrodowina 
należy. Gdy zebranie osób jest większe , 
wtenczas dwa pudingi odmienne i dwie pie- 
zenie obnoszą się, z których każdy do upo- 
dobania wybrać sobie może. Jeśli zebranie 
lub dom jest znacznieyszy, wtedy zamiast: pu- 
dinga dają na pierwszą potrawę ryby. Na 
deser ustawiają sér i chléb. /W.czasie obia- 
du pije się mocne piwo , a na deser i po sto- 
Je wino. Na każdym rogu stołu stoi asza 
zwinem , którą siedzący w koło jeden dru- 
giemu posyłają póki się nie wypróżni , poktó- 
rey zaraz druga następuje. Nikt swey szklan- 
ki nie wypróżni póki czestujący jey nie wy- 
pije; a przy tóm zdarzeniu piją za zdrowie 
płci obojey, a niekiedy sentymentalne toasty 
łączą. Zwyczaynie pije się naprzód za po- 
wodzenie króla , potóm królowey, nareście 
królewskiey familii. 

Kawy po obiedzie nie piją, a jeśli jest 
gdzie ten zwyczay, tedy ją na kilka godzin 
przed herbatą, z sucharkami roznoszą, Dzier- 

5* 
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Żawcy obiadują o 1wszey po południu , wyż 
sze stany o godzinie Ściey, w Londynie zaś 
od 4tey do 5tey lub od 5tey do Gtey; zna- 
mienite osoby jeszcze późniey. Po spoźnio= 
nym obiedzie poźno i herbatę rozdają ; w do- 
brych domach Londynu przed 10tą wieczo- 
rem jey nie piją, i wieczerzę aż po północy 
jedzą. 

Stół wieśniaków składa się statecznie z pu= 
dingu i sztuki mięsa z kartoflą i marchwią. 
Chleb dla domowników jest tenże sam z psze- 
nicy co i dla panów, z tą różnicą, że z grub- 
szey mąki. Za napóy lekkiego piwa używają. 

Często tóż w zebraniu familiynem po po- 
łudniu lub w wieczór, gdy dobrego przyjaciela 
przyymują, piją napóy z wódki, rumu, cukru, 
i wody bez cytryn, gatunek pończu. Wie= 
czerzę na wsi jedzą na zimno 0 godzinie $mey. 
Słudzy dostają séra, chleba i piwa; w czasie 
źniwa mięsa zamiast sćra. 

Dzierżawcy i dobrzy rolnicy na wsi żyją 
ciągle w kuchni, która naymilszym jest dla 
nich pokojem. Palenie się ognia lub gotowanie 
potraw żadney przykrości nie robi. Kuchnia 
jest zrobiona w kłztałcie pięknego kominka 
z zelażną na przodzie kratą „ na którey węgle 
kamienne palą się. Nad ogniem wisi kocioł, 
a przy tym ogniu kręci się pieczenia na ko- 
łowrocie , który się za pomocą młynka w ko- 
minku przyprawionego i dymem poruszanego 
obraca. Przybywającego gościa wprowadzają 
do kuchni, gdzie towarzystwo w koło komina 
zasiada. Tenże sam zwyczay zachowuje się 
i latem , choćby w budynku wiele było po- 
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kojów. Anglicy zwykli nawet. w śród lata , 
jeśli powietrze jest wilgotne , ogień na ko- 
minku rozkładać , i lubią po obiedzie: grzać 
się przy nim, a wieczorem na ogień spoglą- 
dać. "Pieców żadnych w tym krajn nie znają,, 

Sprzęty wieśniaka angielskiego są bardzo 
proste , pospolicie z dębu robione , i choćby 
z innego drzewa były, pokostowane nie: są. 
Po miastach w domach dostatnieyszych cały 
miebl jest mahoniowy. Nie widać tutay mar- 
murowych stolików ; wielkich źwierciadeł , 
pysznych kortyn y zegarów ściennych i t. d., 
czego zwyczay.i moda wymaga we Francyi, 
lecz natomiast gust mają 'w kobiercach, które 
częstokroć są bardzo kosztowne. fis 

Na wsi i w mieście młode panny noszą 
kapelusze słomiane. Chodzić z odkrytą gło- 
wą jest przeciw przystoynóści. Mężatki 
średniego stanu, noszą wielkie czarne kape- 
lusze z szerokiemi brzegami na wzór mieszczek 
holenderskich. Porządne służebne noszą czćp- 
ki na głowie wstążką przewiązane. Klasa 
służących i rolników żadnych materyy w do- 
mu tkanych z wełny lub lnu nie używa: wyszło 
to już od lat5o z mody. Ubierają się w towa- 
ry kramne, kartuny i tym podobne materye. 
Taki ubior do ich prac ciężkich i odzienie 
brukających, jest nie stosowny, kiedy np. mle- 
czarka w długiey kamlotowey sukni siedzi i 
krowy doi. Nadto jeszcze odzież ta w miarę 
ich płacy jest za droga, i stąd to pochodzi: 
Że w zwyczaynym stanie więcey nie mają nad 
to co na sobie noszą. Pospolicie fornal albo 
dziewka przyymując służbę lub oddalając się, 


A. 
manatki swoje z całóm bogactwem pod pachą 
niesie ; u nas zaś (w Danii) ci ludzie pełne: 
skrzynie sukień i płócien mają. : 
Kobiety do ciężkich robot jak: w Danii nie 
używają się; rzadko kiedy w polu pracują, i 
to chyba dla zebrania siana lub zboża, lecz 
nie pielą. „Cały trud kobiety zasadza się na 
dojeniu , gotowanim i pieczeniu , do których 
robót często i mężczyzni pomagają.  Rodzay: 
kobiecy wolnieyszy będąc ad ciężkich prac pol- 
nych, lepiey się przy naturalney piękności 
utrzymuje, i klasa słażebnie milszą ma postawę 
w Anglii niż winnych krajach, = 
© Domownik lub forual tak się w niedzielę 
ubiera jak w Danii mieszkaniec małego mia= 
steczka. Gdym przybył do Anglii, zdziwiłem 
się postrzegłszy woźnicę pewnego fiakra , że 
w czarney sukni i w cieńkim kapeluszu siedział 
na koźle , i z pozoru tak dobrze był odziany 
jak i ten co był w pojeździe, Córka domo« 
wnika jest tak dobrze i kształtnie w niedzielę 
ubraną , 'jak córka ze stanu średniego w innych 
krajach. Fornale i parobczaki noszą także 
w święto cienkie i modnie skrojone suknie. 
Podczas roboty wkładają na się płócienną ko- 
© szulę, która i od dżdżu ochrania i jest lekką. 
Jestem tego mniemania, że prącowita klasa 
wieśniaków w Anglii więcey ma ukształcenia, 
czyli lepiey wyrażając się, obeyście jey jest 
przystoynieysze niż w innych krajach. Nie 
ma tey zimności i odrazy w obcowaniu , ani 
też tey sztywności w powierzchowney posta- 
wie, która Anglikom klas wyższych jest wła- 
$ciwą. Mają do tego wspólny krajowcom prze» 
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sad, że w Anglii wszystkie rzeczy są lepsze: 
niż gdzieindziey, i że na kuli ziemskiey niema 
szczęśliwszego i błogosławieńszego kraju nad 
ich własny. Nazywają statecznie swóy kray 
the happy Jsland , the fortunate Jsland , tojest: 
szczęśliwa wyspa, 

Niema zwyczaju w Anglii , aby osoby do» 
brze ubrane pieszo pedróże odbywały. Jeśliby 
cudzoziemiec chciał podróżować wtym kraju 
pieszo , jak się czfgto w Niemczech a częściey 
w Szwaycarąch przytrafia ¿»tedy mógłby «się 
narazić na to, że go za włocęgę wezmą i 
w gospodach nie naylepiey spotkają i przyymą. 
W pocztowych wozach tutay nie podróżują ; 
wieśniak jedzie albo konno albo w kabryole- 
cie ; często widzieć można wieśniaka jak z żoną 
na jednym koniu na targ jedzie, albo- dwie 
kobiety jak w poprzek na koniu siedząc drogę 
odbywają. : Ludzie znacznieysi mają zawsze 
służącego który im konno towarzyszy. `. 

Otwarte diliżanse są to wielkie , okazałe 
karety, w których cztery lub sześć weśrodku, 
dwie z woźnicą, ośm, dziesięć lub 12ście osób 
na pokryciu wierzchnim siedzieć może. Z tyłu 
za pojazdem i pod siedzeniem woźnicy są prze- 
stronne mieysca na paki podróżnych , kuferki, 
pakiety i tym podobne. Jeśli podróżny ma 
wiele z sobą rzeczy, i wielkie kufry, to pod 
nie inny pojazd bierze się. Do diliżansu cztćry 
a jeśli zła jest droga, sześć koni zaprzęgają. 
Jest jeszcze inny gatunek diliżansów używa- 
jący się do spacyeru, jeśli osoby do blisko po- 
łożonych zamków królewskich lub innych 
mieysc wesołych przewieść trzeba. Są one 
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podłużne, i spacyerujący nie z boku lecz z kóń- 
ca wstępują i siadają obok siebie w dwóch 
długich szeregach, gdzie 10, 12 aż do 16 osób 
mieścić się może. Wzdłuż takich pojazdów: 
po obu stronach są okna wprawione. Koła 
są małe, a jest ich zwyczaynie sześć, ośm aż 
do dziesięciu... 

Fiakr w Greenwich miał podobną karawanę 
o 10 kołach, która 50 osób obeymowała i od. 
40 koni ciągniona była. Wiele siedzeń ani 
koniom, ani wozowi nie szkodzi. Koła przednie 
i tylne są równey wysokości , i miara ta sto- 
suje się do wysokości koni. p 

Przesyłki extrapocztą dzieją się w małych 
lekkich kolaskach bez koziołków na dwie oso= 
by. Woźnica wiezie z konia , jest to pospo- 
licie zręczny, młody chłopak, ubrany w dłu- 
gie spodnie, czerwony spencer; i axamitną 
czapeczkę. = Jest -on bardzo uprzeymy i grze- 
czny .względem podróżnych dla własney i go- 
spodarza korzyści, i la tegó chętnie w jedney 
godzinie za tringeld 15 mil angielskich pędzi. 
dedwo pojazd do stacyi przyydzie , wnet 
pocztmistrz wszystkich ludzi zwoływa , aby 
czómprędzey konie przeprzęgać, Poćztmistrze 
nitrzymujący stół i pokoje «dla podróżnych, 
mają w tóćm interes aby ich pocztowe kolaski 
podróżnym zalecać. Jeśliby kto zażądał na 
drogę jedzenia lub napoju, w ówczas za oznay= 
mieniem daje się całe zawinięcie w podróż, 
które woznica zsobą odwozi. Kolaski extra- 
pocztowe w Anglii, nie mogą z sobą wiele ru- 
pieci lub znacznych bagażów zabierać, w ko- 
niecznem zdarzeniu przesyłają się na wozach 
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frachtowych , które codzień 0 czasie przezna=* 
czonym do wielkich: miast odchodzą. 

Osoby wyższego staniu nie dają swym słu. 
gom na piwo, i od lat. dwudziestu zwyczay” 
ten panujący zniosły, W. zastępstwie tego poź 
darku wyższą dają zapłatę, Wi stanach tylko 
średnich jest jeszcze to wezwyczaju: Pospo- 
licie w podobnych zdarzeniach szylling słudze 
się płaci, jeśli ich jest kilku, pół talara (erone) 
eśli liczba żnacznieysza, cały talar albo Ł więcey. 

W hotelu, tawernie, kawiarni, garkuchni, 
(est zaprowadzony zwyczay :parę sztywrów 
służącym wyrzucić , chociażby 'tylko szklanką 
wina lub filiżanką kawy usłużyli. Podarki 
te tak wielki zysk przynoszą , że posługacze 
w tawernie znaczną summę gwińeow płacą , 
byleby w. służbę weyść mogli. Zmiana sług 
przypada na S$. Michał -lub wielkanoc.* Jeśli 
się na dawnóm mieyścu nie utrzymali , wtedy 
14stą dniami przed zmianą , fornale, dziewki 
i parobczaki idą- do naybliższego miasteczka 
dla zrobienia umowy.) Tutay też każdy przy= 
jeżdża; kto sługi potrzebuje. Jeśli trafi ugoż 
dzić , tedy daje mu na rękę szylling angielski 
lub półkrony.  Gdysowa czeladź nie ma zas 
robku lub słażby dostać'nie może, tedy jest 
zmuszoną udać się do naybliższego domu ro= 
boty, gdzie im *przędziwo lub inna praca za» 
daje się. Ta jednakże więcey nad pół szyl- 
linga przez dzień zarobić nie mogą. 

W Londynie równie jaki w Paryżu nie ma 
położonego czasu do zmiany sług. Można rano 
przyjąć sługę , a wieczorem lub późniey, jak 
się podoba odprawić. 'Teyże samey wolności 
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używają słudzy względem swych panów: Po- 
wolność ta bardzo jest: dla słażebnic szkodliwą. 
Jeśli się dziewce służba wypowiada, musi 
natychmiast ustąpić , ale nie tak łatwo nowey 
dostanie. -W tuteyszych miastach wikt: jest 
droższy, a stąd uboga dziewka dla niedostatku 
pieniędzy wpada w kłopot, i niekiedy honor 
swóy 'na utratę podaje. 1dgł 

W czasie żniwa daje się robotnikom śnia- 
danie, obiad, i po ukończoney robocie wie- 
czerza, Na tych biesiadach dają puding, szyn- 
ki, pieczenie , tyle mocnego piwa , ile każdy 
wypić może, i tytuń do palenia, ‚Niektórzy 
czestnją winem, ale to rzadko bywa. Gdy 
się robotnicy podweselą, zwykli śpiewać piosn- 
ki gminne, i często uroczystość tańcem i mu- 
zyką się kończy, Po ukończonem źniwie ban- 
kiet jest nayważnieyszy, i na ten spraszają 
się sąsiedzi, przyjaciele i znajomi. = Przed ro- 
zeyściem ‘się ruszają wszyscy pod dóm gospo= 
darza , całe zebranie stawa w okrąg, naystar- 
szy z niego wstępuje do środka i mocnym gło- 
sem wykrzykuje imie gospodarza, co dalsi 
naysilniey powtarzają ‘po trzy razy, i, to na- 
zywają oni kallow, Im mocnieyszy jest odgłos 
albo kallów, tym jest znakomiciey, bo w tym 
razie krzyk radośny rozlega się po przyległych 
dworach i za podziękowanie uczty się uważa, 
Potćm całe towarzystwo wchodzi do pokoju 
dzierżawcy, i nuci dla niego piosnkę , życząc 
na rok następny równie dobrego żniwa ; je- 
den z nich wypija także za zdrowie gospodyni 
domu , na znak wdzięczności za dobre przy- 
jęcie. Z wielką uciechą bawiłem się na tych 
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wicyskićh: festynach. * Mocne 'pivo i dobre 
przyjęcie: rozwesela towarzystwo , {a wieśniak 
całą swą duszę i całą prostotę wynurza W czas 
sie $piewit na cześć gospodarza 1 -gospodyni 
odbywającego się, można miarkować ze szcze= 
rego tonit; jak życzliwi i zaspokojeni*wszy= 
scy odchodzą. i 


O ŁĄCZENIU MEDYCYNY Z CHIRURGUĄ, 


Rzecz na posiedzeniu akademickiem uniwer- 
sytetu imp. wileń, miana dnia 15 grudnia 
1816, przez Augusta Becu professora: pa~ 

* tologii i higijeny, © ~ IA 


N ; 

Gor zwyczay i koley, dają mi powod mó- 
wienia w tem uczonem zgromadzeniu, w ja+ 
kieykolwiek materyi naukowey, więc mówić 
będę o jedney, która się temi czasy więcey 
moim myślom nastręczała , dla tego właśnie, 
że więcey zdawała się trudnić nwagę opinii 
publiczney, a nawet samego rządu. Powiem 
zaś o niey, co mi się zdaje, nie zmuszając 
niczyjego przekonania, ale raczey oddając mo« 
je mniemanie pod rozwagę uczeńszych'i do- 
świadczeńszych mężów. 

Zjawiło się temi laty, nowe marzenie 
platoniczne , wielce pozorne ze względu do- 
godności jaką obiecuje dla cierpiącey ludz- 
kości, a tćm samem od pierwszego zadanią 
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bardzo powabne, i wziętość powszechną ła- 
two zyskujące, a tem marzeniem jest: ży- 
czenie, aby można do tego stopnia dopro- 
wadzić rzeczy w nauce i w sztuce lekarskiey, 
iżby zawołany w każdym przypadku do cho- 
rego lekarz, mógł bydź razem; doskonałym 
medykiem i doskonałym chirurgiem; aby tym 
sposobem, chory we wszelkiem zdarzeniu , 
w jedney osobie znaydował połączony i go- 
towy ratunek, jakiegoby inaczey w dwóch 
lub więcey osobach szukać musiał, z opoz- 
nieniem czasu, pomnożeniem trudności i 
wydatkow, a mianowicie z przewłoką, często- 
kroć dla niego niebezpieczną. 

Niedawno jeszcze, w tem samem zgroma- 
dzeniu, wyjąwszy że na publicznem jego 
posiedzeniu, mielismy niejako wznowione 
to zadanie przez naszego kollegę, którego 
nadwczesną stratę dotąd nie zatartym wspo- 
minamy smutkiem, w rosprawie O związku 
chirurgii z medycyną, i 0 zdatności potrzebney 
poswięcającemu się na chirurga. (a). Autor tey 
rozprawy pisząc raczey dla uczącey się mło- 
dzi, więcey się rozszerzył nad drugą niżeli 
nad pierwszą częscią swojego założenia, i bez 
popierania dowodnego pierwszey , dotknął 
jey tylko, jako rzeczy już przyjętey, i dosta- 
tecznie dowiedzionćy oświadczając swoje zą 
tem zdanie, że medycyna i chirurgia tylko. co 
do nazwiska rożniące się sąnauki, że nie po 
winny i nie mogą bydź rozłączone, a w dalszey 
e NN, 

(a) ś.p, Professor Miszkowski. Ob. Dzieńnika T. T. 
str. 559, sui 
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treści pisma, wyraznie otwiera to przekónanie, 
że nie tylko nauki ale i sztuki Briony bydź 
połączone. i 

Można to niejako nazwać wznowieniem 
tey kwestyi, chociaż wistocie ona nieprze- 
stała bydź nowa, a mianowicie u nas, z dru- 
giey zaś strony nie mogła wzbudzić ani 
nowych ani też niespodzianych uwag, tylko 
te które od niejakiego czasu, w: świecie uczo- 
nym i nieuczonym czynione były nad tem 
zapytaniem: czy/i można bydź razem dosko= 
nałym medykiem i doskonałym chirurgiem? 

To zadanie gdzieindziey dawno jest roz- 
strzygnione, u nas zaś powiedzieć można , 
Że nie było nawet zadanen, bo nie było w ża” 
dney dysknssyi ani dołsbaraoyi 35 ale raczey 
prostem twierdzeniem bez żadnych dowodów 
“odrazu przyjęte, za niemylne uznane, i tylko 
przez samo wykrzyknienie i trybem rozkazu- 
jącym w świat rzucone: Że, może i powiniem 
bydź medyk i chirurg w jedney osobie, a 
dla niejakiego tylko poparcia tego zdania , 
nie zwykło się więcey mówić tylko. że, było= 
by wstydem w dzisieyszym wieku oświecenia, 
chcieć jeszcze rożnić chirurgiją od: medycy- 
ny, a chirurga od medyka. 

Tak więc od jednego słowa, co dawniey 
było dwa, trzy, lub cztery, dzić ma bydź 
iedno. Tak dzisiay we wszystkim skaczemy, 
z jedney ostateczności w drugą. Przelatuje- 
my zsystematu w systemat, z dogmatyzmu 
w empiryzm, z empiryzmu w sceptycyzm , 
potem do idealizmu, psychizmu, mistycyzmu, 
i kto wie dokąd jeszczę zabrniemy ; a wszy= 
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stko nas tak mało kosztuje jak doktorowi 
Moliera „przeniesienie wątroby z prawey stro- 
ny na lewą. 

Wszystkie znacznieysze epoki dziejów 
ludzkich, miały swóy wpływ dobry lub szko- 
dliwy na rozum i nauki. Po tey którąśmy 
przebyli, możnaby powiedzieć że Żyjemy nie- 
jako w wieku przekształconych wyobrażeń 
słów i rzeczy. Nie trudno jest dzisiay sły- 
szeć sprzeczne rozmowy w materyach do- 
syć zwyczaynych i dawno rozstrzygnionych; 
a to nietak dla istotney niezgodności zdań, 
jako raczey dla niejednostayności w definicy- 
ach, i fałszywego zakresu pierwszych wyo- 
brażeń. Do tych przekształceń , a razem do 
biperbolicznych uniesień imaginacyi, należy i 
to dzisieysze wyobrażenie o chirurgii i me- 
dycynie, o chirurgu i medyku. Myśl po- 
łączenia tych dwóch nauk i professyy, na- 
zywa. się dzisiay myslą wielką, a nadzieja 
dokazania tego, nadyma nas oczekiwaniem 
wielkich dla ludzkości pożytków. Chwalebne 
zapewne są wszelkie dążenia do większych a 
większych korzyści z nank, sztuk i kunsztów, 
dla ludzi wypływać mogących ; lecz ten 
zapęd przesadzoney gorliwości naukowey, 
połączony z gorącą żądzą zastosowania ich 
do wielkiego dobra rodzaju ludzkiego, ten 
mówię impet filantropii który nas unosi, po- 
dobny jest niejako do zapędu przesadzoney 
cnoty, wspaniałości, szlachetności i walecz 
ności wiekow bohatyrskich, w których przez 
rozżarżoną zbytnim zapałem imaginacyą , 
nie jeden paladyn romansowy w każdym mły- 
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nie wietrznym widział nagma djinn don. 
sięgnąć usiłował. 

Tak i w tem naszem zadaniu, aae 

gamy, że chcąc łączyć medycyne z:chirurgiją, 
professyą medyka z pvofessyą chirurga, od- 
łączamy istotnie medyka od medycy ny, a 
chirurga od chirurgii, nie osięgając bynay- 
mniey prawdziwego tych dwóch. professyy 
połączenia. Jeżeli zaś co trzeciego stąd wy= 
niknie, ta niebędzie rzeczywiście ani iednem 
ani drugiem, anitem trzecim którego szu= 
kamy. . 
Po tym krótkim wstępie, przychodzę do 
rzeczy, w którey będę usiłował dowieść, że 
pomimo wszelkiego powinowactwa, pomimo 
nawet istotney jedności naukowey chirurgii 
z medycyną, doskonały chirurg zwyczaynie 
nie bywa doskonałym medykiem, tak jak do- 
skonały medyk niebywa doskonałym chirur= 
giem: a zatem, tę dwie professye w jednych 
idychże samych osobach połączone bydź nies 
mogą í nie powinny. Dla poparcia zaś tego 
założenia poszukam dowodow, naprzod w da< 
wney historyi lekarskiey, pocia w doświad= 
czeniu wieków naszych, a nakoniec w owym 
ostatecznym i głownym sądzie, dla wszyst 
kich spraw rozumu i niedorzeczności, to jest 
w zdrowym rozsądku. 

W czasach hipokratesowych, nauka i sztu- 
ka lekarska, ile podówczas na takie nazwa- 
nie zasługiwały , były własnością familiy i 
pokoleń; niebyło Żadnych szkolnych podzia- 
łow tak co do nauki iak co do sztuki. Wszy- 
ścy robili wszystko i każdy. 'w tem powołaniu 
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był medykiem, chirurgiem, aptekarżem, dye- 
tetykiem it. d., chociaż, po ludzku sądząc, 
rozumieć należy, że i w tenczas już, jeden 
wtem, drugi wczem innem mógł mieć wie- 
cey zdolności i usposobienia. Gdy zaś z cza- 
sem w tychże pokoleniach hipokratesowych, 
wezbrały do niejakiego ogołu, pewne: z do- 
swiadczeń wyciągniete prawidła , a z nich 
pierwsze zawiązki naukowe, które, według 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, zło- 
żyły dzieło dzisiay jednemu Hipokratesowi 
przypisane; przyysć musiało, jak we wszy- 
stkich zatrudnieniach łudzkich, do pewnego 
rozgraniczenia przedmiotow, tak we względzie 
nauki jako też i sztuki: taka przynaymniey 
od wieków była koley w postępie dosko= 
nalenia towarzystw ludzkich. Jeden się wię- 
cey oddawał nauce, drugijey wykonaniu, a 
w jednem i w drugiem powołaniu, różnym się 
musiano oddawać częsciom, w miarę osobi- 
stego usposobienia: wszyscy zaś razem wza- 
jemnie się wspierać musieli, gdyż ten tylko 
jest sposob osiągnienia wszelkich widokow 
doskonałości towarzyskiey. 

Jakoż, pisze Cersus, dotykając epoki Hero- 
FILA i ERAZYSTRATA, ikwitnącey podówczas 
szkoły alexandryyskiey (b): źisdem temporibus 
intres partes medicina .diducta est; ut una 
esset quae victu altera quae medicamentis, ter- 
tia quae manu mederetur; niedostateczność zaś 
takiego podziału wyświeca się z tego co mówi 
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(b) Celsus, praefatio. 
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niżey: że pierwsi czyli icłeżycy zaczęli sobie 
przywłaszczać znajomość rzeczy przyrodzo- 
nych czyli jak wnosić można, podbili wyłą- 
czuie dla siebie teoryą nanki, którą im dopiero 
SERAaP10N i jego następcy wydarli, chcąc re= 
zonowania teoretyczne, połączyć z doswiad= 
czeniem i własciwem do;sztuki zastosowaniem, 
itak daley mówi: sie:dn'duas partes, ea guo- 
que quae wictu curat; medicina, divisa est, 
aliis rationalem artem, aliis usum tantum 
sibi vendicantibue. , 
s i Do. tego więc czasu, mówi SPRENGEL 
w swojey historyi pragmatyczney (C€), miano le- 
karzy, co się razem trudnili przygotowaniem 
lekarstw i pełaieniem operacyy chirurgicz= 
nych; lecz odtąd, gdy zaczęto pracować nad 
nauką lekarską, iznalazły się osoby co si 
jey wyłącznie poświęcały, byli tacy którzy 
się szczególnemi jey częściami zaymowak, i 
odtąd już miano chirurgow i aptekarzy.” ~ 

Ówoż' podział, którego rysy w nayda- 
wnieyszych zakreślono-wiekach , a który cho= 
ciaż mniemanym tylko: nazywa podziałera 
Sprengel, jest jednak z natury rzeczy wyni- 
kający, i nieodbicie potrzebny. Jakkolwiek 
albowiem, przez cały ciąg późnieyszych wic= 
ków, ż różnego względu uważano materyą 
podziału nauki i sztuki lekarskiey, pod ro- 
zmaitemi jey do potrzeb ludzkich stosunkami, 
zawsze się do dzisieyszego dnia utrzymuje 
niezbędna potrzeba takiego: jey rozkładu, 
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« ~ko) Kurt, Sprangel, ; Pragm. Gesch.’ d: Arz, kund? T. L 
Dz, wileń, T. Fl. N, 51. 1817 
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w którymby medyk był zarządzającym wzglę- 
dem farmaceuty i chirurga, jako środków i 
sposobów do osiągnienia ogólnego zamiaru 
uleczenia chorego. Ami też starożytni nwa- 
żali inaczey operacye i wszelkie czynności 
chirurgiczne , tylko jako media czyli środki 
uleczenia , do których się wtenczas udawali , 
kiedy lekarstwami innemi dopiąć celu nie mo- 
gli, co samego HrpokRaresa aforyzm dowo= 
dzi , kiedy mówi : quaecunque non sanant mes 
dicamenta , ea ferrum sanat. Quae ferrum 
non sanat , ea “ignis sanat: Quae ighis nom 
sanat, ea incurabilia putare oportet, 
„„Objetość zatém i obszerność wielką 
medycyny, powiada daley Sprengel o teyże 
„epoce mówiąc; była przyczyną jey rozdzia- 
„łu; na różne części, gdyż się przekonano, 
„że wiek człowieka nie wystarczał na grun- 
'„towne wydoskonalenie się we wszystkich 
„jey przedmiotach.” A wszakżei Hipokraż 
tes , nieco innego żapewne myślał kiedy po- 
wiedział: arsilonga , vita revis, — a'cóż my 
dopiero myśleć mamy ? i 
Próżnobyśmy się nudziłi śledzeniem w histo- 
ryi dawnieyszych wieków, dalszego losu tego 
podziału lub jednoczenia tyłu odrębnych czę- 
Ści nauki i sztuki łekarskiey. Ani Grecy, ani 
Rzymianie, nic nam godnego uwagi w tey mie- 
rze nie zostawili. Tak nauka jako i sztuka, 
chociaż moiey daleko u pierwszych jak u dru= 
gich, były jednak w pogardzeniu , a miano 
wicie nie były żadnym przedmiotem dla rzą- 
du krajowego ; wyjąwszy może ustawy Ateń- 
czyków zakazujące praktyki lekarskiey nie- 
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wolaikom i kobietom , i*rożrządzenia Juluż 
sza.Cezara u Rzymian, nadające lekarzom pra} 
wo obywatelstwa. Szukano pospolicie/me- 
dyków i to właściwie chirurgów! kiedy: się 
na woynę wybierano, a gardzono nimiw cza 
Bie pokoju. Nauka i sztuka: lekarska, pvzeż 
wolnych wprawdzie ludzi) u Greków uprawia 
na; nie miała jednak w'nich wielkiego pot 
szanowania; przez Greków do Rzymidn” za- 
niesiona, dlastego samego. zaufania nie'zna- 
lagla , jak dowodzą listy Katona; który wo- 
lał wierzyć w gasłai zabobony, niżeli w mie- 
dycynę grecką. i fits bę 

Dopiero'po owem, iż użyję wyrazów Sprer- 
gela, tysiącznoletnićm zaćmieniu światła naŭ 
kowego, za wskrzeszesiem nauk w Europie, 
widzimy we wzrastających szkołach łekarskich 
organizowane i przywiłejowane fakultety, 
które naprzod całą obeymnowały naukę a pó- 
źniey ną osóbne kollegija chirargiczne i me- 
dyczne się rożdziełały, tak jak odłącznie je- 
szcze od medyków i chirurgów, stanęły pod 
okiem rządn i za przywilejami apteki a w nich 
osobna klassa aptekarzy. : ni 
„Pod koniec trzynastego wieku , we Fran. 
cyi, za przewodnictwem Jana Pitara, odłąż 
czyło się od fakultetu paryzkiego , wielu chi- 
rurgów, i założyło osobne kollegium chirur 
giczne , pod. dozorem wszakże fakultetu met 
dycznego (d), a to samo robiłosięi poin- 
nych krajach. ' Jeżeli zaś: stąd niejako począ: 
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So 
tek, wzięły kłótnie, emalacyć i wzajemne 


prześladowania , jeżeli nawet tema rozdzież 
leniuo przypisać chce Sprengel początkowe poź 
niżedie chirurgii, tak. dalece y że lta: wpadła 
w ręce cyrulików, łąziebników, owczarzy i sā% 
mych katów, i ztego powodu przez niejakiś 
«zas .mianą była za professyą nieuczciwa, tedy 
tonie jest winą rzeczy, ale ludzi. "Te kłów 
„tnie „i poniżenia zawsze były i będą, dopóki 
„się; łudzie kłócić „ci własną swoją .nienczci= 
„wością swe powołania poniżać będą. lecz 
„.przypatrzmy się bliżey choć krótkim rzutem 
oka, temu podziałowi i niesnaskom stąd wy> 
mikłym. Stanowią one epokę bardzo ważną 
w historyi lekarskiey, która nie jeden wiek 
2zay muje ya jeżeli j.ka prawda wiekami roz 
śtrzygniętą i uznaną została, nie powinva dzi 
siay bydź lekce: ważoną. i SER OSSA 
>» Crevier w historyi uniwersytetu paryz- 
„kiego (e) z okazyi ważnego aktu, między 
fakultetem lekarskim a cyrulikami paryzkiea 
mi, w roku 1506 zapadłego , w którym fakule 
tet przyrzekał cyrulikom pomoc; protekcyą 
i naukę, pod warunkiem niezłomney z ich 
„sir ony dla fakultetu uległości i posłuszeństwa, 
z okazyi mówię tego aktu,o kłótni odwieczney 
jaka między chirurgami a medykami we Fran 
cyi zachodziła ,' a którey wypadkiem była po= 
wyższa umowa z cyrulikami, tak pisze : ., Gdy 
„medycy opuścili część swojegó powołania, 
= która na ręcznych operacyach zależała, pos 


sk) Crerier, Histoike ide: Punivers. de Paris, 1761. Ti W. 
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„le to zostało, | wkrótce najechane ; * przezi 
ludzi ani nauki oani sztuki, ani nawet ezci! 
„; nie majacych ,o których ognamienowało zu- 
„„chwalgtwo;' bezczelność: i, chciwość. i Filip 
s Peny (Phsli pe le Bel) ustrzeżony otakiey' 
„ Meprzyzwostości wydałów wska” 1511tym 
„edykt zakazującycaby żaden meżczyzna ani 
„ Kobieta vel praktykowali: ćenrurgn w Pas 
„yła A jego robrebach ; mies uzyskawszy sods 
„ Jana Pitara| chirurga królewskiego; lubvjegot 
„y Vastępców. łicencyi! czyłb wołnóści operowa=* 
„ mia (dicentiańa 'operandi)qickeóryby nie złóż | 
„sżył) przysięgi |'pized sądemDspre wotalpym) 
5 paryzkim?» (Z dałszey treści historyka ńa 
szego okazja! się; że wie, były”tym edykiemo 
- zakreślone właściwe między 'chirurgami a fa<: 
kialtetem stosunki; hie powiedziteno czylemie-: 
li prawo nanbzania. czy należeli do uriiwerv 
Syteiu i jegó przywilejów, i'czyli przysięga 
którą składać obowiazani: byli przed sądem 
prewotalnym paryzkim , nie wcielała ich ra=: 
czey do klassy kunsztów li rzemiosł "Stąd; 
więc wynikły zayścia i zwady; o znaczenie. 
naakowe , ó nieuległości doktorom fakultetu,, 
o wspólność przywilejów ,'a we wszystkich. 
tych sporach pomimo różnych wodyfikujacych. 
aktów fakultetowych i edyktów: królewskich, 
nigdy istotnie chirargowie nie wyg ywali te-. 
go, czego właściwie żądali; póki wszystkim 
sprzeczkom niejaki koniec niepołożył król 
Hontyk'trzeci, przez ustanowienie w simy m- 
Że uniwersytecie paryżkim «w roku 1575 ką= 
tedry chirurgiczney. rodnib. 6 i 

Takie to: sprzeczki od trzynastego wieku 
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już<swóy « początek biorące!;: były ' powotlerh . 
fakaltetowi paryzkiemu do, zawarcia w roku 
1506 qowyżey: wspomnionego, aktu z cyruli-. 
kami! paryzkiemi , i aby, z.nichi mieć posługę, 
podręczną iotległość zjakiey się zawsze wy-. 
łamywali chirurgowie. ; Doitego zaś następn=_ 
jąca okoliczność stała się okazyą.. Chiruvgo-. 
wie! naciągając tłumaczenie edyktów i aktów, 
zkczęłi sobie; przywłąszczać prawo nauczanią. 
iodawać aktualnie nauki cyrulikom. Fakul- 
tet broniąc wkroczenia do swoich przywile-. 
jów. sam się;tego podjął, i zrobiwszy z nimi, 
powyższy: układ, nstanowił dla nich lekcye. 
osobne w języki *francuzkim po ćzęści z łam. 
cińskim mieszanymi , w których 'dawano im 
nauki pomaeniczne,: anatomiją i ńaukę chirur= . 
gii dlą: nich stosowaną. Był to'może, jaki 
drugi historyk/P, Pasquier dowadzi, krok dox 
wolny ze strony: fakultetu i 'z krzywdą dla: 
chirurgów następujący ną ich prawa; leczi 
zgodzili się wszyscy, że był pożyteczny. dla 
publiczności, ,, Tak albowiem tozaprowadze=, 
„nie' nauk pomocniczych i chirurgicznych 
„dla cyrulików ( mówi Crevier ), to rózsze= 
„rzenie ich przywilejów w praktyce podre» 
» czney, słowemten nowy instytut , tak sku=. 
, » tecznie postępował, że wydał z czasem nays 
„ większych jakich tylko z chlubą dla kraju 
„naszego wspominamy mistrzów chirurgii 
„»Jrańcuzkiey.* r ff ) x 
Owoż dla czego po części zboczyć chcia: 
łem do tey epoki historyi lekarskiey; i nad: 
nią się nieco dłażey zabawić ;- nietylko się 
albowiem z niey objaśnia, naturalna między 
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chirurgiem. a medykiem różnica, ale się nad- 


to z bezstronney uwagi, wcale do naszey ma- 
teryi. mieiateresowanega historyka wywiązuje, 
że chcąc | bydź doskonałym, operatorem, bie 
wadzi zacząć od cyrulika. A możnaż to po= 
wiedzieć o doskonałym medyku ? bynaymniey! 
owszem przeciwnie, ons D iw l i 
Jeszcze: w połowie wieku, siedmnastego. 
we Francyi,; wielkie były: spory 0 granice 
chirurgii. z medycyną i; 0 pległości pierwszych 
względem, drugich, o których -pisząc Gregory, 
tegoż. samego jest zdamią, co, i, my (f) „,że. 
„źleby była gdyby chirurg nie, posiadał nauki. 
» lekańskiey, mianowicie tych oney części któ- 
»*re an istotniey sąi potrzebne ; „że równie: 
» Szkodliwesme. byłaby „żeby „medyk. nie był 
„y Świadoriw'nauki chiwargiczney ; lecz (mówi, 
w daley )-€0; się tycze,wypełnienia samych os 
„ peracyy'chirurgicznych , rzecz się wcale ma 
„, inaczej! Geniusz, io wychowanie które po+ 
y wiany kształcić doskonałego medyką , nie- 
„ koniecznie są potrzebne zręcznema opera- 
„torowi „Temu szczególnie potrzebna jest 
„ nie zachwiana determinacya , dobry wzrok 
sł pewńość ręki.  Włąsnosci te mogą bydź 
„ połączone z przymiotąmi które stanowią dos 
„, skonałego medyka., ale teź mogą bydź od- 
„, łączne, Gdyby sztuka chirurgii ( mówi da- 
„„ley) była poruczona osobnym ludziom któ- 
„ rzyby się wyłącznie samemi trudnili Opera- 
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s Cyami , stedyby: się sprawiedliwie spodziewać 
„ można prędszego i pewnieyszegó jey dopro- 
„ wadżzenia do wysokiego stopnia doskonałości: 
» niżeli przez osoby zbyt obszerne póle swoich: 
» Zatrudnień mające, które we wszystkich gałe= 
s> Ziach medycyny praktykować usiłują.” W in< 
nem mieyscu mówi Gregory że „iw nowszych 
„ czasach widziano '6bie te sztuki4 wypełniane 
n przez jedne i też same osoby, jako się to na 
» Złildanie , Sewerynie „,* Bartólinim, i wie= 
» Mionych okazuje mężach, nadzwyczaynego 
Ryc i talentów” aja dodam, że i dzi-* 
siay widzimy, i zawsze Świat'widzicć będzie. 
ale w policzonych tylko osobach: - Niech więc. 
to będzie w nauczających , jeżeli bydź 'może,. 
ale ogół uczących się; niech w miarę «wojego. 
usposobieńia i szóżególney zdatnościjodo jez. 
dhey lub drugiey wyłącznie się przykłada”( g). 
Widzimy zatem, że, zawsze się łączyły te. 
dwie a nawet wszystkie: professye lekarskie ,. 
wteńczas, kiedy się gdzie zaszczepiałyjua zas. 
wsze śię tózłączały: w miare swojego wieksze, 
go rozkrzewienia.  łicóż jest w Świecie 'na-. 
turalńie szego ?0X35mim19i01 zasiwdogz siy.,, 
Nauka lekarska?coraz /bardziey wiadomo». 
ściami zbogacana ; w różnych gałęziach "do, 
większey coraz przychodząc obszerności ; tak, 
iż każda z nich' 6żobńego aż nadto' zatra- 


ct ry 
Go20 


_ . 
Pa ZN i: > 241 l w yt yF 


(g ) Czyli i jak daleko, z tego prawidła ogólnego , mo- 
żna robić wyjątki dla lekarzy woyskowych , lub prze- 
znaczonych na mieysca szczególne, w kraju miang- 
"wicie rozległym iw jego bkolicachemnicy zaladnio- 
nych, otem w drugim pisemku mówić sobie zamierzam, 
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dnić może człowieka ,'i przez to samorje= 
szcze się więcey rozszerzać , musiała się roz= 
dzielić vrozdzieliła się na różne części, woiu 
wersytetach osobno nauczane, i w praktyce 
osobno wypełniane. A stąd'ósobne po uniwer=. 
sytetach katedry a nawet'osobne instytuta me~ 
dycyny, chirurgii, akuszeryi; farmacyi,owe= 
terynaryi i oddzielne kursa chorob wieku, płoj,: 
powołania, łub osobnych części medycyay i 
chirurgii, osobne pateńta: medyków, «chiracw 
gów, akuszerów, wreszcie: okulistów,” defity- 
stów, i t. d., w gronie praktykujących łeka= 
rzy, oddzielne kollegiiai towarzystwasdżisiay 
we Francyi , Anglii ; Włoszech , Niemczech,” 
uj nas. 0501 « syabotsałę vat aje Maqhat 
- Nakoniec wezmiymyż wszytkich dzisiay źnaźż 
nych i żyjących mężow'sztuki 1; nanki: naszejy 
którzy cęłują „swoją'dla 'społecźności posługą: 
kużytecznością, czyliż so każdym niewiadomo 
ezem ojest: rzeczywiście „aczem nie jest?" i 
wieluż pomiędzy nimi naliczymy takich, w któś 
rych. szczęśliwe: pojednanie nadzwyczaynych 
talentow nauki i wprawy; dopbściły połączeź 
nia obu professyy ? o Qzegoż:sznkamy zagra- 
nicą możności: naszey, kiedy; wszystkó: u nas 
jest ograniczone, zakresem jsib fizycznych i 
moralnych? Czemuż mówimy sami, że po osła= 
bieniu jedńego z naystarszych; a po” zeyściu 
drugiego kollegi, nie mamy w gronie naszem 
operatora? , Czemuż każdy z nas nim nie 
jest? tagidozóeg esa 

Lecz powie mi któ na to, 'że należy nam się: 
starać aby dla tak walney potrzeby lndzkości;: 
następna generacya którą my. kształcimy, to 
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wszystko: pósiadała, czegośmy nawet‘ dokazać 
piezdełali; albowiem należy zawsze dążyć. 
do, doskonałości. « Zgadzam się, że należy za” 
wsze „dążyć do większey a większey: dosko= 
nałości «w naukach 1sposobach, lecz wszelkie 
wypełnianie i uskatecznienie przez lndzi, ma 
swoje konieczne granieey w ich: zdałności i mob 
Żnościy: a stąd. wynikłoriśdno z piawideł zdro=: 
wego; rozsądku. w-dawnym zawarte: przysło=, 
winzikito „wiele. obey mujesten mało sciska., 
-„'Kętórzyż 'to są zlekarzy, co pragną: połą=: 
czenia medycyny z'chirurgią? medycy nie 
wstydźą, się wyznać! że chociaż wiedzą bardzo: 
dobrze itak. powinna bydź zrobiona operacya;; 
jednak się jey nie podeymą, dla tego,. że po 
trzebney: dó tego 'wprawy nie mają.: Chirurgo- 
wie <zaś nie chcą się przyznać że więcey do na« 
Qcznegą iprzekonania  'nawykli, nieposiadają 
tego bystrego rzutu óka umysłowego do zgłę- 
bienia wnętrza organizacyi, tże:w samemna= 
pisanin waźnieyszey doi środka recepty, czują 
się bydź mniey pewnymi i nie śmiałymi. Nie 
jestże to; brak liberalności? 000» | 
-»: Nie tak sobie postępowały narody co się 
wzniosły do wysokiego stopnia oświecenia, i 
prawdziwey doskonałości towarzyskiey ; ina- 
czey stosowały nauki do potrzeb życia, do 
kunsztow, sztuk i rzemiosł, Indywidna się 
u nich doskonaliły, nie podług przywidzianey 
metody: encyklopedyy: naukowych, lecz podług 
naturalnego usposobienia swojego, brały zą 
cel tę lub owę naukę, tò lub owo jey tech- 
niczne zastosowanie; wspierały się wzaje 


mnie swoją pracą i przemysłem, a czegoby jes 
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dra głowa lub jedna ręka nigdy dokazać niew 
mogły; tego dokazało wspolne, do osiągnienią 
całego ogółu połączone działanie, do:jedne 
gol zamiavu powszęchnego: wydoskonaleniar 
dążące. .iPatrzmy na Anglikow, nie'zaspią ża<: 
dney okazyi lub sposobności, ani w sobie anit 
w ókolicznościach,;, dó wydoskonalenia nauki: 
lub sztuki, jeżeli/w cżem: pożytek spiołeczności 
widzą, umieją barze:dobrze złączyć irozłączyć 
gdzie tego jest potrzeba, a jednak nie mają ani: 
medyko-chirurgow, sani: doktorow obu nauk 
lekarskich. .ų Patrzmy'naFrancyą dawnieyszą; 
wręszcie:i na: dzisieyszą: teraz, mają tam rów= 
nie jak w Anglii,chieurgow i medyków, ma 
Ją kolegija chirurgiczne i medycznie. .Nako- 
nieę spóyrzyyimy na Niemcy; a wszakże to za« 
wrot uniwersalności nićdawno ich objął.” Któż 
kiedy więcey: był skrupulatnym w dokładnym 
podziale! i odrębniem, odłączeniu czynności d! 
zatrudnień ludzkich ? któ pofządniey zwykł 
Qdbywać obowiązki: swojego powołania, z wy< 
łączną do niego aplikacją, sjak Niemcy ? gdzież 
częściey niożna: było.ńsłyszeć ow wyraz wy= 
mawiający się od: niewłaściwegazatrndnienia 
„ to nie jest moją rzeczą? (es istonicht meit 
Fach)? A jednak sami Niemcy są dzisiay nay 
więksi opiewacze tey. ultromańii naiikowey: 
Prawdziwie nie umiem sobie tego inaczey tłua 
maczyć tylko zwracając myśl do: tych uwag; 
do których mi niejako powodem była uczo= 
na rosprawa jednego z naszych kollegow witema 
że zgromadzeniu. czytana: ,,ó wpływie re= 
» wolucyi francuzkiey na sztukę i naukę lex 
» karską. „ Nie dotknął tey myśli autor, lecz 
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mnie sięrzddje;że' i toby móżna policzyć do 
skutkow 'rewolucyi francuzkiey,y że marzenia: 
polityczne monarchyiuniwersalney, które z= 
paliły głowy Prancuzowę musiały dadź 'elek= 
tryczną kontnzyą gławónsobłąkanych filozo-. 
fow niemieckich, , którzyjak pani de Sżać/ poż 
wiada, niewadomie i jakby. pod żiemią nad ło 
sem i wydpskonaleniem>ladow pracując, gdy! 
im ssię «nie: dąrzy rzeczywiste na ziemi paños 
wanie ,umiastytznie sobie wyobrażają y Że swo 
JA uniwersałnością Nub:sujadnotnieniem filoz" 
zoficznym aktnaluie $wviat'urządzają. (Wszakże! 
w podobriey| «dnmie ustąpić nie chciał 'z swojey' 
beczki Dylogenes Alexandrowi macedońskięmu:. 
-0Zebyna'się:jednak nie zdawał, rzeczy brać 
powierzchownie , lubosamą tylko zbijać: po-' 
wagą; obaczmy dla jakichiw szczegółnocśi przy*' 
czyn „tedwie sztuki łączyć się nie dają; al 
bo przynaymniey rzadko: kiedy w jedney: się 
łączą osobie, * Namieniliśmy już wyżey że do 
każdey,'z nich osobnych trzeba przymiotów, 
zastanówiny się teraz. nieco dłużey nad tóm.o'/ 

Many przed sobą dwóch autorów którzy” 
klassycznie w tey materyi pisali , Gregory i 
Kogel. Nie sięgając zatóm starożytnych, ani 
Hipokratesa: u którego już podobne znaydują 
śię myśli;'w jego xiegach de medico i de arte, 
ebaczmy co też ci nowsi autorowie, z dawnych 
i nowych, 'zcadzych i swoich zebrali uwag. 
Przytoczymy słownie "wyjątek ` jeden Gre- 
gorego „a późniey drugi Fogelła, którego; 
gdy nadto jest rozwlekły, w treści tylko duch 
myśli podamy. ` Tegs „ły 
* Gregory w pismie swojem o powinnościach 
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i przymiotach medyka, tak mówi: i Żadną 
y nauka*tak obeymującego nie wymaga rozi- 
„, mai: tak bystrego geniuszu , jak medycyna. 
y Inne powołania pod względem nauki uwa- 
y żane , pospolicie mają swe pewne przepisy 
„1 prawidła' , alboraz położone i na wszelkie 
„ wypadki”wyrachowane ustawy ; mają zatóm 
`y pewny 'kierunek'śwoich obowiązków i po- 
-~ winności, podług którego wkażdem zda- 
-,, rzeniu postępują i stanowią. Znajomość tych 
‘p Praw: ʻi przepisów łatwo się nabywa przez 
» pilność:i pamięć. © W tych więc powołaniach 
s roztń nie ma nic do wynalezienia, nic do 
„utworzenia; niema pola na którymby geniusz 
» człowieka mógł okazać swoję zdolność , lub 
„Się w niey doskonalić, gdyż przymuszony 
„jest postępować podług przepisanych .pra- 
„, wideł, bez roztrząsania czyli są dobre lub złe. 
» Zaledwie czasem w przypadkach prawem 
» nieobjętych, lub w których znaczenie jego jest 
„nie wyrażne, umysł jego może się” wysilać 
;, w zastosowaniu własnego mniemania; a ponie- 
„, waż takie przypadki jako punkta sprzeczne, 
;, podlegają jeszcze rozbiorowi wyższych sę- 
„ dziow, których zdania, z bardzo rozmaitego 
„, Stosunku wyobrażeń czerpane, pospolicie bär- 
„dzo się między: sobą rozróżniają, więc nie nią 
„, Żadney pewney skazowki do poznania bystro- 
„ści i przenikłości sądzącego i zawsze zostaje 
j rzeczą wątpliwą dobrze czyli źle osądzona, 
„, Wcale siędnaczey rzecz ma w medycynie; nie 
s» mamy w niey praw i ustaw nieodzowńych, do 
» którychby się w przypadkach wątpliwych od- 
» wołać można, każdy medyk na włastem swo- 
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4, jem polegać musi przekonaniu, o którego trá- 
„, fności sama tylko natura i doświadczenie są- 
% daj, Do niego należy, z niezliczoney rozmaj- 
s tości teoryy i postrzeżeń, które mu nauka po- 
~ daje te tylko wybrać i odłączyć które rze- 
„czy wiście się na doświadczeniu i naturze 
„, wspierają, a odrzucić tò wszystko co jest 
„tylko; płodem  niewiadomości „ impostury 
„lub snem dziwacznym  zapaloney imagina- 
Teyi Niemniey znaydzie trudności: w odłą- 
„czeniu, rzeczy ważnych, od tych, które 
„chociaż rzeczywiste , ale małey są uwagi A 
»i do głównego celu wcale niepotrzebne. 
, Niech w rescie przebędzie te wszystkie tru- 
„, dności tedy zawsze znaydować będzie , że 
» ile razy przychodzi stosować naukę do sztu- 
„ki, tam wielkiey potrzeba trafności. W xię- 
35 ” gach albowiem , i w lekcyach z katedry da- 
s wanych , choroby się malują odłącznie , jak 
„, osobne obrazy przez się exystujące ; w do- 
» » świądczeniu, choroby rzadko są takie, Ty- 
„, Siączne okoliczności uboczne lub indywidu- 
„alne nadają im wielką rozmaitość kształtów 
„i postaci, których żadne dotąd systema zu- 
„pełnie objąć nie mogło, "To wsżystko stawa 
„, poczynającego mianowicie medyka; na takim 
s punkcie niedeterminacyi i niepewności , 
„ Z którey nic go wyrwać nie potrafi jak tylko 
» bystry, trafny rozsądek, i niejakaś zręczność 
» dostrzeżenia podobieństwa, a co rzadko ztóm 
s oa połączone, pawan moc i determinacya 
, w położeniu zdania,” 
Skracam przydłagi paragraf, żebym nie 
zatrudniał słuchaczów obcem pismem, poe 
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wiem tylko (Że: kończy na: tem: „Te są 
„, trudności | z któremi, medyk ma 'do” wa|l- 
„czenia, a do których zwyciężenia , oprócz 
„dobrego wychowania i doskonałości w nan- 
„, kach, trzeba mu posiadać przenikający ge- 
s ninsz „„mocny i zdrowy rozsądek ; a miano= 
p Wicie pewną łatwość w prędkim wyracho= 
„waniu podobieństwa, jakiegoś szczęśliwego 

,„, wypadku: lub skutku. 
Fogeła treść myśli jest następująca (g): 
„ Nauka lekarska wymaga rozumu pojętnego 
„„1 bystrego, mającego łatwość prędkiego rze» 
„ czy ogawnienia , wiele pamięci, przytomno= 
„ści umysłu , a w zastosowaniu do sztuki; 
% naywięcey zdrowego rozsądku. Co do przy 
„, miotów fizycznych , powołanie doktora wy- 
smaga postaci przyjemney i fizyognomii po- 
„ Ciągającey, a jeżeli tego natura nie dała, 
» Wychowanie zastąpić powinno. Tempera- 
„ment jego nie powinien bydź gwałtowny, 
„a konstytucya zdrowa, ile bydź może; na 
„, wszystkie trudy wytrzymała. "Tak od*na- 
tury usposobionemu , ednkacya oprócz na- 
uki dadź powinna dobrą moralność i nay- 
„lepsze serca skłonności , obyczaje łagodne, 
„ ludzkość „ grzeczność, delikatność , przystę= 
„ pność ; uczynność, cierpliwość i dyssymula= 
»cy4, a przy tem wszystkićm mężność i sta- 
„ łość w postępowaniu. Z używania  nabydź 
p powinien łatwości obcowania z ludźmi wsz.el - 
„ kiego stanu i kondycyi , słowem znajomości 
: ` KJ > OJ f 1 Yi i i $ 
(h) Vogel, Kurze Anleitung zum gründe. Stud, d. Me» 
deczn' Stendal. 179 037 83% E (E9 GT 
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%, świata , a mianowicie tey niełatwey a me- 
x dykowi tak potrzebney sztuki poznania ser- 
„ca ludzkiego , i jego słabości. 

Owoż rys przymiotów medykowi potrze- 
bnych , dostateczną jak rozumiem wsparty 
powagą, w rescie i sam przez się do,kazdego 
przekonania trafić mogący. Lecz powie mi 
kto na to, że te wszystkie zalety i msposo- 
bienia równie przydadź się mogą i chirur- 
gowi, aja odpowiem, żezapewne mogą , ży- 
czyć tylko pozostaje, żeby się w nim znaleźć 
i zjego profesyą połączyć mogły; a gdy to 
nie jest rzeczą tak łatwą, chyba w rzadkich 
wyjątkach, więc czy nie lepiey przestać na 
tóm , żeby posiadał niektóre z nich, a raczey 
żądać żeby mu nie brakło tych które do jego 
powołania są nayistotnieysze, a VAS 


„nie posiadać medyk. - 


~" Póydźmyż teraz do wyliczenia przymiotów 
chirurgowi istotnie i nieodbicie potrzebnych, 
a'w tym celu wróćmy się do rosprawy naszego 
kollegi, która niejako powodem była tego pi- 
sma ; mówi w niey' autor: „Do większych 
;,operacyy, poczynający, usposabiać ma rękę 
„na ciałach martwych, których: dyssekcye 
„ czyli rozczłonkowania, są naypierwszą i 
„ Naymocnieyszą sztuki chirurgiczney zasadą,” 
Wprawa druga , o którey nie wspomniał au~ 
tor, zależy na częstćm przypatrywaniu się i 
opatrywaniu ran, wrzodów, różnego skale- 
czenia , i wszelkich, tak nazwanych: chorób 
zewnętrznych, a to od naypierwszey młodo- 
ści, dlą nabycia tey wprawy którą tylko na- 


tóg daje. A zatem większą część czasu swo- 
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jego przepędzi na obcowaniu ż umarłymi bta 
Manipulacyi ręczney, co zaiste , [niemała jest 
przeszkodą do jego estetycznego! a nawet nát 
mkowego mkształcenia. ' Daley cytuje *antór 
Celsa z opuszczeniem "niektórych wyrazów, 
które my wiernie położymy. ia śyougbh 
<- Bsse autem chirurgus «debet adolesceńs 
„, ant certe adolescentiae: propior; mańnistre- 
ip naa, stabili, nec unquam intremiscente', 
» eaque non minus sinistra quam dextra prom 
+ ptus; acie. oculorum acri', 'claraque ; animo 
- 4; intrepidus, immisericors, sic, ut sanaricvelit 
jeum,- quemrąccepit; «non ut: clamore* eius 
- SRA y vel magis quam res' desiderat ,opi'ot 
=» peret , vel minus quam necesse iest} secet>; 
+» sed perinde. faciat omnia;oac si nullus ex'va- 
3 gitibus alterius adfectus' oriretur.” ç sogioq 
I na tem zdania Celsa przestaćomożna 
było, bo się; wnim prawie wszystko zawiera. 
(Cóż bowiem:ochciał przezito wyrazić, jeżeli 
nie, to: że trzęba mocnego zdrowia;' młodego 
a czerstwego «wieku, 'niestępiałych zmysłow, 
-zimney krwi inie nadto tkliwego, serca, mie- 
-co nawet «twardości w charakterze, żeby na 
jęki chorego niełatwo się: rozczuląć, nie tra- 
cić, przytomności, i wsród operacyi noża 
-arak mie wypuścić. i i ) 
-c :Wprawa mechaniczna i nałogowa stanowi 
doskonałego: operatora , wprawa umysłowa , 
d doświadczenie wcale innego rodzaju, stano- 
wią medyka. Obadwa w praktyce nabywają 
jakiegoś taktu, ktory niejako zmysłem sózst wm 
nazwaćby można, a który wcale jest inny u 
„chirurga, a inny un medyka. Pierwszy przy 
Dz. wueń T, FI, N, 31. 1817. 5 
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operncyi, w każdym. palcu i na: końcu śwojex 
go; noża. zdaje: się mieć oczy: drngi oczyma 
umysłu «wskroś przegląda całe wnętrze orgą= 
mizacyi człowieka, i powie gdzie:i co wniey jest 
„zboczonego, Pierwszy tak nawyka do ewie 
dencyi zmysłowey:. że żadnym domysłom nie 
Wierzy, staje się -sceptykiem w medycynie, 
Jekarstwa i kuracye' wnętrzrie ma za nic,.i 
„całą ufność pokłada w swojem żelazie: drugi 
„nieprędzey dopuści bolesney dla chorego opè- 
racyi poki nie użyje wszystkich środkow wyr 
leczenia go przez inne lekarstwa, co mu się 
dosyć: często, udaje , a przynaymniey on jedne. 
tylko. wyrachować może prawdziwy moment 
„dopuszczenia operacyi. Słowem, są to dwa je- 
stęstwa: wcale inaczey ukształcone, a chcieć ie 
połączyć w jedney osobie, jest to wymagać 
„bardzo rzadkiego wyjątku. © msi 
„sjolNa dokończenie tey 'materyi póydźmy 
jeszcze po zdanie'do zdrowego rozsądku. Teh 
nam powiada, że kiedy rzecz jaka przez wies 
le wiekow: od ludzi żądana niemogła przyyść 
do. skutku, tedy.musi bydź w natarze tey rze- 
„czy, iniepodobieństwo jey bytu, i na tym fun- 
„damencie, . wszystkie podobne projekta ludz- 
skie; ad: rzeczypospolitey Platona począwszy 
az do wiecznego pokoju, Śmiało za sny i ma- 
rzenia poczytać można, do których i owo po- 
łączenie chirurgii z medycyną należy. 
Niewiem coby powiedział: pan podstoli 
Krasickiego, ow wizerunek zdrowego zdania, 
dyby mu pan kasztelanic zachwalał człowie- 
E który jest razem doskonałym medykiem, 
zręcznym operatorem, zwrotnym akuszerem 


z. 


i sam aptekarzem|: v alè! zdajb'fni się, ŻE aż 
przodby temu nie wierzył ,* pótem imożeby 
podług swegoszwyczajw w póważną otey iha- 
deryi zapuścił 'się rozmówęj, w którey uńiWeri 
salny doktor niebaylepieyby*'wyszedł w pó 
równaniu 2 cyralikiem pobliskiego miasteczi 
ka; albo ; jąk czasem bywał iżartobliwy mia- 
mówicie z panem kasztelaticem ,. możeby gb 
krótko ' odbył „tą uwagą: że do przymiotu 
ami wersalności w doktorze; hieskodziło y żeby 
-na te czasy gdy'nikogo* nie ma 'chorującęgo 
-i wszyscy są zdrowi, mógł bydź dobrym też 
kucharzem. o i $ COMODSL Ikks ; EKET 
EE af 
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"Rozbior dzieła pod tytułem : o. FiLozorii 
_ przez Felixa JARoNskueGo.(-*.) z, uwagami 
-~ Dad niem, przez X, Ariioła Dowainba: $. P. 
jojkapelana seminarium głównego ducho- 
- „wnego przy uniwersytecie wileń. EE 
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A 5 ZEK mające napis: o Filozofii przeż Fèliža 


-Piąty jaż rok płynie od jego zjawienia się , 


-a jednak nie dosyć jeszczę znane jest pow- 
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szęchności. ; Autor, który :jest natczycieleną 
„aktualnym w szkole głównćy: krakowskićy, zaę 
warłow tćm dziele: 1 od, Wiadomość o filóżofii 
w.powszechności; ,2re, Laikę, które, podług jego 
„plany, '5ą..dwiema,. pierwszemi © częściami: 
z.siędmiu, mających składać całą osnowę filo* 
zofij., „Obaczmy, jak sam się w tóy mierze tłub 
amaczy. w przedmowie. -do czytelnika : „ Je- 
Stem. (mówi): w.mniemaniu, że: dla npówe 
w; Szechnienia filozofii w naszym harodzie; po- 
œ trzeba, aby. wyszło w mowie -polskićy dzie- 
iw ło, któreby ; zawierało w.sobie części nastę- 
„,pujące: I. Wiadomość o filozofi: w:powsze- 
„ chności. Il. Logike. III. Metafizykę. IV. Fi- 
szdozofiją: morałnąr"V, Historyą filozofii po- 
,, wszechną dawną. VI. Historyą filozofii pę- 
1, Wszechną nową. VH. Historyą filozofii szcze- 
144 gólig’ w Polszcze, Pierwsze dwie części ta- 
., kówego o filozofii dzieła już: przezemnie u- 
„g$kutecznione zostały i.t.d.?* Materya itak 
ważna i obchodząca, jąką jest filozofia umy- 
słowa a mianowicie logika, wykładana w ję- 
zyku oyczystym -- przez rodaka , nie może 
bydź obojętną dla uczonćy powszechności ; 
„zwłaszcza. « że „tak ` mało (w naszćy literaturze 
„krajow,ćy mamy „dzieł tego rodzaju, a Żadnóy 
jeszcze logiki, któraby za. dostateczną była. ių- 
‘znana, Recenzent, tego dzieła szczerze wyżna- 
“je, Że zawsze czuł w sobie stateczną skłonność 
do czytania pism w podobnćy: treści, i roż- 
*myślania nad niemi, gdy zaś mu wpadło w rę- 
ce wspomnione dopićro dzieło ,* przeczyta- 
"wszy je ż pilnością: zebrał niektóre nad niem 
"uwagi, które oddaje zdaniu Publicznośći. Tym 
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chętnićy zaś przyjął na siebie tę: pracę, że! 
sam autor, jak to wyraził w przedmowie, żąda” 
wiedzieć opiniją powszechności o swem dziele, 
ażeby nią ostrzeżony mógł“ z czasem napisać. 
lepsze i doskonalsze. Druga pobudka dla recen=! 
zenta była ta, że roztrząsając rzeczone dzie=* 
ło, wziąć można niejaką miarę o filozofii nie- 

mieckiey; autor bowiem wyraża w przedmo- 

wie, że rzecz swoję i jey układ wziął po wię-” 
kszćy części z filozofii panującey teraz w Niem" 
czech, która tak: głośną stała“ się od tego- 
czasu , kiedy Kant nadał tey umiejętności -no< 
wą postać i kierunek. Otosą wyrazy autoż! 
ra str. VI: „,Uwiadamiam” zaś czytelników, 
s iż dzieło to: nie zupełnie jest mojem : bo co 

„ do formy zostawiłem taki podział , jaki. się 
„ znayduje w dziele pod tytułóm : Elementa 
„, Philosophiae methodo critica adornata a Gode- 
„Jfrido lmmanuele Ventzel. Lincii. 1807. Co 

„ do materyi większą połowę S$. z niego wzią-: 
j łemi spolszczyłem. Mało jest takich , któ- 

„ re opuściłem: więcey jest takich które przy-. 
„, dałem , naywięcey takich które objaśniłem.. 
» Co do wysłowienia. Zwyczaynych w kryty-. 
„, cyzmie kantowskim wyrazów ‘Wentzel uży-. 
swa; więc też i ja tę nomenklaturę zacho-. 
„wuję: ale ile możności: 1) przy polskim. 
„, kładę łaciński i niemiecki wyraz , 2 ) obja-. 
„ śniam jak się to dawniey nazywało. * Stąd 
„ jednak niechaynikt nie wnosi, że ja te wyn 
„ razy mam za naylepsze 'i ża koniecznie po 
;, trzebnie wprowadzone ii tod”? o T 

Po krótkiey przedmowie do'czytelnika, kłam 
dzie autor regestr materyy w tóm dziele 'za- 
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wartych, + Piervsza część czyli. Uwiadomienie 
o,Filozofii w ogólności, dzieli się na same pa-- 
ragrafy, z oznaczeniem treści każdego ; innych 
podziałów nie ma:  Wymieniwszy autor na 
początku, że filozofija, jak wszystkim wiado- 
mo , co do słową znaczy miłość mądrości , do- 
tyka pokrótce początku tego wyrazu, epoki 
zepsucia i poprawy filozofiii; z kolei przy= 
chodzi do tegoczesnych reformatorów tey: 
umiejętności -gdzie wspomina z uwielbieniem 
Kanta i innych uczonych , mianowicie Niem- 
ców, którym dzieła wspomnionego filozofa by- 
ły bodźcem do nowych myśli i badań. Przy= 
stępuje nakoniec: do $. 6. którego taki napis y 
Masza Szkołą, Tu autor znowu wskazuje zró- 
dłą , ż których czerpał swoję filozofiją , a ra- 
zem wykłada pobudki, które miał do tego, 
i stopień przekonania , jaki ma i o tych zró- 
dłach ~i o swojóćm dziele, Oto jest jego tłó- 
maczenie się (kar: X): „mając wzgląd na 
>, sZącowne dzieło. naynowszych zwłaszcza niem 
„; mieckich filozofow, co już'po Kancie szkoły 
„główne licznemi swyemi uczniami napełniali ; 
„ Na rzetelną korzyśc naszego narodu, ile teraz 
» prawie żadney filozofii nie mającego, chcę ca- 
„ ły układ filozofii moim spółziomkom przed- 
„ stawić w sposób, jaki mi się ich potrzebienay- 
„ dogodnieyszym bydź zdaje,Jeżeliużywam spo* 
„sobu mowienia krytycyzmowi kantowskiemu 
» Zwyczaynego, to jedynie dla tego, że ten nay- 
„; bardziey teraz jest upowszechniony, nie tyl- 
„, ko w Niemczech ale nawet i w Polscze. ` Nie 
„dawno bowiem pod obcych rządem byliśmy : 
„nie dawno młodź nasza w akademii króle- 
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„ wieckiey, lipskiey, berlińskiey, wiedeńskiey,. 
„, edukacyą kończyła.: Jednakże, jako żadnego: 
„ z filozofów nie mam za niemylnego, lecze 
„idąc. drogą przekonania , wybieram, co wi< 
„ dzę w każdym z nich dobrego , i staję: się. 
» filozoficzną pszczołą, znoszącą miód uży- 
s teczności ,.który w tém pismie jak w uli 
„na plastry, to jest na przyzwoite rozdziały 
„, układam ; tak nie wymagam od nikogo, aby 
„, móy wykład miał za naylepszy : ale pragnę 
„żeby tyle z niego korzystano, ile. komu 
„trzeba, i tam mi tylko' wierzono ; gdzie 
x przekonywam wywodami oczywistemi; Nie: 
„chcę bydź nauczycielem błędu , ale prawdy: 
„i cieszyć się będę., nie tylko wtedy, gdy mi 
»kto prawdę przyzna , ale i wtedy, gdy błąd 
mi popełmiony wykaże,” Jak: 'szaćowha 
skromność! Możeż: co jednać' większą zaletę 
dla uczonego autora , jak to żupełne poświę» 
canie się prawdzie, które się wyzuwa z miłości 
własnóy, i ztego naturalnego przywiązania, 
jakie się czuć zwykło, do własnego płodu? 
Zapewne, tym duchem postępować w przed- 
miotach naukowych, jest to bydź prawdżiwie 
miłośnikiem mądrości czyli filozófem. 


W następujących zaraz $$. daje nam 
autor wyobrażenie tego, co się ma rożumieć 
przez filozofiją, podług zdania o niey teraź.. 
nieyszych filozofów. ,, Ponieważ tera? ( mówi 
» na karcie XII), jako się rzekło w $. 1. 5. 
;, wiadomości niektóre, dawnićy  cżęściami 
» filozofii będące , noszą osobnych  umieję- 
» tności nazwiska, przeto dziś przez to imie 
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„filozofija; te się tylko rozumieją wiadomo-. 
„Sci, które do Żadney z nich w szczególno-. 
„ŚCI nie należą, ale są wstępem do nich, 
„ wszystkich , to jest: potrzeba dzisiay, aby, 
„„tam dopiero prawnik, teolog, chemik, me-. 
» dyk zaczynał, gdzie skończył filozof.” Ze. 
zaś autor odwołuje się do $. 3. przytoczyć. 
z niego. należy niektóre wyrazy, ażeby wie-. 
dzieć dokładnie , które autor umiejętności wy-, 
łącza dziś ze znaczenia filozofii , zaszczycane, 
dawniey tem nazwiskiem, a do których ona. 
tylko. ma bydź wstępem. „, Mężowie ( mówi na. 
» kar. III.) naydowcipnieysi we. wszystkich, 
„ czasach, Filozofii poswięcali się, i naukę 
„tę, ile pozwalały wieki, w których żyły, 
„ do wielkiego doskonałości stopnia doprowa= 
„ dzili. Wiadomości, co ją przedtem skła- 
„, dały, rozgatunkowane , rozszerzone, upo- 
„„rządkowane, noszą dzis osobnych umiejętno- 
„, ści nazwiska : Chemii, Botaniki, Fizyki, i t. d.* 
Tak więc nie tylko nauka prawa, i teologija ; 
chemia, medycyna ; ale nawet botanika, fi- 
zyka it d. nie należą do tey filozofii, któ- 
rą tu autor wykłada: lecz podług jego wyo= 
brażenia., ma to bydź nauka wstępna do wyli- 
czonych tu i wszelkich innych umiejętności. 
Na wsparcie swojego zdania przytacza wy- 
jątek przez siebie tłumaczony z dzieła sławne- 
go filozofa Bakona , pod tytułem : -De digni- 
tate.et augmentis scientiarum kładąc w przy- 
pisku text oryginalny (kar. XII). W tem miey- 
scu wspomniony filozof żąda, żeby ustano- 
wiona była pewna umiejętność powszechna, 
czyli, Filozofia. pierwsza, któraby przewodni- 
czyła wszelkim innym umiejętnościom. Tym 
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wyjątkiem npoważniony autor twierdzi, że 
nauka filozofii powinna bydź dawana poszko-= 
łach przed wszystkiemi innemi naukami; Tak 
się bowiem tłumaczy na karcie XVI: *, Jakoż 
„ widzimy, że po wszystkich obcych dobrze 
„ urządzonych szkołach , po wszystkich akaz 
» demijach i liceach, zaczynają od téy filozo- 
„fi wstępney, i nie przyymują do poznawa- | 
» nia szczególnych gałęzi ucznia , który nie 
» poznał pnia i korzenia, z których one wy- 
», chodzą ,*to jest; nie ma przystępu do pra- 
» wa, do.teologii, do medycyny i t. d.; kto 
» wprzody. filozofii pilnie się nie uczył. Ta 
» bardzo rozsądna od nieprzeliczonych niesz- 
„część uwalniająca ustawa, jaż i w naszym. 
„ kraja dobroczynnie skutkować zaczęła.” Zda- 
nie autora tu wyrażone nie zgadza się z mó- 
jem przekonaniem. Mimo to, że autor chce 
się zastonić powagą tak sławnego filozofa, 
jakim jest Bakon , mnie się zdaje, Że filozo- 
fija taka , jaka się dziś: daje w Niemczech, i 
jaką autor w dziele ninieyszem po większey. 
części wykłada , nie koniecznie powinna brać 
mieysce przed innemi umiejętnościami; dla 
tego zaś tak mniemam, ponieważ ta filozo- 
fija nic nie ma pewnego w swoich zasadach, 
nic: stałego w swoich 'systematach , co i sam 
autor przyznaje, jak to niżey obaczymy. Jakże 
więc nauka: niepewna ma słażyć zà podsta- 
wę wszystkim innym umiejętnościom , a na 
wet.i tym, których "postępowanie" jest pex 
wnieysze , jak np. fizyce chemii i wszelkim 
innym: naukom przyrodzeniaj opartym nado 
Świadczenia ?-Któreż z t licznych i rozmą= 
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itych filozofii systematów, dzielących dziś aka= 
„ demije_i szkoły niemieckie, ma autor za nie» 
mylne ?, owszem widzielismy już , że żadnemu 
nie przyznaje tego przywileju, a 'przez skro- 
mność sobie właściwą i miłość prawdy, swoje 
nawet dzieło nie sądzi bydź niezawodnem. 
Niech więc przynaymniey powie, wiele jest 
prawd. tak niewątpliwych i niezaprzeczonych. 
w.dzisjęyszey filozofii, ażeby z nich złożyć , 
nie mówię, systema; lecz naypierwszą posadę , 
na któreyby się oprzeć mogły; bezpiecznie. 
dalsze w tey umiejętności badania ?... Sądzę. 
zatćm „ iż autor zgodzi się że mną , że nanka 
filozofii, póki nie stanie się pewną «w swoich 
przynaymniey zasadach , nie może się doma- 
gać prawa przewodniczenia innym naukom. 
Co się zaś tycze tego mieysca Bakona , które 
autor przytoczył, można widzieć , że ten fi- 
lozof żądając umiejętności powszechney, któ- 
raby torowała drogę do wszystkich innych, 
nie myślał zapewne o nauce tak niepewney, 
jak. jest filozofija w, teraźnieyszych systema- 
tach.: Dla przekonania się o tém ,, uważmy 
w oryginalnym języku definicyą , którą daje 
Bakon tey Żądaney umiejętności ; volumus, ut 
designetur aliqua scientia. quae sit receptaculum: 
axiomatum , quae particularium scientiarum non 
sint propria, sed pluribus earum in cummune 
competant "Ten kawałek tłumacząc: wiernie 
po polsku, będzie tak: chcemy, ażeby oznaczo= 
nabyła; pewna umiejętność , któraby była skła 
dem acyomatów (to jest: prawd oczywistych 
a. zatem,pewnych ) w szczególności nienależą+ 
eychsda żadney umiejętności , lecz, odnoszących 
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się spólnie do wielu znich. « Autor zaś tak wy<: 
tłumaczył: Powinna na bydź wielkim: skła=. 
dem albo magazynem wszystkich prawd ogólnych. 
na których gruntują się wszelkie inne umieję= 
tności, których ona jest podstawą. i 
WẸ: 10. na: kar. XXIII. taki po- 
dział filozofii daje nam autor : '„, Dwojaki jest 
» cel filozofii, chce albowiem: 1. rozum ludzki 
„ czynić zdolnym do czerpania w samym sobie. 
„ poznań i prawd. «2, Wolą naszę i sprawy 
» Nasze wolne do: moralney doskonałości do-. 
» prowadzać , to jest; Filozofia usiłuje zwię- 
„kszać zdolność rozumu i: moralną: dobroć 
„człowieka, / Ile ma ząmiar uiszczać pierwsze 
» usiłowanie , to jest: ile pracuje nad udo> 
s Skonąleniem człowieka jako poymującego: i 
„, używającego swego rozumu, jest: teoretyczną, 
„, Gdzie zaś zatrudnia się doskonaleniem wo- 
»li i moralney dobroci człowieka, tam się 
„zowie praktyczną. Części filozofii teoretycz- 
„ney sąte ( $, 11 ): 1, Logika. 2. Metafizyką 
„ natury. 5. Antropologia teoretyczna. Pra= 
„ ktyczney zaś filozofii części te ($: 12). 1. Mez 
„tafizyka obyczajów. czyli moralność czysta, 
» 2, Prawo filozoficzne czyli prawo natury, 
» 5. Nauka rostropności.?? Do: tych części y 
chce autor, żeby się łączyła historya' filożo- 
ficzna, co wyraża w $. 135. "W następującym 
zaś $. na kar. XXVI. taką daje definicyą loa 
giki podług teraźnieyszego, jey) znaczenia ; 
» Nasza Logika jest zupełnie samą tylko for» 
n» malną filozofią, to jest: jest układem pos 
» rządnym pierwiastkowych warunków, bez 
» których umysł ludzki działać nie może.” 
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Metafizyka:, podług autora (kar. XFIIT) jest. 
umiejętność koniecznychoi spowszechnych zasadi 
prawideł: tyczących istnościów ( entia), które 
są przedmiotami. naszey; władzy: poymowania. 
Gdy podzielił metafizykęsna dwie części, co- 
śmy już 'widzieli, ta jeśt ::na metafizykę na- 
tury i metafizykę: obyczajów, pierwszą z nich 
znowu dzieli na dwierczęści: ,, Nauka /( kar. 
„ XXXIV ), którą dziś metafizyką natury zo- 
„wiemy, wgląda : w fó wszystko, co albo ze- 
„ wnątrz umysłu naszego w świecie przedmioto- 
„wym czyli widzialnym, albo wewnątrz umysłu 
s w świecie. umysłowym czyli nadzmysłowym 
„, znaydnje się. Stąd się pokazuje, że przedmio-. 
„tem metafizyki nie tylko to jest, co pod 
„zmysły podpada , ale także i to, co prze- 
„ chodzi. zmysły, co jest światem niewidzial- 
„nym; zwanym transcendentalnym. Dzieli się 
„, więc metafizyka natury: 1. Na Metafizykę 
„Swiata widzialnego. 2 Na metafizykę świata 
„ niewidzialnego. Obydwie ( obiedwie) razem 
s wzięte niektórzy teraźnieysi pisarze zowią Fi- 
„,zpologią czystego rozumu.”  Definicya añ- 
„,tropologii jest taka: „, Antropologia (kar. 
„ XXXVIII) jest nauka zawierająca poznania o 
„własnościach i siłach tak fizycznych jako i 
s» duchownych człowieka i o ich skutkach. 
j Dzielimy ją ma dwie, to jest: 1. Na antro- 
„ pologią teoretyczną. 2. Na antropologią pra- 
;,ktyczną.: Pierwsza bada , czém człowiek po- 
„dług natury jest; druga oznacza czćm sto- 
„> Sownie do natury bydź może i powinien. 
z, Obydwie” (obiedwie ) rozum i doświadczenie 
5„z4c przewodnika uznają?! "Podobnym spo- 
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sobem isiimych części filozofiii daje: definicyą, 
W .$:/24: na kat: XIGlII: wskazuję ostatnie 
zamiąry: ludzkiego rozumu, czyli macymę nay- 
wyższą człowieka, ewecdwóch następujących 
.prawidłach : 1. Vióchaysczłowiek tortyłko. chce 
umieć ysrcó objęcia” ludzkiego "nie przechodzi. 
+26 IMiechy to, co umić; (zastosowywa dó lepszego 
siebie doskonalenid:; to gest do' zrządzenia sobie 
„większych: imorahiości i szczęścia. | K46ż! wstych 
„dwóch sprawidłach nie uznaje zdrowey, filozo- 
-fiii czystego rozumu e 011 owb sasay £ 
W:dalszych $. $. wspomniawszy: o'pożytkach 

A szacunku filozofii;rovjey związku 2 innemi 
waykami , © umiejętnościach ją posiłkujących, 
6 duchw filozoficznym, vi t.d. nækar LI. od- 
powiada! na :zarzuty, które się czynić: zwy*+ 
-kły przeciw filozofii. ' Między innemi zarzu- 
tami: /teir przywodzi, łącząc razem odpowiedź. 
-p Niednożna prźeczyć (mówią drudzy), że filo> 
-,,żofia nstawicznym zmianom podlega: Buduje, 
;spsuje, znowu stawia, znowu obala: dziś to 
',, utrzymuje, jutro: owego: broni. + Zaiste złym 
*„ to jest znakiem! Dobrym! odpowiadamy; sa- 
- pma bowiem różność systematow,. odmienność 
- , opinii, pomaga filozofii, Szuka prawdy, da- 
/„, świadcza:; że jey szukać musi'w pośrzód błę- 
„dów, i czynić nayrozmaitsze „usiłówania, 
'Mojem zdaniem, odpowiedź autora: jest.słabą 
w stosunku de zarzutu.  Nazywać albowiem 
«dobrym. znakiem tę, ustawiczną zmianę sy- 
stematów filożofii , jest. to właśnie mówić, że 
-architektowi idzie dobrze budowa, dla tego, że 
"nic więcey nie robi, tylko wznosi sciany i zwa- 
ła, zaczyna i nie kończy. Zgadzam się na to, 
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„Że sama różhość mniemań i-rozmaitość syste- 
matów przyczynia się niekiedy do wyświecenia 
prawdy ; sale! też to jest pewne, | Że póki *6 
jedney rzeczy zdania są rozróżnione;. póty 
prawda nie jest- jeszcze: trafiona , albo przy- 
naymniey dowiedzioną.: Czemuż bowiem od 
epoki Kopernika nikt-jąż nie tworzy nowego 
systematu słonecznego świata ? Czemu wykład 
'praw, któremi się utrzymuje ta wielka budowa, 
-dany. przez /Vewtona statecznie jest przyjętym, 
i przez dwa blisko wieki <żadnym” nie ule- 
ga żmianom i: zarzutom ? Czemu nikt już nie 
powstaje przeciw nowemu układowi chemii‘, 
odkrytemu. przez Ławoazyera ? . oto, Że 
Wwe wsżystkich: tych systematach prawda byłą 
trafioną 'i wyświeconą tyle, ile w tych vrze- 
czach: bydź' może. Mogą się wprawdzie te 
systemata z czasem dopełniać, mogą się iw nich 
sprostować niektóre szczególne przystosową- 
nia , może: zayść odmiana w niektórych dal- 
szych wnioskach; ale osnowa głównych twier- 
'dzeń przez tak długi przeciąg czasu dotąd jest 
nie wzruszoną. Dla czegoż to samó się hie 
prawdzi o filozofii umysłówey ?... Wyznay- 
-my zatem, że ta filozofija , podlegająca usta- 
wicznie zmianom, naynieszczęśliwszy dotąd 
miała obrót, i nie nazywaymy dobrym zna- 
kiem tego, co jest znakiem niepomyślnych 
usiłowań. Wszakże prawda nie może ule- 
gać dziwactwom zmienności, 'ą co raz było 
prawdziwóm , zawsze takiem bydź musi.| Cóż 
zatém ? Mamyż więc filozofiją umysłową wy- 
"mazać zrzędu umiejętności, dla tego, Że ba- 
dania. w tym przedmiocie czynione dotąd nie 
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miały żądanego. skutku? Bynaymniey: Stąd 
bowiem, że przez długi przeciąg czasu is po 
wielu mało! skutecznych pracach nie;odkryto 
jeszcze prawdziwegosjey systematu, wnosić siie 
należy;|że sięsoho'wigdy mie odkryje.» Wszakże 
ta umiejętność ma swóy bytw naturze mmy- 
słu ludzkiego , ten zaś niemoże nie wiedzieć 
© swoich „działaniachi > Tdzie: więc tylkó” oto, 
żeby dostrzedz nayogólnieysze i naybardziey 
oderwane prawa tych działań , żeby myśl roz- 
łożyć ras nayprostsze pierwiastki, zktórych 
się składa ; a do tego wszystkiego; trzeba na- 
przód trafić na naypewnieyszą drogę śledze- 
"ią tych rzeczy. Cosię więc tycze tego pu 
ktu, zgadzam się z autorem, że trzeba szukać 
prawdy; iż: użyję własnych jego; wyrażów , 
nawet w posród błędów i czynić nayrożmdim 
itsze usiłowania. Mniemam jednak, iż dla 
tych, którzy się poświęcają temu naytrudniey- 
szemu przedmiotowi , potrzebna jest pewna 
przestroga. Zdaje się ona wypływać „prosto 
ztych uwag, któreśmy. dopiero uczynili. Ta 
zaś przestroga zależy natćm, żeby, roztrzą- 
'sając systemata takicy nauki, która jeszcze 
«nie stanęła na pewney posadzie : zgłębiać na- 
"przód jak nayściśley główne ich twierdzenia 
czyli zasady, i uważać, czy one zupełnie od- 
powiadają naszemu przekonaniu. Inaczey, nie 
uczyniwszy wprzód tych naypierwszych zasad, 
uczyć się dobrą wiarą dalszych wnioskowań i 
„teoryy, trudzić pamięć nauką dziwnych wy- 
rażeń i szczególney nomenklatury: byłoby to 
podawać się w niebezpieczeństwo ttWonienia 
drogiego czasu, na pracowite uczenie się błę- 
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. dów ivprzywidzeń łudzkich, ałbo”ceżczych i 
mie znaczących wyrazów. si f 


: Innysjeszcze- zpoprzedzająċyeh- uwag zdaje 
«się wynikać wniosek; a ten jest: Że skoro 
"umiejętność jaka ustawicznych doznaje zmian 
-wswoich systemaliach; i jest przedmiotem 
"rozmaitych mniemań ; znakiem to jest, że ta 
„umiejetność mylny wzięła kierunek, i że dra 
ga dochodzenia: w 'niey prawdy nie jest pro- 


stai, 


lecz kręta i zawikłana. Stosując zaś to 


/dońaszey filozofii umysłowey, możeby w ta- 


-kim 


razie wypadało, odrzuciwszy, na stronę 


-powagę mistrzów i systematów , weyść w sie- 
-bie samego, i w umysle własnym szukać pra- 
+wdy; jak to uczynił vp. Kartezymsz: w wieku 
,17stym a po nim z większym skutkiem Loc- 


) 


-kes 
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: (a) Daleki jestem od tego, żebym przyznawał niemyl- 


Vorn 


neść temu filozofowř, i sądził naukę jego za dosko- 
nałą i zupełnie wolną ód błędów ; -zaprzeczyć jednak 


„nie można, że oni przez własne swoje rozmyśląnie , 


odosobnione od panującey uaówczas po szkołach nauki, 
odkrył wiele praw rzeczywistych i "szacownych 
w filozofii umysłowey. Ilowodem tego jest zdanie 
samegoż autora o tym filozofie, wyrażone w Przy- 
pisie VII na stron.5. gdzie tak mówi: ,, Jan Lock 


| Anglik zmarły, roku a704 wydał w roku 1694 dzieło 


„w tey mierze ( w przedmiocie Logiki), które z ane 
„gielskiego na francuzki język przełożone ma tytuł: 
„Essai sur lEntendement humain; w którem: 1) 
„naucza że wszystkich poznań nabywamy albo przez 
„zmysły, albó przez rozmyślanie tego , co 'przez zmy- 
„ sły nabywa się. 2 ) Wykazuje w szczególach jak jakie 
„, wyobrażenie nabywa się. 5) Rosprawią o wyrazach, 
„o różnych ich własnościach , gdzie oraz krytykę pil- 
„nie wykłada. 4) Traktuje o poznaniududzkiem w o- 
„, gólności, o prawdzie , rozumie, wierze. i tym po- 
„dobnych. Zasługuje na pochwały, że wiele nowych 


. „rzeczy odkrył, ze panujące Kariezyanów i Gassen- 
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, «1Wnastęfnijącym zaraz. $. przepisaje avtor: 
prawidłaodabrego filozofowania „dość Tożsą*; 
dne i gruutowne, w'uch-zaś te, nayszczególe: 
niey myśli godne są ;uwagii. „„Używay: ro»: 
zumu gobadayz i to tylko miey , za prawdę. 
» lub fałsz, o czem się niezbitemidowoda-o 
,, mi przekonałeś. Jeżeli inni coś twierdzą lub 
n przeczą , ty także twierdź, lub zaprzeczay, 
„ ale nie ulegając cadzey: powadze , -lub'przy= | 
» wiązaniem odò / jakowegoś systematu+powo- 
„dując się „ lecz wśpierając się na dowódach: 
as 2 natury rzeczy wydobytych» Sądząc zaś o: 
3, twierdzeniach. cudzych ; zapomnićy ( Zapo, 
» mwiy') zupełnie o szkole twojey; alesamey; 
» słuchay 'prawdy : słuchać zaś jey będziesz; 
„ kiedy sposób, jakim oni postępują, dobrze! 
s Tozpoznasz.” nirsosd r odaj -8/Bdo 
Daley mówi autor 10 pierwszey czyli: ostas: 


i E 4 i ' ki- y j 
„dystów błędy wykazywał „iż. mierzył siły dadzkić | 
sì nauczał, iż niekiedy. dobrze jest wyznać naszą 
» (naszę ) miewiadomość || że jasno się tłumaczy: ** Na- 
stępnie. w ogólności dotknął autor bledów „Lokka bądź: 
rzeczywistych , bądź tylko mniemanych. Prawdziwość 
pochwał przyznanych temu filozofowi od naszego au- 
tora tym mniey jest podeyrzana, że autór, jak wia*. 
domo, jest stronnikiem filozofii niemieckiey, która 
główną "jest nieprzyjaciołką nauki Lokka ,- nażywająć” 
Ją empiryczną dla tego,że ten filozof za 'pierwia=. 
stkowe zródło. większey części poznań ludzkich na- 
znacza czibie. Mimo jednak tę nieprżyjażń filozo." 
tów 'niemiećckich Ka systematowi Lokkå ,; nie mogą 
oni zaprzeczyć , że w jego nauce znayduje się wiele ; 
prawd istotnych przeź niego odkrytych. Zapewne 
"rzeczywistość tych docięczeń musi bydź niezawodna, : 
do którey uznania sami nawet przeciwnicy są przy-. 
muszeni. Zacóżby więc przez rozbiór i śledzenie dzia- * 
łań własnego uniysłu nie można było rozszerzyć oktęgu 
tych prawd, na które Lokk trafil tą samą drogą, i u- 
zupełmić jego mańkifi.. TFE MVN Gg GSL s 
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źmiey: zasadzie filozofii ( kar. ZX), którą , 
podlug oniego , jest" wiedzenie ( perceptio ; 
Bbwustseyn ), czego daje rozbiórs ' Ze zaś 
ten: rozbior wiedzenia: powtórzy: się 'w dru= 
giey: «części, to jest, w logice, tu go przeto 
opuszczamy. ' na l ¿sal ë 
< lNastępnie daje krótką historyą filozofii. 
od jey początków aż do naszych czasów, dziea 
łąc *ten'długi przeciąg wieków na 4 peryody.. 
W $zą$:35 na kar. XXXVI ostrzega, że. 
filozof nie ma przestawać na samey filozofii, 
lecz powinien dó'niey'przydadź naukę reli-. 
gii objawioney. Na wsparcie tey prawdy 
przywodzi całe kazanie miane w Krakowię. 
przez jednego Polaka teologa do filozofów „ 
6: czebwca 1802 roku w dzień Zesłania Du- 
cha S. jako w rocznicę założenia akademii, 
zaymujące: drobnym drukiem stronic 36. Ka- 
znodzieja, wykładając w tém kazaniu siedem 
darów Ducha Świętego, często używa języką 
filozoficznego, bo mówi do filozofów; zbija 
zarzuty i wątpliwości przeciwne wierze , oka- 
zuje wyższość religii nad filozofiją światową. 
Autor naostatek kończy pierwszą część 
swojego dzieła krótką wzmianką o Filozofii 
w Połlśzcze, odsyłając ciekawego w tey mie- 
rze czytelnika do dzieła J. Sołtykowicza pod 
tytułem: O stanie akademii krakowskiey, r. 
1810, 'w którem się zawiera obszerny wy- 
kład historyczny tego przedmiotu, od zało» 
ženia akademii krakowskiey w roku 1547 aż 
do czasu teraźnieyszego. ży”, 
Część druga dzieła czyli logika dzieli się 
na trzy główne części : W pierwszey daje się 
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Wstep do Logiki. W drugiey natka jey'ele= 
mentarna, w trzeciey Metodologia’ potószeż 
chna. Części te zńowu się dzielą na rożdzias 
ły, oddziały, działy , poddziały , paragrafy i 
dodatki. Ze zaś materye tych podziałów, a 
mianowicie paragrafów, nie zawsze z sobą 
scisły mają związek, i są częstokroć 'podro= 
bione i jedne względem drugich obce ; nies 
podobna jest zatóm dadź choć krótki rys 
wszystkich przedmiotów w tém dziele zał 
wartych, bo samo wyliczanie tytułów każdes 
go $. wieleby nam nie potrzebnie 'zabrało 
mieysca. Tak więc przywiodę tu tylko cel: 
nieysze twierdzenia autora, i wskażę, ile 
bydź może, ich związek, czyniąc nad nie+ 
któremi moje uwagi. żę T it Cę 

Wstep do logiki zaczyna się od wyobra= 
żeń, zktórych sie wywiązuje jey znaczenie, 
W pierwszych $$. (kar. 7 ź nast.) pokaza= 
wszy autor, że się wszystko dzieje w naturze 
podług ustaw niezmiennych, wnosi stąd tę 
prawdę, że.i umysł w myśleniu zachowaje 
pewne prawidła; w $. zaś 4. uczy nas, jak 
poznać możemy, że umysł znalazł prawidło; 
i jak je poymnjemy. $ Ai, 

„Dowiadujemy się (mówi na kar. 11. ), 
„že umysł nasz znalazł prawidło, kiedy sobie 
„wyobrażenie robimy, kiedy w wiedzeniu 
„ wiemy, żeśmy rozmaitość w jedność połączy- 
„li.  Poymuje umysł prawidło przez prawidło: 
;,to jest nie można myśleć o prawidle beż 
„ prawidła. Poymować zaś prawidło podług 
„prawidła, jest to w działaniach umysłu 
» pewny porządek zachowywać.” RA S 

6* 
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_5/W następującym zaraz $. daje podział praź 
wideł umysłu na konieczne i przypadkowe, 
„ Koniecznemi zowią się te, bez których ża” 
dne użycie umysłu bydźby nie mogło: bez 
„ których wszelkie myślenie znikuęłoby , a 
„ człowiek nie istnością rozumną ale bydlęciem 
„byłby, nie zdatnym do rządzenia zmysłowo- 
„ścią i do działania moralnie. Przypadkowe 
„zaś są te ; bez których to lub'owo (pewny 
» 1 oznaczony przedmiot mające ) użycie umy- 
„„Słu dziać się nie mogłoby, np. umysł me- 
„ dyka, gdy jako lekarz chce działać, wła- 
„;Ściwemi medycynie prawidłami postępować 
„ powinien.. Toż samo mówi się o prawnikn, 
„gdy sprawy bronić; cieśli, gdy dom stawiać; 
„xiędzu, gdy kazania mówić it.d. przed się 
» biorą, "Takowe prawidła są rozmaite: ato' 
„ Stosownie do gatunków przedmiotów, któż 
„remi się kto zawudnia. Zowią się zaś 
„przypadkowemi dla tego, Że nie są konie 
„ cznemi. Mogę bowiem tę lub owę obrać so= 
„bie do myślenia materyą; mogę np. raz 
„ O duszy, drugi raz oistotach organicznych, 
„inny raz o sprawiedliwości it. p. myślić 
„lub nie myślić. ,, 

Następnie okazuje autor, jakim sposobem 
“przychodzimy do poznania prawideł konie- 
cznych naszego umysłn, iże te nie zależą od 
doświadczenia, i tyczą się formy nie zaś ma» 
teryi myślenia. „„ Poznajemy (mówi) konie» 
» nieczne prawidła umysłu, kiedy nie przed- 
„ mioty, któremi się umysł zatrudnia , ale po- 
„ wszechne jego użycie uważamy : tojest: kie- 
» dy nie tego szukamy, jakim trybem lub 


s5 
j Stosunkiem, umysł, ten Tub’ ów przedmiot 
„ poznaje ; lecz kiedy chcemy wiedzieć , jakim 
„sposobem w ogólności umysł Poznaje. z tey 
» przyczyny prawidła konieczne zowią się pra- 
„„,widłami niezależącemi od” doświadczenia : f 
3 to jest a priori pożnalnemi "żadnego na 
£ pi żedmiotu gatunek: wżgledi Hi: mając. Przez 
j to zaś dzieje się, ‘że jedysie” forty nie żaś 
; Materyi myślenia się tyczą. (Gdyby bowiem 
» materyi tyczyły się, przestałyby bydź koniecza 
Shemi i powszechnemi, aë stałyby: się przy- 
, padkowemi. Prawidła konidćznę można tak= 
ko mazywać prawami, | >, te 
"Z poprzedzających uwag, wywiązuje się do: 
piski: e oce logiki. ,; Umiejętność koniecz= 
„ nych prawideł: czyli praw umysłu, zowie 
j się logiką. Logika więc jest'u Imiejętnością 
3; śamey formy myślenia : czyli jest umieję= 
„tność uczącą nie o ćzóm trzeba myślić; ale 
„jak myślić należy. “Dla tego Zogika zowie 
» się także sztuką myslenia albo sztuką 4 formy 
3 myślenia: H i 
W $. 8. oznacza autor właśńióści logiki: 
„ Istotne ( mówi ) własności logiki są nastę 
»,pujące: 1) Jest podstawą wszystkich innych 
» umiejętności :* uczy albowiem logika, nie 
„jak otym lub o owym przedmiocie, ale jak 
» W ogólności myślić należy. Ze zaś żadna 
„umiejętność nie może bydź: bez myślenia, 
»a logika uczy powszechnego użycia umysłu 
» więc jest podstawą wszelkich innych umie-- 
» Jętności.” Mnie się zdaje, že to wyrażenie 
autora: Logika uczy, nie jak'o tym lub owym 
Przedmiocie , ale jak w ogólności myslić na- 
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ew 
leży,» trzębaby tak: dopełnić + „Logika uczy, 
nę, Jak 0 tym lub, owym przedmiocie, ale jak 
w ogólności o jakimkolwiek bądź przedmiocie 
ry slić należy, . To. podobno chciał autor wy- 
rązić. . [naczey, można. wziąć -fałszywie jego 
wyrażenie : możeby. kto rozumiał, że moźną 
myślić w, ogólności mie myśląc o żadnym 
przedmiocię,cęo, jest rzeczą nie podobną. Tam 
bowiem , gdzię się nię myśli o żadnym przed- 
miocie, myśli NiE, masz, «++ 41: 98 
-4:2:2 )iLogikaswoich zasad nie czerpa z.do- 
s wiadczenia, ania żądney inney umiejętno- 
żę SG, Nie bierze ich yz żadney inney umiej g- 
niftości bo „każda. nąuką.ma swóy właściwy 
».l szczególny myślenia sposób: „a zatem żadna 
»Znich nie, może bydź (źródłem, ani zbiorem 
p». prawideł „koniecznych ,, bez! których żadne 
„użycię umysłu bydź nie może. Nie bierze 
nich z dostażadczenia: bo doświadczenie ty- 
»iczy (tyczę) się tylko szczególnych przed- 
„miotów; tyczy się istności nie koniecznie 
„ lecz przypadkowo bytujących , zmysły na- 
„sze uderzających: które są, lecz mogą nie 
„ bydź. A zatem doświadczenie czyli wrażenia 
» zmysłowe powszechnych zasad, bez których 
Żadne użycie rozumu bydź nie może, do- 
„„Starczać nie potrafi: lecz te muszą bydź 
„, dziełem umysłu stosunki śledzącego. . | 
>; „P niosek. Ci, co do logiki niektóre:za- 
» sady z psychologii mięszać zwykli byli, nie 
» odpowiadali prawdziwemu logiki zamia- 
„ rowi. Bo lubo psychologiją wykłada wła- 
„ dze, któremi człowiek myślący jest obda- 
„ rzony; dla tego jednak, że ma szczególny 
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„ przedmiot, powinna bydź.oddzielną tie” 
y jętnością, 1 do logiki nie; należy:;; gdyż mis 
„ gdy nie może bydź „zródłem ! prawid:ł 1 
„» mysłu. kopiećzny che, do: wszelkich przedź 
„ miotów. zastosowanemi: bydź mogacych: 
„Nie zaprzeczając tu iożumowaniu autora, jes 
dnę tylko zrobię uwagę... Autor: powiedział; 
że z psycholigii: nie można mieszać 'ząsad HQ 
logiki , 4że pierwsza powinna: bydź oddziel» 
ną od drugiey.. Może to bydź prawda 'w:per 
wnym względzie ; może zachodzić jakaslekką 
różnica: między psychologiją a logikągj: za” 
leży to lod znaczenia: jakie kto przywiąznę 
je do wyrazów. Ja jednak mniemamy żejpsy= ` 
chologija nie może hydź zupełnie oddzielną ; 
od logiki„:i że te umiejętności, jeżeli nie są - 

rzeczą jedńą i: tą samą „mają przynaymniey 
zsobą, nayściśleyszyizwiązek, / Wszakże gdy 
podług: definicyi autora„;łogika uczy, jak/my- 
slid w ogólności „a psychałogija , podlugoję= 
goż wyznania 'wykładą uładze; któremi czło- 
wiek. żnyslący jest obdarzony z więc logika, 
która wskazuje użycie ndyogólnieysze władz 
umysłowych człowieka , bez psychologii o- 
beyśdź: się „nie może„'ani bydź od-niey zy- 
pełnie oddzielną. oZ: tey jeszcze "uwagi ten 
wypada wniosek „ że psychołogija powinna 
poprzedzać logikę , pierwćy bowiem trzeba 
poznać władze umysłowe :człowieka,. nim się 
poznać może nayogólnieysze ich użycie. Tak 
więc , podług tego rozumowania, zdawałoby 
się , że logika jestoniejaką częścią psycholo- 
gii. Autor nasz jednak w podziale swoim 
filozofii , któryśmy już widzieli,” kładzie ná- 
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przód logikę ; poióm metafizykęjy! pśycholo» 
gija zaś; podług niego, jest częścią metafizyę 
ki | Zewykładowładz umysłowych człowiem 
ka" powinien poprzedzać logike:y san ito niee 
jako autor: dowodzi: swojćm -postepówanie my 
gdy po oznaczeniu logiki: ijey abłasności sisto? 
tnychj mie| mógł żaraz przystąpić do dalszego. 
jey wykłada, ale musiał wprzód położyćdoż 
daickhho władzach: człowieka wzięty  z'ani 
tropologii, którą także podług jego podziału; 
jesto częścią. metafizyki, tu więc s przestąpić 
musiał porządek| ozhaczony swoim: własnym 
podziałem; Oto jak mówi daley |qlednakże . 
p ninr wantropołogii na przyzwójtćwi” miey+ 
„seu zostaną wyłożone owładze człowieka, < 
„ tak wspólne mu z roślinami i zwierzętami 
y> Jako właściwe: jemu'samemi, 'dla ułatwies 
h pia: źrozńmiałości wyrazów bez których ue 
+ życia nie potrafimy się obeyśdźy kładę doż 
w|dateko władzach duszy , którego w tóm 
y mieysca' kążdy się powinien mnanczyć, kto 
„ antropologii: nie'zna; a dalszy wykład lo= 


w. giki dokładnie chcesobjąć. us: ©% 601 
5.) Logika-jest, umiejętnością czystą ro 
y zumoawą. Przez logike umysł łudzki: w sat 
' mym sobie czerpa;' nie tylko co do formy, 
» ale nawet co do materyi, . Materyą bowiem - 
% tą , jest zbiór, prawideł koniecznych umy= 
i» shis Że zaś te w'samym tylko umyśle czer= 
„ pane bydź mogą ; więc logika jest umie- 
» Jętnością czystą: rozumiową. « Mieysce to 
zdaje się potrzebować objaśnienia. Powie- 
dział awtor wprzódy (kar. 14,), że prawidła 
konieczne umysłu, tyczą się jedynie formy 
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nie: zażymałekyć, myślenia , ci Że dogika: jest 
umiejętnością tych koniecznych prawideł czys 
H praw umysłu, Tw zaś mówi; że przęzdoa 
ikes umysh| ludzki w.sobie (samym sczeńpas 
uiè stylko:i00: do formy ; ale nawet cbsdomaa 
teryż » Lsżestą materyą jest cżbiór prawideł 
koniecznych; umysłu; „lakłecw tém; cbusię 
tycąe: jedyhie-formy ,'zńałeźć się może: mas 
tenya. „ Albo 'wsjakim względzie zbiór prawi» 
wadeł tyczących się jedynie formyniyśleńia; 
pazywać,możną materyą:?leżeli zaś żbiówtych 
prawideły który: składa całą logikę, uważać 
niamy za.materyą, cóż będzieijey formigi d u. x: 
Na. tóm: mieyscu” przerywa: autor naukę 
swoję +0 ;logiee, i kładzie „dodatek | zawierńj 
jacy wiadomość o władzach ezłowiekas |do» 
datek tan (kan, 18.) .dzielisię na pięćdzias 
łów. W pierwszym tłumaczy autor „sed jest 
Antropologia, (nauka oo człowieku); isjakie 
jey są podziały; daje wyobrażenie mastępius 
jących, wyrażów : Orgańizacya (ańgazj zm, 
Życie... W,drugim uważa człowieka. jako maz 
jącego. siły sspólne jemu z roślinami. W trzeą 
cim.uważa,.go jako źwierzęcid , czyli jako 
mającego „siły. spólne jemu ze/źwierzętami. 
V czwartym okazując, że człowiek więcey 
jest , niż źwierzę, mówi 0 siłach jemu, same- 
mu, wlaściwych czyli o władzach duszy wyż- 
$zych „, których nie mają Źwierzęta.” Dziął 
Piąty można uważać za przydatkowy, wnim 
owiem autor przytacza co do słowa, naukę 
Sebestyana Petrycego o władzach duszy, dła 
tego szczególnie , żebyśmy. wiedzieć mogli, 
jaki był sposób myślenia o tym przedmiocie 


iĝo 
woiczaśie owym , w Którym żyb wspomnios 
ny pisarz, to jest; na'początku wieka siedm- 
nasiego.. Ponieważ >w: tych. pięcia działach 
wiełe =nzeczy :znaydajessię: takichi; *tóre" jak 
mi.się zdaje, nie mają Żadnegó związku z los 
giką, my ptzeto tzicimy uwagę naszę szczeż 
gólnie na to coomir wyraźny z t4 umwiejętnoż 
ścią związek. Działsn. p. trzecitdzielj się na 
dwa: podziały : w pierwszym mówiąć autoro 
giele ludzkiem w ogólności , wyłicza”jegóczęz 
ści stałe i płyńne; mówi o krwięserwitcej 
wadzie, kościach, niuszkułachy' nerwach it. d 
w..dragim mówi: o własnościach duszy niże 
szych, zawartych pod; wyrazem zimysłotbość. 
Qpuszczając zatóm omaterye pierwizego pode 
dzíàłuvjako nie ħaležąće“ do naszekó przedi 
maiotuz wypada nam "żastanowić się 'nad póda 
działem, drugim,” gdzie iantoe zaczynii mówić 
oi władzach: duszy , co ma wyraźny związek 
gulogikg. SSSRA TOD E TIES mA st 
(5 » Siłą pierwiastkową d uszy (mówi na kar. 
„ cie 52.) jest zwiedzenie, z którego wsżyśst- 
» kie nasze usposobienia i stany duszy! wyż 
g chodzą. . Przez wiedzenie rozumie się od 
» noszenie wyobrażenia do przedmiotu; i gdi 
» jest całkowite składa się z wzech wyobrat 
» żeń, to jest, z wyobrażenia podmiotu (2) 
„ wyobrażającego ; z wyobrażenia przedmioż 
„ tu wyobrażonego; z wyobrażenia różnicy 
„ przedmiotu od podmiotu *, l 
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(2) Wyraz podmiot, jak się da niżey widzieć, zmaczy 
Sicu Mm autora to samo, co suljectum, : o. i 
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" „ Władze wychodzące z wiedźeńia, jedne 
„ Sie wyższemi ,' drugie niższemi * niazywójąs 
„ Wyższe wyrazem unysł , niższa wyrażem 
„ zmysłowość oznaczanemi bydź zwykły. Wła» 
„ dzę odbierania wrażeń od: przedmiotów i 
» działania stosownie dó nich; zówiemy zrży« 
» słowością, pod! którą zawieramy władze 
„ współńe nam ze'źwierzętami i (óżUcjć, pa« 
») mięć, imaginacyą bierną, instynkt, żądze; 
4 odrazę „' namiętnóści, hci tot ae PIU 
|, Przyjęcie wrażenia czyli imipreśsfi do dus 
4 szy hazywa "się czutień (sefisitibj.' Przez 
n Gzutie "nabywa 'dusża wiadolnośći (6 przede 
» miotąch' zewnętrznydh lab? wówńiętrzóych: 
s. W pierwszym/rażie czuje zapomocą zmy- 
p Stw zewnętrzyiego; “iw dragim 4 i omoćą 
g! zmysłu wewnętrznego “5 wałozoli U gie AT 
|,» Zmysłem zewnetrznym (SEń$uś exter- 
» dus) zowie się w duszy władza przyymo* 
» wania przedmiotów zewręttżnych, gdy 
% wrażenia czynią. Działania tego zmysłu 
p zowią się czuciami zewnętrzńemi (sensaż 
„ tiones externae , intuitiones , Ansihauuná 
» geny, F 
„ Zmysłem wewnętrznym (seństis pako | 
» nazywamy władzę duszy wiedżenia naszych 
„ własnych stanów i ospósobień (5). Działa” 
» nia tego zmysłu zowią się czuciami we- 
n wnętrznemn, i są zawsze złączone z wyo- 
„ brażeniem czasu “6 l 
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(5) Osposobienie znaczy u autora to samo, co modifica: 
tio; sposób bycia, USL, : . 
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ss» Lak wewnętrzny jakoi zewnętrzny zmysł, 
w 54 Diernościami (passivitates), to jęst duszą 
» gdy czuje, cóś odbierac patitur affectio- 
w. NEM)i hi ih AOUSIOSUSO O IS 
i o» Nig mają, źwierzęta tego, co się 
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przy- 
» Pominamem (recordatio,veminiscentia ) na- 
w zywa: dnąksza ich „jest: nawet pamięć, jak 
»sto wyłążymy w dziale: następującym. Ma 
»Jątylkoj pazięć (memoria): awang fizyczną, 
„ przez którą rozumie; się „włądza niektórych, 
w fibró w w. mozgu .impressyi, przez órgana 
»oczulne dostarczonych., odbierania, zatrzy- 
»i mywanią., i gdy: zaydzię: przyczyna „do- 
u! $łaxczająca , duszy, jprzedstawiania o s 
„Zdaję Się dźytu autor dowolnie twierdzi o 
źświerzętąch że nie mają tey władzy duszysktó- 
ra się u filozofów nązywa reminiscentia, ą która 
podług własney jego definicyi niżey troche u- 
mieszczoney (kar. 42). „,jest władzą uznawania 
„ jakiegoś wyobrażenia lub poznania za już/da- 
» Wuley, miane ć, Spodziewam się, iż autor 
zgodzi się na to ze mną,.że o władzach du- 
szy. 4wierzęcey nic nie możemy:wiedzieća priz 
ori a zatém niezawodnie , ale tylko: a postea 
riori , czyli z uważawvia ich spraw zewnętrz- 
Pych , a zatem z podobnością tylko. do pra- 
wdy (per analogiam), Jakoż natura ludzkie- 
go umysłu jest u wszystkich ludzi jednostay - 
na, Jeżeli więc kto odkrył w sobie rzeczywi- 
ście istotne jakie prawo umysłu, może są- 
dzić z pewnością, że toż prawo znayduje się 
w naturze umysłu wszystkich innych ludzi. 
Lecz nie tąk się ma rzecz względem źwie- 
rząt. Wiemy, iż natura ich duszy daleko jest 


= 
różna od naszey; na czćm zaś zależy ta róż 
Żnica , rozwiązanie tego zagadnienia byłoby 
nayważnieyszćm w filozofii. Lecz podług 
mojego: zdania, rozwiązanie to nie mogłoby 
inaczey nastąpić , tylko przez porównywanie 
spraw naszych ze sprawami źwićrzęcemi, to 
jest anałogicznie tylko nie zaś apodyktycznie 
(niezawodnie). Stosując zaś to rozamowanie 
do rzeczy, którą tu roztrząsamy , miożna u=“ 
czynić przeciwny wniosek twierdzeniu auto= 
ra. Mojem zdaniem, 'podobńnieysza jest do 
prawdy, żę źwierzęta mają tę władzę duszy, 
która się nazywa reminiscentia czyli pamię< 
tanie. Na: dowód tego przywodzę tu%darze- 
nie uaypośpolitsze, którego każdy może bydź 
świadkiem. Pies n. p. który po długićm nie- 
widzeniu postrzega swojego pana, czyliż przeź 
swoje nadzwyczayne ruchy, przez swoje skó= 
wytanie, i przez wszelkie sposoby któremi 
ten rodzay źwierząt zwykł okazywać swą ra= 
dość , nie dowodzi tego , że poznał swojego 
pana, i że pamięta o tém, Że to jest ten sam; 
którego znał dawniey ? Postrzegając pilnie 
źwierzęta, możchyśmy to samo odkryli w in- 
nych ich gatunkach. "Toż samo mówić'o ba- 
czności (attentio) , którą autor umieścił mię-. 
dzy władzami duszy wyższego rzędu ; wła- 
ściwemi samym tylko ludziom, a którey ta= 
kie daje określenie (kar. 43). „ Zatrzymywa- 
„ nie wiedzenia nad jednymże przedmiotem; 
„ czyli skierowanie władzy nasżey wyobra-- 
„ żającey i poymującey do jednego przed-. 
» miotu, zowie się bacznością, uwagą (atten- 
tio). ** "Tysiączne i prawie codzienne doświad 
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czenie możę nas o tém przekonać, ‘że źwie- 
rzęta zdolne są skierować swoję władzę wy- 
obrażającą do jednego przedmiotu o Kot n p 
który czatuje na myszkę; pies, który się skras 
da do bekasa „ albo ściga zająca: czyliż w rze- 
czy samey nie kierują wtenczas swojego wie- 
dzenia , swey władzy wyobrażającey do je: 
dnego przedmiotu? Podobne tym zdarzenia 
możnaby przytoczyć bez liku, a zatóm jest 
baczność w źwierzętach. 

Określiwszy autor znaczenie pamięci źwie« 
rzęcey podług swojego mniemania, daje okre- 
ślenie innych władz. zmysłowości wyżey wy- 
liczonych , spółnych nam ze zwierzętami. Na 
karcie zaś 58 w dziale 4. mając dadź wyo= 
brażenie władz duszy wyższych, właściwych 
tylko samemu człowiekowi, zaczyna od okre= 
ślenia, ogólnego wyrazu myslenie. Myśle- 
„. nie (cogitatio) jest ogólne wyrażenie uży= 
„ cia władz duszy, bez oznaczenia jakich. 
„ Więc pod wyraz mysi idą wsżystkie wła= 
„ dze człowieka. zmysłowe i umysłowe « 

„ Umysłem (intellectus sensu latiori) zo- 
» wiemy te władze duszy, których zwierzę- 
„ ta nie mają , a ludzie niemi są obdarzeni, 
» Dla tego. zowią się władzami wyższemi. 
„ Są zaś następujące : a) istotne; 1) pojętność 
„ (intellectus sensu proprio , Zerstand, | es- 
w Prit), 2) rozsądek (facultas iudicandi; Urt- 
„ heilkraft);: 5): rozum (ratio, Vernunft), 
„ 4) chcenie) voluntas) illen), 5) wola (vo- 
». litio, ratio practica); b) pochodne: 6) pamię- 
„ tanie i przypoininanie (reminiscentia et re- 
a cordatio, 7) baczność (attentio), 8) 'ima= : 
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a° ginacya Czynna , 9) fantazya, 10) dowcip 
„ (ibgenińm), a1), przebiegłość (sagacitas), 
12) smak (gustus),15) przewidywanie. (prae- 
visio), 14) łączenie poznań (associatio iđe- 
arum}; 15) oznaczenie (facultas 's)gnatrix), 
16) mpodobanie (arbitrium), 17) napije 
ści bipasèye“ć. 

„ Pojętnością czyli umysłem w znaczeniu 
3 władciwam .( intellectus sensu proprio, Zer- 
;, stamd ) zowiemy władzę robienia pojęciów, 
„to jest władzę robienia sobie przez odeymo- 
„, wanie znamion wspólnych wielu szczegó- 
„łom , ir złączanie ich w jedno wiedzenie 
» poznań ogołowych i powszechnych, jakiemi 
»SĄą np. czas; coś, zowkda, drzewo, rzeka 
yi tpo o 
í » Rozsądkiem ( facultas iudicandi, Ur- 
5 theilkraft ) zowiemy władzę duszy miyślenia 
„ © szczegółach 'jako' zawartych- w ogółach i 
„; w powszechnościach. > Jest np. móy TozsĄ- 
„dek w czynności, kiedy ja uznaję , że na- 
= leżę do liczby tych bidzis którzy: Si: Z0- 
» wią Polacy. 

, Rozumem ( ratio ,. Fernunft) zowiemy 
„„władzę duszy uznawania związku. praw 
„ wnioskowania z wielu sądów prawdy : gdyż 
„w wnioskowanin prawda z prawdy wywo- 
„dzi się.” Podobnież określa inne władze. 
umysłowe wyżey wyliczone, , tak źstotne jako. 
też pochodne. 

W dziale piątym , jakośmy już namienili, 
kładzie autor naukę Sebestyana Petrycego , 
o władzach duszy, wytłumaczywszy na po- 
czątku powody , jakie miał: do tego. Mówi. 
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bowiem na kar.*45: ,, Sebestyan: Petrycy men 
s dycyny doktor' i professor: w akademii kras 
pp kówskiey w dziele swojem pod tytułem Etym 
j ka „drystotelesowa wydanóm w Krakowie 
„, roku 1618, wyłożył władze ludzkie podług 
z sposobu: myślenia swego wieku. Ponieważ 
„to dzieło jest naypierwsze filozoficzne w jęs 
j; żyku polskim ; a rzadkie się jego exempla- 
,,rze znaydują : przeto umyśliłem tu wyimek, 
„ż niego umieścić: słowo w słowo jak nastę- 
;, puje? " 
+ Naostatek kładzie autor drugi oddział wstę-, 
pu swojego do logiki (kar. 56), w którym. 
wzmiankuje o dawnych jey podziałach, wy-. 
licza jey pożytki,.i daje oney krótką . histo-. 
ryą: na tém się kończy wstęp jego do lo~, 
giki, po czóm następuje nauka elementarna 
tey umiejetności. Sros r 
` Zaczynając autor wykładać logikę , mó-. 
wi naprzód 0 wiedzeniu , które, jakośmy już. 
namienili, nazywa pierwszą czyli ostatnią. 
zasadą filozofii, i` którego dał już rozbior 
w części poprzedzającey swojego dzieła, który. 
się tu tylko powtarza... -i 1356 

,, Nikt z nas o tem nie wątpi (mówi na. 
„kar. 0), że mamy władzę robienia sobie. 
,, wyobrażeń o sobie , o przedmiotach, o wy-. 
,, obrażeniach. "Te władzę zowiemy wiedze- 
„ niem ( perceptio., Bewustseyn ), A 

„Lubo wiedzenie i wyobrażenie '( reprea 
„, sentatio) oddzielnie jedno od drugiego by. 
„tować nie mogą: bo nie mogę sobie czegoś 
ý wyobrazić nie mając wiedzenia, 'a' nie mogę” 
„ mieć wiedzenia nie wyobrażając sobie cze-” 
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„goś ; jednakże co. innego „jest wiądzenie va 
„ co innego wyobrażenie. „Aycie i ruch razem 
„koniecznie, bydź muszą xa przecięź cojinye- 
„8% jest ruch „a co innego jest życie... Robi 
„się więc zagadnienie :,.czćm się różni, wię- 
„dzenie; od wyobrążenia 4 Odpowiadamy Š 
„A ) Inna. jest forma wyobrążenią a, inszą ` 
„iwaedzęnia ; bo inakszy, porządek w działaniu 
» móy, umysł zachowuję , kiedy sobić-wyobra- 
nam. np. Drzewo, ainakszy, kiedy mam wie- 
„ dzenie tego wyobrażenia. / 2.) Wyobrażenie 
„jest warunkiem, bez którego wiedzenię 
„,bydź mie «może: bo „żadnego wyąbyażenią 
„nie, mając. nie moge mówić, że więdzenię 
„bytuje w moim umyśle. Wiedzenie zaś jesh 
p warunkiem, bez. którego wyobrążeń mie 

g nie można; bo gdybym nię mógł, mieć wie- 
„ dzenia nię mógłbym, także czynić wygbra= 
» żeń, Cy innego; więg, jest wiedzeniej /ą co 
„innego wyobrażenie,” Zdaje mi się żej autor, 
ohociaż. tu położył jakby zamknięcie swyego do 
wodzenia,; dotąd jednak. nie dowiódł tego, cą 
zamierzył, ;to,jest, że wiedzęnie różni. się od 
wyobrażenia, . Przekonał tylko, że jędnoshez 
drugiego, bydź nie może; lecz czćm się próżni 
jedno „od. drugiego, jeszcze się to qiies daje 
widzieć; , może się to' wyjaśni z dalszegod0z- 
bieru. o ogai Honwots Hèy ioni w as iesi 
-cd „efinicyą. wiedzenią i gatunki, Mając 
„ wiedęenie, rozróżniamy as samych.od tego, 
sę 92880 >Wiedzenie mamy, to jest; adsprzeds 
„ miotu, i odrtego, zą czego pomocą Więdzes 
s nie. sobię. robimy, tą jest od wyobrażenia; 
» ap: Mam wiedzepie domu. Rozróżnia Wyą 
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„jobrażenie domu odemnie: wyóbrażenie to 
j nie jest mojćm ja. - Rozróżniam je jako coś, 
„co do mojego Ja nic nie należy; imoje Ja 
„do niego odnoszę. Rozrożniam także wy- 
;,obrażenie to od przedmiotu jego, to jest od: 
;, domu. Samo wyobrażenie nie jest do- 
„mem, ale tylko dóm wyobraża. Odno- 
„,szę je do przedmiotu , to jest do domus: 
„Przez rozróżnienie « wyobrażenia od moje-. 
g0 Ja, wyobrażam sobie; przez rozróż= 
,, nienie zaś wyobrażenia od jego przedmio- 
;, tu, coś bywa wyobrażone. Więc wiedzenie- 
j jest to odnoszenie wyobrażenia dó przed- 
į miotu wyobrażonego i do podmiotu wyo= 
„, brażającego.” 

©), Gatanki wiedzenia w powszechności są 
„izy: gdyż trzy są gatunki przedmiotów, o 
„których wiedzenie mieć możemy, to jest ; 
521) Wiedzenie wyobrażenia. 2) Wiedzenie 
s przedmiotu wyobrażonego. 3) Wiedzenie 
„ mnie samego.» Z poprzedzającego rozbioru! 
okazuje się wprawdzie jasna różnica między 
W iedzeniem , a Przedmiotem lub Podmiotem; 
lecz wyobrążenie i jego wiedzenie nie zda- 
ją mi się bydź rzeczą różną od siebie. 
Wszakże gdy mówię, że wiem o wyobrażeniu, 
w tenczas prócz wyobrażenia znayduje się 
jeszcze w mojey myśli stosunek jego do Poď- 
miotu, czyli do mnie samego; wtenczas bo- 
wiem, myślę, że to Ja jestem, który wiem 
czyli raczey mam wyobrażenie, Lecz kiedy 
usuwam z myśli mojey uwagę na podmiot i 
ħa stosunek , który ma znim wyobrażenie , a 
uważam ję tylko samo w sobie; W tencżas 
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wyobrażenie `i jego wiedzenie żdają mi się 
bydź jedną i tą samą rzeczą.. / zA 
z> „M iedzenie wyobrażenia jest wtedy, gdy 
„moje Ja swoje sobie wyobrażenie wyobraża, 
„ nie dając uwagi na przedmiot wyobrażony.” 
Wyrażenie zutora: moje Ja swoje sobie wy 
obrażenie wyobraża, zdaje się bydź nietra= 
fnem i mylnem. Mówi się wprawdzie: wy- 
obrażam sobie przedmiot, bo przedmiot jest. 
zewnątrz mnie, jego zaś obraz czyli wyobram 
żenie jest we mnie; różnica tych rzeczy jóst 
widoczna. Lecz mówić, żewyobrażam wya 
obrażenie, jest to mówić ,: że wyobrażeńią, 
które mam o jakiey rzeczy, tworze sobie obraz 
czyli drugie wyobrażenie , co nie jest prawdą. 
W naszey albowiem myśli każdey rzeczy ma< 
my tylko jedno wyobrażenie, nie zaś podwóy- 
ne.... Autorjednak na kilku mieyscach sta= 
nówi wyobrażenie wyobrażenia. i 
-© „ FFiedzenie. przedmiotu wyobražonego., 
„jest wtedy, gdy moje Ja to, co sobie wy- 
„obraża, uważa jako coś różne od samegoż 
jy wyobrażenia. SAIGO ,, 

siedzenie mnie samego jest wtedy, kie- 
„dy moje ja, siebie, jako przedmiot wyobra- 
„,żający, sobie wyobraża, to jest siebie: TOz= 
» różnia od wyobrażenia, które ma, i od przed. 
„miotu, który sobie wyobraża.” 

ss Definicia wyobrażenia. Ow sposób (kar.) 
» 74), którym Ja mające wiedzenie łączy się 
» Z przedmiotem wiedzenia, jest tem, co: się 
» nazywa wyobrażeniem (Zepraesentatio), Dla 
»tego mówimy: że wyobrażenie jest owem 
» umysłu osposobieniem, przez. którę o jako”. 

SZAT k A 
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4wym przedmiocie wiedzenia nabywam : czyż 
„li, że wyobrażenie jóst wiedzeniem jakówei 
% goś przedmiotu "Pu się dowodzi wyraża 
mi samegoż autord ;/że wyobrażenie jest wies 
dzeniem, czyli że'się te rzeczy 6d siebie ilie 
różnią; co przynaymniey 'w niektórych przys 
padkach twierdzić można: ZANE 
14, Befinicya poznania. Jedno lub więcey 
j wybbrażeń odnoszone do jednego przedmiów 
s tu stanowią to, 'c0 zowiemy poznaniem 
+ (pognitio,  Zrkenńtńiss j * Ookólwiek więć 
;;mówi się o wyobrażeniu, toż samo stostje 
» Się do poznamia i t. dr? BRUSY aa 
*'"W>$. 1g'na karcie 76 twierdzi aútor, że 
w.każdent wyobrażenia materya i foFima róża 
różniessię. '„, Poznaliśmy już (mówi); że kał 
; żde wyobrażenie koniecznie swóy przediniot 
„mieć musi. Tèn przedmiot wyobrażenią 
„ nazywamy małeryą: a zatóm w wyóbrażyć 
„niu. naypierwey materya rozróżnia : się, 
„ W każdćm także wyobrażeniu znayduje się 
„pewny sposób którym się ta materya Wy- 
„, obraża. Sposób ten zowie się formą wyo= 
„ brażenia. A żatćm w każdem wyobraże- 
pniu materyą i formę: rozróżniamy. “hp 
sJan myśli o kwadraturze koła. Cóż tu jest 
„, materyą a co formą? Materyq jest kwadra- 
„tura koła: Formą zaś jest sposób, jakim on 
„sobie ją wyobraża: a jeżeli umiem ten spos 
»„ sób opowiedzieć, umiem Jana formę opo= 
j wiedzieć. K 

3» Co do materyi, wielu ludzi jedenże przed- 
» miot wyobrażać sobie mogą ; uczony i nień 
3; czony, pan i sługa, stary i młody, mężczyzną 
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„i kobieta ; mogą sobie np. 7Fisłę wyobrążać: 
„więc co do materyi mają tenże sam przedn 
„miot. Nie tak się dzieje:co do formy. Nie 
„wszyscy jednakowy porządek myślenia za- 
„„chowują, nie wszyscy jedenże sposób wy- 
„obrażenia mają. Inaczey np. /Fisłę wyobra= 
„ża sobie Piotr rybak , inaczey. Paweł prze- 
„„woznik, imaczey Jędrzey «statysta , inaczey, 
„Szymon jeograf, a zatem jednakowe co do 
„muateryi, lecz inaksze co do formy wyobra- 
„„ żenia mieć będą.” : Ztego przykładu, któ- 
rym autor objaśnia swoje twierdzęnie , ọka- 
zuje się, że różnica między mąteryą a forz 
wią wyobrażeń nie zawsze jest istotna, poż 
chodząca z natury tychże wyobrażeń. Piotr 
albowiem sybak wyobrażając. sobie /Fisłę, łą 
czy zapewne-do niey wyobrażenia rozmaitych 
gatunków ryb, które się w.niey poławiać 
mogą, sposobu ich łowienia i zysku, który 
stąd mieć może; Paweł przewoźnik do wy- 
obrażenia szerokości i bystrości Wisły, łączy 
pewnie wyobrażenie'swojego przewożu i ro 
zmaitych sposobów „do pokonania trudności 
w przeprawie. Jędrzey statysta do wyobrar 
żenia Wisły łączy bez wątpienia wyobrażenie 
spławu ułatwiającego handel it.d. Takwięc 
wyobrażenie oddzielne, trefunkowo łączące się 
z wyobrażeniem Wisły, nazywa tu autor for- 
mą tego wyobrażenia. „Dotąd nazywało się 
to łączeniem wyobrażeń (assqciatio idearum), 

W następujących $$. dzieli autor wyobra- 
ženia- na ciemne , jasne, srozróżnione , dokła- 
dne i niedokładne, „proste i złożone, wyłusz- 
| £zając znaczenie każdego z tych przymiotów. 


Yod 


W $. 29. na kar. 84, stanowiąc różnicę. 
między zmysłowością i umysłem, tak mówi: 
„Gdy w duszy naszey wiedzenie oznaczone 
„ Jakowegoś przedmiotu oznaczonego rodzi sięz: 
„ to wiedzenie łączy się z wiedzeniem konie= 
;;czności: to jest ją czuję, że nie zależy ode- 
„; mnie mieć wyobrażenia, że muszę mieć wy: 
„ brażenie , np. papieru, gdy patrzę na papier. 
„ W iedzenie takiey konieczności, ile się odno= 
;, si do przedmiotów, zowie się czuciem (sen- 
„ satio).?* Jak ciemna, jak rozwlekła defini- 
cya.... Wyznaję szczćrze, że nim położył 
autor sam wyraz, którego wprzód daje okre- 
ślenie, nie mogłem zgadnąć, co chce defini- 
ować. 'T'en jeden wyraz czucie (sensatio) obja- 
wił mnie mysl autora, którey wyłożyć nie 
mogła cała osnowa słów poprzedzających, skła- 
dających definicyą tego wyrazu. ‘Mojem zda» 
niem, wszelka definicya , która nie objaśnia 
łepiey rzeczy, aniżeli samo jey nazwisko, nie 
pożyteczną jest w filozofii... Jak nierównie 
jaśniey i trafniey określa autor ten sam wyż 
raz na kar, 55. swojego dzieła , które to okre- 
ślenie mieliśmy wyżey przytoczone. „, Przy= 
„jęcie wrażenia czyli impressyi do duszy 
» (dodadźby tylko należało od przedmiotów), 
» nazywa się czuciem (sensatio ).” i 

Dawszy autor określenie wyrazu czucie; 
kładzie zaraz rozbior tego stanu duszy. „W ka- 
» ¿dem (mówi) czuciu znaydują sie rozmaż 
„,iłości, to jest części porozrzucane: np, 
„ W czuciu Róży, kolor czerwony, fotma liści, 
„zapach it. p. Które to rozmaitości, aby czu= 
s Cie róży zrobić mogły, łączą się w jednę 
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„ całość” Tu autor zdaje się nadawać zna” 
czenie wyrazowi czucie , różne, od tego, które 
określił w naypierwszey swey definicyi tego 
wyrazu. Tu bowiem twierdzi, że czucie two- 
rzy sie z połączenia w jednę całość kilku roz- 
muitości, to jest, kilku wrażeń uczynionych 
na zmysły; tam zaś, jakośmy dopiero widzie- 
li, nazwał czuciem wrażenie jedno czyli po- 
jedyncze.c, Przyjęcie wrażenia czyli impressyi 
„ do duszy nazywa się czuciem ( sensatio).” 
~ Dalszy rozbior czucia.. „, Nasze więc Ja 
„į w robieniu czucia dwojaki zachowuje sposób.. 
„ 1) Uważa części szczególne przedmiotu wy-. 
„, obrażonego : np. widzę obraz: nie zaraz mam. 
„ czucie całego obrazu , ale tylko niektórych, 
„,jego cześci: np. wielkości, ozdoby, głowy, 
„nóg , sukni , osoby admalowaney itds 2) 
„Zbiera i składa moje Ja te szczególne po— 
„,rospraszane części w jedno wyobrażenie , 
„, w jedną spółwiedzenie. np. składam wielkość, 
„„ ozdobę , głowę, suknie, nogi osoby odma- 
„lowaney i t.d. w jednę całość y i mówię; 
» że widzę obraz, ; 

„, Kiedy więc nasze ja czuje, dwojakie 
„,;,zjego samochcenia wychodzi działanie: 1) 
; Działanie, którem części szczególne w cznciu 
;, porozpraszane sobie wyobrażamy. © 2) Dzia- 
„łanie, którem te części szczególne w jedno 
„, wyobrażenie „ w jedno: pojęcie złączamy, o. 
„, nich myślimy, i one rozumiemy. Działanie 
„, pierwsze nazywa się zmysłowością (sensu= 
alitas ) Działanie drugie zowie się umy* 
» sem (intellectus) 
| Qtoż, więc wyobrażenie zmysłowe róży, 


iok 
wyobrażenie całkowite obrazu przytoczonego 
w'przykładzie, kłóre autor picrwćy nazwał 
czudiami , podług tego wykładu będą już poe 
Jgciami, to jest wyabrażeniami innego ros 
dzaju. (Działanie bowiem, któróną części szcześ 
gólne | iw czuciu. porozpraszante, w jedno wyos. 
brażenie, w jedno pojęcie złączamy, 0 nich my: 
ślimy, i ohe rozumiemy, podług autora , zo 
wie się, umysłem: (intellectus) ; lecz do-władzy 
umysłu należą“ pojęcia, jak się: to zaraz da 
widzieć, tak bowiem .antormówi daley: ,, wy- 
„j obrażenia zinysłowości tyczą:'się' szczegó, 
„ łów, a: zatóm *dezpośrednie- przedmiotów., 
„, Wyobrażenią 'uwżysłu czyli pajęcia tyczą się. 
„!przedmiotów  pośrzednie , ta jest, za pomo= 
„cą wyobrażeń zmysłowości“: a zatćm pos 
Jęcia należą do:umysłu, Że'za$ wyobrażenie 
róży, wyobrażenie całkowite obrazu „ wyżey. 
przytoczone, podług poprzedzającego wykła- 
du; powinny się „nazwać pojęciami , zacóż je, 
antob nazwał czucianił , gdy między znacze 
niem tych wyrazów stanowi. różnicę? Aoćo, 
jeszcze dziwnieysza , że różnica ta ma bydź 
wielka, "i Że pojęcia, podług niego, nie są 
bynaymniey wyobrażeniami zmysłowemi; tak 
bowiem mówi niżey trochę (kar. 88) 3, Po~ 
„„jęcia nie są wyobrażeniami zmysłowemi, nie 
;, są wiedziami ; ale wyobrażeniami umysło- 
j; wemi *zwanemi 'conceptis'; notiones: ideae.$ 
Zdaje się więc bydź rzeczą widoczną , żę 
autor nie rozróżnia «dobrze w swojey myśli 
znaczenia wyrazów czucie i pojęcie, albo przy- 
naymniey nie trafnie wykłada nam ich ró- 
żnicę ,'co na jedno wychodzi, Żebyśmy się 
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meg, 
w tèy-mierze-lepiey oświecić mogli „ weźmy 
"m innych mieysc autora oznaczenie wyrazu 
pojęcie, Na kar, 89. takim przykładem objan 
śnia ten wyraz. ,„ Pojęcie chota jest złożone 
„yz szczególnych następujących wyobrażeń: 
» 1) z wyobrażenia wolności; 2) z wyobraże- 
» nia powinności; 5) % wyobrażenia zwycięża- 
„ nia skłonności prawidłom powinności czyli 
„ obowiązku przeciwnych, * Tu wyraz „pojęcie 
ma znaczenie zupełnie różne od tego, które 
się zdawała wynikać z poprzedzającego wy- 
kłądu, Wyobrażenie albowiem czyli pojęcie 
enoty jest. wyobrażeniem -rodzajowóm , ale 
z rzędu tych, które człowiek sam w. sobie 
tworzy za pomocą pewnych praw umysłu, 
nie biorąc: go z żadnego wzoru zmysłowego. 
Nie masz albowiem w świecie widzialnym ża- 
dney szczególney istności, żadnego individuum, 
kióreby się nazywało cnotą, Przeciwnie zaś, 
w przytoczonych wyżey przykładach wyobra- 
żenie: róży, wyobrażenie pewnego malowi- 
dła , są wyobrażeniami szczegółów pod zmy- 
sły podpadających, Daley jeszcze na karcie 
259. określa autor znaczenie pojęcia w ten 
sposób; „pojęcie (conceptus, Begrif ) jest to wys 
» obrażenie ogółowe, szczegółowe wyobraże- 
» nia w sobie zawierające n. p. Wyobraże- 
„nie człowiek „jest pojęciem, bo poymało iza- 
» Wiera w sobie Piotra, Pawła, Jakóba, Ja- 
»na,i t, d. że zaś każdy z tych szczegółów 
» jest człowiekiem, więc człowiek jest wyobra- 
»żeniem ogółowóm do każdego z nich zasto- 
»,Sowanóm bydź mogącóm.* 'Oto'już jest trze- 
ce znaczenie , jak mi się zdaje, które autor 


4 


106 

przywięzuje do tego samego wyrazu pojęcie. 
Wyobrażenie albowiem człowieka w po- 
wszechności , jest wprawdzie rodzajowe , tak 
jak i wyobrażenie cnoty , ale z innego rzę- 
du. Nie inaczey bowiem tworzę sobie wyo- 
brażenie ogólne człowieka , tylko rozważając 
wiele szczegółów czyli indiwiduów będących 
rzeczywiście na Świecie , które się nazywają 
ludzmi. Gdy wyłączam z myśli mojey wyo- 
brażenie tego co jest właściwe Piotrowi, co 
Janowi, co Jakóbowi it.d., a uważam te tyl- 
ko cechy , które są spólne im wszystkim; tym 
sposobem rodzi się we mnie wyobrażenie ro- 
dzajowe człowieka. Lecz wyobrażenie cno- 
ty, jakem już powiedział, nie ma zewnątrz 
naszego umysłu żadnego wzoru , z którego= 
by. wzięte bydź. mogło. Taka niestałość. 
w nadawaniu znaczenia wyrazóm, a co wię=* 
ksza wyrazom elementarnym , stanowiącym 
naypierwszy podział naszych wyobrażeń: psuć 
musi bez wątpienia cały skutek dzieła, i czy- 
nić je niezrozumiałóm. Cóżkolwiek bądź, to 
nam wiedzieć należy tymczasem , Że autor 
nasz wyobrażenia zmysłowe nazywa wiedzia- 
mi (4), umysłowe zaś pojęciami (karta 86.) 

; é A 1 
Sassan w w NN, 

4) To, co w filozofii Kanta nazywa się po niemiecku 
Anschauung a po łacinie intuitio; podobało się au- 
torowi nazwać wyrazem polskin nowo przez siebię 
utworzonym wiecjź. Dla usprawieędliwienia tego wys 
razu kładzie autor przypisek, na innćmjednak miey- 
scu zamiast wiedź używa wyrazu pogląd, i ten o. 
statni zdaje się lepiey odpowiadać wyrazom: intue 
itioy Anschauung., Te wytazy w nauce Kanta ozna 
czają wyobrażenia zmysłowe indiwiduów uważa= 
mych pojedyńczo i bezpośrednie, Autor nasz nadae 
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Pierwsze znowu nazywa inączey poznaniami 
doświadczałnami {cognitiones empiricae) dla tego’ 
(kar. 90) ,; że to, co pod zmysły podpada, co 
„na nie działa, zowiemy doświadczeniem. 
Drugie nazywa poznaniami mównemi (cogni 
tiones discursiyae) „ dla tego, że je oznaczamy 
„wyrazami w umyśle tylko bytnjącemi, do 
„ mowy naszey wchodzącemi, którym w świe-' 
„ Cie widzialnym Żaden przedmiot nie odpo= 
5» wiada *. Zdaje się , że tu autor przez po-' 
znania mówne czyli pojęcia, rozumie wyobra- 
żenia oderwane rodzajów i gatunków ; dla 
tego zaś mówi, że tym poznaniom mównym 
nie odpowiada Żaden przedmiot w świecie wi 
dzialnym, że wszystkie istności składające 
Świąt są szczegółami (individua), a Żadney: 
z nich nie masz , któraby była rodzajem lub 
gatunkiem. W dalszym ciągu dzieła przeko-. 
namy się o tćm niezawodnie , co się dotąd 
wyjaśnić nie mogło, to jest: że przez poję= 
cia rozumie autor istotnie wyobrażenia ogól-- 
ne czyli rodzajowe. i i 

Gdy 'autor taki dał podział naszych wyo- 
brażeń; w $. następującym mówiąc o dokłada 
ności wyobrażeń zmyłtsowey i umysłowey, ma 
powód oznaczenia wyrazów analysis (rozbiór) 


je tym wyrazom odmienne nieco znaczenie, u niego 
x bowiem, jako się to dało widzieć, wiedź czyli po- 


głąd znaczy wyobrażenie umysłowe niezłożone czyli 
cząstkę wyobrażenia zmysłowego złożónego. Lecz 
wyobrażenie zmysłowe pewnego individuum choćb 
pojedyńczo uważanego zawsze będzie złożońóm, ja 
"np. wyobrażenie zóży albo wyobrażenie obrazu, któ- 
' ` re autor wyżey przytoczył i sam rozkładał'na czę- 
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i „synthesis (zbiór), co się powtórzy w dalszym 
ciągu dzieła. 

W.$$, 25 i 26 dandani nie mamy, 
wyobrażeń wrodzonych (ideae innatae), i że 
tylko zdolność ich robienia jest nam wrodzo- 
ną. Zdolność tę nazywa autor (kar. 94 ina- 
siępująca) władzą wydawania wyobrażeń (fa- 
cultas repraesentationes. producendi), "Va; wła- 
dza składa się z dwóch innych: 2 bierności 
(receptivitas) i z samochcenia (spontanejtas). 

„ Przezbierność rozumiemy władzę brania ma- 
„ter yi na wyobrażenia. Przez samochcenie 
„ zaś władzę nadawania tey oka yà maioio 

„„jakowey formy *. iyon 

W $. 27 okazuje. autor , że or nieańańmy. 
„, istności, jak bezzaleźnie od odci; jak same 
3 W sokie bytuią. Wyobvażamy. sobie: same 
„tylko wyobrażenia a rzeczy wyobrążone: a 
„ zatóm inie istności same przez się, ia zatćm 

„nie znamy istności takiemi, jakie bezzale- 
» Żżnie pod: naszego czącia bytują *. Odpowia- 
dając na zarzuty przeciwne między | innemi 
tak mówi: «y zarzut. I. . wyobrażenia vpred- 
„miotu i podmiotu są kopije wzeczy bytują- 
„ cych do wyobrażonych, Odpowiedź. Są ko- 
„, pijami, ale nie rzeczy , jak są w wożą cji 
3 przedniąti i podmiotu żdealizowanych, a 
„zatóm są tylko wy obrażeniami wyobra- 
s, żeń ** (5). 


„(5) Jużęśmy widzieli, że. wyobrażenia wyobrażeń bydź 
„mie. mogą: lest to wyobrażenie mylne albo zbyteczne, 
1 alaena eras „który, jezoli-w innych rodzajach sty- 
lui, stedy naybardziey „w. ścisłych wykładach, umie- 
jęlnych nie powinien bydź cierpianym. „ios 


róg 


SW $. 28 oznaczając autor doskonałość pos 
znania logiczną i estetyczną tak mówi (kar. 98). 
„ Nieznamy doskonałości beźwzględney, ale 
p złatńy' tylko doskonałość względną (perfecn 
„; tonem relativam)i Te mając na uwadze , do- 
„, skondłością w ogólności nazywamy żupełność 
„, czegoś: to jesty kiedy rzeczy jakowey mię 
„w swoim“ rodzaju niej brakuje, co do jey by- 
„,tnościi zainiaru , dłą którego jest potrze - 
„, bnóm. Człowiek “np” jako człowiek dosko+ 
„ tałyyważa się wtedy, gdy ma postawę ludzką, 
„ części ciała wszystkie, całe, na swoich miey- 
p scath "będące, a przytóm ma czucie, rozum 
„iwolęcdobrą. Zwierzę zaś np. koń, ;, będzie 
„, doskonały, chociaż samę tylko zmysłowość 
j, posiada: przy przyzwoitey postawie ciała, 
- „Doskonałość poztiania jest dwojaka; ro- 
;, zimowa (perfectio logica), zmysłowa (perz 
;, fectio adsthetica), Doskonatosé poznania logi- 
„czad czyli rozumowa zależy ua dozupelniex 
„Nhiu pojęć : to jest, wymaga, żeby na żadnóma 
„ potrzebnóm pojęciu nie zbywało. Nie miał- 
„ bym np. doskonałego poznania człowieka, 
„ gdyby temu poznaniu brakowało pojęcia np. 
„fozumu, woli, mowy dt. d. > S 

„ Doskonałość poznahia estetyczna czyli ` 
„zmysłowa , ‘zależy na zupełności  czuciów;. 
„to jest; wyfnaga, aby na żadaćm czaciw 
;, potrzebnóm nie zbywało: np. nie miałbym. 
„ doskonałego poznania zmysłowego róży, gdy- 
„ bym miał tylko czucia czyli poglądy jey li~ 
„ŚCI , koloru; a brakowało mi poglądu czyli. 
» czucia jey zapacha 4. 7: 4% ) ł 


„Doskonałości logiczney osiąganie jest nay: 
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„, celnieyszćm zamiarem filozofa: osiąganię zaś 
„, doskonałości estetyczney zamiarem mniey 
» 80 obchodzącym: chociaż ta u wierszopisa 
„lub mówcy może bydź głównym zamiarem *. 

„ Względnie do tych doskonałości uwa- 
„,Żać trzeba: Że doskonałość poznania logi- 
„ czna wymaga: 1) aby poznanie zgadzało 
,„,się z przedmiotem poznanym. 2) Aby od 
» każdego podmiotu poymującego za takie 
„ miane było ; a zatćm aby działo się według 
„praw koniecznych i ogólnych. 3) Aby pod- 
, stawa jego była prawda“, 

» Doskonałość zaś poznania estetyczna wy- 
„maga: 1) aby wyobrażenie lub poznanie 
» z podmiotem wyobrażającym zgadzało się. 
„2) Aby tylko zmysłom pochlebiało: a zatóm 
„aby nie jednakowo od wszystkich uważa- 
„ne było: a zatóm , aby nie podług konie- 
s cznych ale wypadkowych prawideł się dzia- 
„,ło. 5) Aby jey podstawą nie koniecznie pra- 
„wda, ale podobanie się było “, 

„ A zatćm to, co jest logicznie doskonałe, 
„1) jest prawdą. 2) Każdy za prawdę uznaje. 
„, Poznania np. Człowiek nie jest ptakiem, Dwa 
pTazy dwa są cztćry ; są logicznie doskonałe.” 

„ [o zaś, co estetycznie tylko jest dosko- 
,„„nałe. 1) Nie zawsze jest prąwdą. 2) Nie 
'» wszyscy je sobie jednakowo wyobrażają, i 
„ za doskonałe uznają. 3) W wiedzeniu ma 
„tylko zgodność ż podmiotem ale nie z przed- 
„miotem. Poznania np. Piwo jest smaczne, 
„ len kwiat pięknie pachnie, są estetycznie 
s tylko doskonałe.” e za 
`- Następnie czyni autor uwagę , Że „ bar- 
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,, dzoby sięten mylił , ktoby chciał twierdzić, 
s że każde logiczne doskonałe poznanie, może 
„ bydź oraz estetycznie doskonałe „= jeżeli 
„pracy, dowcipu i starania przyłożymy. Są 
„, poznania , w które żadne poglądy zmysłowe 
„nie wchodzą: wktórych sama tylko logi- 
„czna doskonałość zńayduje się, Takiemi są 
» poznania matematyczne, metafizyczne, pra- 
,,wnicze i t. d. w których prawdy zmysłów 
y» Die głaszczą.” 

Wyobrażenie doskonałości estetyczney 
daje powód autorowi do oznaczenia wyra- 
zów piękne i przyjemne ,-i wskazania mię- 
dzy niemi różnicy, co uskutecznia w §. 29» 
(kar. 102 )i W następującym zaś twierdzi , 
że chociaż trudno jest połączyć doskonałość 
poznania estetyczną z doskonałością logiczną, 
bo prawi: ,, Zmysłowość i umysł nie łatwo 
psig z sobą zgadzają” trzeba jednak, ażeby 
filozof starał się o połączenie ich tam, gdzie 
się z sobą zgodzić mogą; inaczey bowiem 
» suchego scholastyka nazwisko otrzyma.” Ale 
oraz trzeba, żeby zawsze miał w uwadze to 
prawidło, że: „, doskonałości loagiczney osią- 
;,gnienie jest głównym zamiarem filozofa , 
„a zatóm ta żadney inney doskonałości piera 
3 wszeństwa ustępować nie powinna. : 


(Ciąg 2gi nastąpi. ) 


N E E R 0,5. OG 


OE: właścicieł ziemiański w Litwie, 
Gabryel hrabia de Choissęył - Gouffier umad 
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w Akwizgranić przeszłego czerwca ria dniw' 29, 
mając lat 65. Będąc z pierwszych familiy, 
w oyczyznie swojcy, Francyi , miał-przed sobą 
w młodości otwarty zawod świetnych dosto- 
jeństw : lecz powaby nauki silniey: ga nymo- 
„wały. © W samym kwiecie wieku, nie uwo- 
dząc się przyjemńościami Paryża, udał się 
w uczoną podróz do Grecyi i Azyi mnieyszey, 
Pierwszym tey wyprawy owocem było dzieło 
wysoce od uczonych szacowane. Fayage pitto= 
resque ddns Ja Grece, które wydał roku 1778 
żn folio. W krótce został członkiem akade= 
mii napisów i nauk nadobnych „ w.roku zaś 
a784, po sławnym Dalambercie (d?Alembert) 
zajął mieysce wakademii francuzkiey. Na- 
stępnie był posłem w Konstantynopolu i tam 
miał ż sobą przyjaciela , sławnego poetę Des 
pach. zm | Ze skutków rewolncyi, przy» 
muszony był w roku 1792 Konstantynopol 
epuścić: a w Rossyi szukając schronienia , 
znalazł przyzwoite: swojey zacności opatrze« 
nie. w monarszych darach znacznych majątków 
w Litwie W roku 1802 przywrócony do 
oyczyzny, był czynnym członkiem instytutu, 
W roku 1809 wydał część pierwszą drugie 
go tomu, powyższego dzieła Voyage pitto- 
resque : -a spodziewają się że w: pozostałych 
papierach znaydą się materygły mogące toż 
dzieło całkiem wedle zamiaru autora uzupeł- 
nić. Szacowne jego rozprawy zawierają si 

w pamiętnikach akademiy i instytutu, których 
był członkiem. . | 
4%: ' i 
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